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Faszyzm i stalinizm nie były dziełem tylko 
głównych dyktatorów. O powstaniu obu reżimów 
zadecydowały przesłanki obiektywne i wola 
milionów ludzi. 

Anatomia tyranii 
EDMUND LEWANDOWSKI 

Wie1kie nadzieje XIX wieki.t 
brutalnie przeKreślila pierwsza 
wojna światowa. Wzięto w niej 
udział 35 oaństy, Zmobilizowa­
no tącznie 60-70 milionów żol­
nierzy. Z tego co ósma osoba 
poległa, co trzecia odniosła ra­
ny. Na ogromnych przestrze­
n~ach pojawiły się liczne mogi­
ły i krzyże. W domach znala­
zło się wielu okaleczonych fizy­
cznie i psychicznie męilczyzn, 
nawykłyó .do słuchania i wy­
dawania rozkazów, żądnych od­
wetu, szukających miejsca w 
cywi 1 n 'fTT1 'łyci u. 

W powojennych warunkach 
narodziły się dwa ludobójcze 
systemy totalitarne: faszyzm i 
stalinizm Podstawą ich były 
interesy milionów lud? i. 
fałszywa wiara, nadzie-
ja i miłość oraz strach 
przed więzieruem i śmiercią. Na 
temat pierwszego reżimu ist­
nieje ogromna literatura nau­
kowa, natomiast drugi zaczy­
namy dopiero poznawać. Arty­
kuł mój jest próbą lapidarnego 
wyjaśnienia istoty faszyzmu 
stalinizmu. 

Zwyczajny fa~zyzm 

Z socjologicznego punlkitu wi­
dzenia faszyzm był masowym 
ruchem społecznym i ustrojem 
występującym w Niemczech, 
Włoszech. Hiszpanii. Portugalii. 
Silne tendencje faszystowskie u­
jawniły się również w kilku in­
nych k-.rajach Można więc mó­
wić o pewnej prawidłowości hi­
storycznej. 

Faszyzm uchodzi za wytwór 
świadomości drobnomieszczań­
skiej. Ale przecież lgnęli do nie­
go także robotnicy, chłopi i 
pracownic;\' umysłowi. Połączy­
ło 'Vszystkich namiętne poczu­
cie krzywdy i pragnienie spra­
wiedliwości oraz potrzeba au­
torvtetu i skrajny antykomu­
nizm. Psvchologicznym funda­
mentem faszyzmu był typowy 
dla większości niższych klas 
średnich tzw charakter autory­
tarny Tego rodzaju ludzie sza­
nują ~ilny autorytet. a gdy za­
czyna slabnąć reagują pogar­
dą i nienawiścią. Są to żywio­
ły rebelianckie i destrukcyjne, 
kierujące się głównie emocja­
mi. 

Największą aktywność w ru­
chu faszystowskim przejawiała 
młodzież. Faszyzm był buntem 
młodego pokolenia. Friedrich 
Meinecke podkreśla. że to mło­
dzież właśnie umożliwiła Adol­
fowi Hitlerowi dojście do wła­
dzy. Udział osób w wieku 20-
30 lat był w NSDAP aż dwa ra­
zy wyższy aniżeli w SPD. Mło­
dzi zbuntowali się przeciwko 
starszym i systemowi, ponieważ 
mieli utrudnione warunki siar­
tu życiowego i awansu społe­
cznego. 

l'rzonem kadrowym faszyzmu 
byli ekstremiści, ludzie o posta­
wach .otalnej negacji i des­
trukcji. Atakowali cały system 
politycz;ny i stopniowo opano­
wywali instytucje władzy od 
wewnątrz, w oprawie legalnoś­
ci. Hitlerowcy przechwalali się 
na.wet, że zrobili „bezkrwawą 
rewolucję". Ale w istocie była 
to - iak trafnie zauważył 
Francisrek Ryszka - rewolucja 
przeciw rewolucji. Faszymn Frt:a­
nowił ruch prawicowy: anty­
marksistowski, antykomunisty­
czny i antyradziecki. 
Należy pamiętać. że faszyzm 

powstał w warunkach głębokie­
go kryzysu gospodarczego i 
mN·alnego. Za wszelkie zło ob­
winiano istniejacy ustrój oraz 
komunistów i Żydów. Faszyści 

obiecywali rozoraw1ć się z 
winnymi, Nyprowadzić kraj z 
kryzysu, dokonać odrodzenia 
moralnego. Dodatkową atrakcją 
były hasła narodowe. To impo­
nowało nie tylko młod2lieży; 
tym bardziej że za słowami 
szły natychmiast czyny. 

Faszyści niemieccy przedsta­
w iali się jako ruch robotniczy 
i socjalistyczny Skrót NSDAP 
oznacza: Narodowosocjalistycz­
na Niemiecka Partia Robotni­
ków. Członkowie nazywali się 
.,Parteigenossen" - towarzysze 
partyjni. Sztandar był czerwo­
ny, tyle że ze znakiem swasty­
ki. Uroczyście świętowano 1 
Maja. To zmy!Ho ludzi pracy. 
Wielu robotniików uwierzyło 
faszystom, a część uległa w at­
mosferze powszechnego entu­
zjazmu oraz psychicznego i fi­
zycznego terroru. 

Na drodze do władzy faszyś­
ci musieli wyeliminować oponu­
jących komunistów i socjalde-

mokratów. Pomógł im w tym, 
niestety, Kościół rzymsikokatolic­
ki. Hugh R. Trevor-Roper pi­
sze w tej sprawie: 

„W a ty kan opętany strachem 
przed komunizmem uważal 
Wlochy i Niemcy za bastion, 
Kościoła i społeczeństwa w E­
uropie. („.) Tak więc zarówno 
we Włoszech, jak i w Niem­
czech partia faszystowska do­
szła do wl.a.dztl taką samą dro­
gą. Drogę te otworzyl przed 
nią Kościól katolicki. Natural­
nie nie sam tylko Kościól pono­
si za to odpowiedzialność. Ko­
śció' diialal w tym przypadku 
;ako przedstawicieL spoleczeń­
stwa kor~serwa+ywnego". 

W 1938 roku wydano w Lu­
blinie książkę księdza prof. dr 
Józefa Pastuszki pt. .,Filozofi­
czne i społeczne idee A. Hitle­
ra". Można w niej przeczytać, 
że Hitler reprezentuje „umiar­
kowany" kierunek. Autor oce­
niał, że ideologia ta zawiera 
„miażdżc; ~ą i najczęściej trafną 
kr/tykę 'l'Ządów demokratycz­
nych". 

Dyktatury totalitarne uważa­
no wówczas za zjawisko noir­
mai1ne. Opierały się zresztą na 
masach i miały pozornie demo­
kratyczny chc.rakter. Hans Kohn 
nie bez racji twierdzi, że Adolf 
Hitler nde podbil mas, lecz je 
reprezentował... 

Faszyzm a stalinizm 
Nietrudno zauważyć liczne 

podobieństwa między faszyz­
mem i stalililizmem, choć były 
to reżimy przeciwstawne. W ży­
ciu społeczinym często spraw­
dza się znane przysłowie fran­
cuskie, że krańcowości się sty­
kają. 

Politolodzy zachodni od da­
wna zaliczają faszyzm i stali­
nizm do wspólnego tyipu społe­
czeństwa totalitarnego. Carl J. 
Friedrich i Zbigniiew K. Brze­
ziński wyróżnili sześć wzajem­
nie skorelowanych cech totali­
taryzmu: 1) oficja1na ideologia 
obejmuje wszystkie aspekty lu­
d7Jk.iej egzystencji i każdy oby­
watel winien stlę do niej do·sto­
sować przynajmniej biernie; 2) 
jedyna partia masowa, zbudo­
wana hierarchicznie, na czele z 
jednym przywódcą, jest nadrzę­
na lub całkowicie zespolona z 
biurokratyczną organizacją rzą­
dową; 3) istnieje system terro­
rystycznej kon·troli policyjnej; 
4) partia ma monopol na wszy­
stkie środki masowego przeka­
zu: prasę, radio, film; 5) w tych 
samych rękach znajdują się 
środki efektywnej walki zbroj­
nej; 6) cala gospodarka podil.e­
ga centralnej kontroli i kiero­
wnictwu. 

Zdaniem obu autorów, ten 
syndrom jest zjawiskiem no­
wym w historii. Wys­
tąpił w państwach fa­
szystowskich i komu- 3 
nistycznych. Jego ist-
nienie umożliwiły no­
woczesne środki 

tygodnik spoleczno·kUlturalny 
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Reporter „Odgłosów" w Berlinie Zachodnim: rozmowa z ministrem do spraw 
ochrony środowiska w zachodnioberlińskim rządzie - MICHAELE 
SCHREYER. 

Ochrona środowiska warunkuje 
dobrobyt\ 
PAWEŁ TOMASZEWSKI- czytaj str. 5 

Do takich oryginalnych pojemników zbiera się na berlińskich ulicach butelki i szklaną stluczkę. 
Ale dlaczego aż do dwóch obok siebie? Ponieważ pierwszy przeznaczony jest na szkło biale, drugi 
zaś - na kolorowe. 

Fot. Pawel Tomaszewskł . MSM* rssm<ru „„ 
Qi§ •• MAA w 

Gdy człowiek umiera, przed jego oczyma przesuwają się obrazy z jego życia. 

.„Już mnie t nie ędzie 
JAN NOSKO 

1. 

Potężny huk rozsadzał mu czaszkę i piersi, 
przetaczał się ciężarem przez rGZpalony brzuch 
wywołując ból w lędźwiach, udach i stopach. 
Nagłe uderzenie krwi poruszyło leżącego na 
tapczanie człowieka. Zaczął wolno podnosić się 
do góry. Oparł się na łokciach. 

- To konie tak pędzą - pomyślał z ulgą. 
Tętent wzmagał się. Dookoła widział teraz 
krzyczących ludzi pędzących na oszalałych ko­
niach. Brudne, okrwawione twa.rze, zniszczone 
szynele, kurtki, papachy, czapki i kapelusze. Ka­
rabiny na sznurkach, nogi w łapciach. Mijał 
go potężny jeździec z podartą dziurawą burką 
na ramionach. Wymachiwał obnażoną szablą. 

- Tam! Tam! - krzyczał coraz głośniej. 
Podniósł wzrok. Naprzeciw wyłoniła się syl­

wetrl:a jeźdźca z oficerskimi szlifami pędząca 
wprost na niego. Nie mógł unieść szabli. Tam­
ten zamachnął się i ostra lanca trafiła . go pro­
sto w brzuch. 

- Smierć chamom! - wrzeszczeli jeźdźcy 
wyłaniający się z tumanów kurzu i znowu 
otrzymał potworne pchnięcie poniżej żeber. 

Ulica tonęła w oparach mgły. Po lewej i po 
prawej stronie poszarpane kontury szarych ka­
mienic. Pośrodku, na kamienistej, bulwiastej 
drodze tory, jakby porzucone. Coś świszcze i 
szumi. Zobaczył wyłaniający się z ciemności 
tramwaj . Ach. to czternastka - wyszeptał spie­
czonymi wargami. To na ulicy Radwańskiej. 
Tramwaj pędził wprost na niego. Z przodu 
ma żelazny dyszel. jak w drabiniastym wozie. 
A on stoi na szynach i nie może ruszyć nogą 
ani jedną, ani drugą? Wyciągnął ręce przed 
siebie. 

- Aaa - zawył przeciągle. 
A. 
- Stefan! Stefan! Co tobie! Uspokój się. 
- Karolina! Karolina! Obudź się. Trzeba oj-

cu dać zastrzyk ... 
Za szeroką zasłoną błysnęło światło ukazując 

pokój z jednym oknem. Obok drzwi prowadzą­
ce prosto na podwórze. Po przeciwległej stro­
nie, tut przy żarówce oświetlającej mieszkanie, 
szamotowy piec. Przy nim stół z naczyniami i 
chlebem. Tuż za nim łóżko przylegające do 

ściany. Prnstopadle do niego stało drugie, a za 
nim tapczan. Przy tapczanie stół i kilka krze­
seł. 

- Polóż się, tato, połóż się - powiedziała 
Karolina patrząc z przestrachem na wymęczo­
ną, chudą twarz ojca„ Zwrócił na nią niewidzą­
ce, załzawione oczy. Z ust ciekła mu ślina. 
Pierś szybko podnosiła się i opadała. Z gardła 
wydobywało się bulgotanie· Usiłował podnieść 
rękę, ale nie miał siły. Karolina wzięła go pod 
ramiona i ,powoli układała na wznak. 

Jęczał. Szybko wydobyła strzykawkę, naciąg­
nęła ampułkę morfiny, po czym wbiła igłę w 
przedramię cho.rego. Z kieszeni szlafroka wy­
ciągnęla chustkę i wytada mu twarz. Chory 
dalej jęczał i rzęził. 

- Może pojechać po lekarza - zapytał je­
den z chłopców, którzy obudzili się i siedzieli 
na łóżku. 

- To nic nie da - odpowiedziała Karolina -
zaraz dam mu drugi zastrzyk, to szybko uspo­
koi się i zaśnie. 
Zaczęła nerwowo i pośpiesznie przeszukiwać 

skrzynkę z lekami. Wysypała całą zawartość 
domowej apteczki, ale morfiny nie było. 

- Wladziu - zwróciła się do najstarszego z 
chłopców - masz tu receptę i biegni; do ap­
teki. Tylko szybko, bo ojciec będzie się strasz­
nie męczyl... 

2. 

Poczuł uderzenie gałęzią drzewa. Był w le­
sie. Nagle wzdrygnął się. Obok siebie zoba­
czył nieznajomego człowieka. 

- Ty kto? - zawołał przestraszony. 
- . Jak to, kto? Co tobie Stefan? To ja, Rom-

ka. Ty zachorował, czy co? Zmęczył się ty też? 
Oj, tą niedobrze. My już piąty dzień uciekamy 
przez lasy, bagna i wody. Zapomniał ty. czy co, 
że my od śmierci uchodziirn. Stefan! Ty bądź 
zdrów! Ty mnie już drugi dzień niesiesz, bo ja 
taki słaby. 

Stefan spojrzał na Romkę. 
Jaki on młody. On zdaje 
się 
taki 
pany. 

z P-oi!ltaw. Tyl1ko czemu on 
chudy, brudny i obswr- 8 
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2 ODGLOSY 

przegląd 
prasr 

W jakim zakresie Polacy 
odczuwają sympatię lub nie­
chęć do innych narodów? Na 
to pytanie odpowiada w kwar-
talniku „KULTURA I SPO-
LECZE~STWO" (nr 4) Alek-
sandra Jasińska-Kania. 

W maju 1987 roku najwi~ej 
Polaków deklarowało sympatię 
do Węgrów - 45 proc„ Fran­
cuzów - 41 proc„ Włochów 
- 39 proc„ Słowaków - 38 
proc., Czechów - 36 proc., 
R?sjan - 33 proc., Ameryka­
now - 32 proc. i Japończy­
ków - 31 proc. Na dalszych 
miejscach znaleźli się (podaję 
w procentach): Anglicy - 27 
Bułgarzy - 25, Hiszpanie _..: 
23, Szwedzi - ~1, Rumuni -
18, Wietnamczycy - 17, Niem­
cy z NRD - 17, Chińczycy -
16, Niemcy z RFN - 13 Mu­
rz~i - 12, Żydzi - 1i, Cy. 
ganie - 8, Arabowie - 7. 

A oto odsetki Polaków de­
klarujących niechęć do wymie­
nionych w ankiecie narodów: 
Niemcy z RFN - 35, Cyganie 
- 29, Niemcy z NRD - 24 
Żydzi '- 16, Murzyni - 15' 
Arabowie - 14, Rosjanie .....'.. 
13. Czesi - 8, Amerykanie -
8, Rumuni - 7, Chińczycy -
5, Japończycy - 4, Szwedzi 
- 4, Bułgarzy- 4, Anglicy -
3, Wietnamczycy - 3, Słowa­
cy - 3, Włosi - 2, Francuzi 
- 2, Hiszpanie - 2, Węl!rzy 
1. Pozostali respondenci de't'.a­
rowali obojętność lub brak 
opinii o danym narod-zie. 

W .latach 1975-1987 stwier­
dzono ogólną tendencję spad­
ku pozytywnych i negatywnych 
emocji w •tosunku do więk­
szości narodów. W 1975 roku 
najwięcej Polaków odcruwało 
sympatię do Rosjan - 59 
proc., Węgrów - 54 proc. i 
Francuzów - 54 proc. Nato­
miast niechęć wy>rażano prze­
de wszystkim do Niemców -
60 proc., Żydów - 41 proc. i 
Cyganów - 39 proc. Alek­
sandra Jasińska-Kania zwraca 
uwagę na spadek uczuć anty­
semickich w społeezeństwie 
pvlskim. 

W innym artykule Irena 
Hu rwie-Nowakowska podaje, 
że w latach bezpośrednio po­
wojennych było w Polsce po­
nad 200 tys. żydów. A obec­
nie liczbę Żydów szaooje się 
na 5-6 tysięcy. 

.,Pozostał11 więc resztki po­
wojennej szczątkowe;_ gTupu 
żydowskiej. Przu tum wśród 
żydów mieszkających dziś w 
Polsce uderza nikly odsetek 
mlodzieży, Jest to, można po­
wiedzieć, pokolenie na wymar:. 
ciu, ostatnie pokolenie minio­
nych środowisk. Nie istnieje 
ju.ż dziś w Polsce jakid tere­
nowe skupisko żydowskie w 
rodzaju Dzierżoniowa z okresu 
moich badań. W Dzierżonio­
wie w 1947 r. 2udzt stanowili 
40,5 PTOC. ogółu mieszkańców 
- swego rodzaju curiosum w 
powojennych warunkach. Tam 
odnalazlam ludową, folklorus­
tycznq gTupę ż11dowskq o spe­
cyficznym kolorycie". 

OBCY STUDENCI 
W POLSCE 

W polskich uczelniach po-
biera naukę 7080 studentów 
zagranicznych. Prawie dwie 
trzecie (65 proc.) pochodzi z 
krajów rozwijających się, 20 
proc. z państw socjalistycz-
nych, 10 proc. ze środowisk 
polonijnych i 5 proc. z kra-
jów kapitalistycznych. Najwię­
cej zagranicznych studentów 
mamy obecnie z Syrii - 670, 
Iraku - 600, Jemenu - 360, 
Palestyny - 300 i KRLD -
200. Pisze o tym w dodatku 
„POLITYKA - EKSPORT -
IMPORT" (nr 10) Jerzy Ba­
czyński. 

„Prawie trzy czwarte zagra-
nicznych studentów jest st11-
pendystami rządu polskiego. 
Otrzymują: bezplatnq naukę, 
zakwaterowanie, wyżywienie 
oraz stypendia, naliczane pro­
centowo ·od kwoty stypendiów 
krajowych, Ostatnio średnie 
stypendium cudzoziemskiego 
studenta wuna.si 25,5 tus. zl 
miesięcznie. Jest publiczną ta­
jemnicą, że niektórzy zagra­
niczni stt1Pendyści pobierają 
też kieszonkowe (w dewizach) 
od swoich wlasnuch rządów. 
Którzu, o tym wiadomo to każ­
dym akademiku. 

Mniej więce; co czwartu 
obcokrajowiec studiuje u nas 
na zasadach odpłatności dewi-

zowe;. („.) Obecnie §rednia 
roczna opłata dewizowa wno­
szona przez studenta (lub jego 
sponsora) wynosi ok. 4,5 tys. 
dolarów, ale np. studia me­
dyczne są droższe - ponad 5 
tys. dolarów rocznie. ( ... ) O­
becnie najwięcej studentów, o­
placając11ch naukę to dewizach, 
pochodzi z krajów arabskich: 
Irak - 430, Syria - 300, Je­
men - 180, Libia - 150". 

KTO DUŻO 
ZARABIA? 

W 1987 roku było w Polsce 
2 317 700 osób mających do­
chody przekraczające 700 tys. 
zł rocznie. Stanowili oni około 
10 proc. ogółu pobierających 
wynagrodzenia i czerpiących 
inne dochody, lecz skupiali w 
swych rękach około 30 proc. 
ogólnej sumy dochodów oso­
bistych ludnośc i . 

Wstępne dane o polskiej gru­
pie dostatku przedstawili w 
tygodniku „ŻYCIE GOSPO­
DARCZE" (nr 19) Mieczysław 
Mieszczankowski i Leszek 
Pawltcki. Wyodrębnili oni dzie­
więć grup ludzi o · wysokich 
dochodach. Są to: 1) pracow­
ni~y gospądarki uspołecznio­
neJ - 500" tys. osób (4,2 proc. 
ogółu); 2) praco-wnicy zatrud­
nieni oficjalnie za granicą 
100 tys. osób; 3) producenci 
rolni - 330 tys. osób; 4) właś­
ciciele prywatnych zakładów-
231 tys. osób; 5) wolne zawody 
- 167 tys. osób; 6) emery>ei -
50 tys. osób (2,7 proc. ogółu); 
7) osoby okresowo zarobkujące 
za granicą - 340 tys. osób; 8) 
osoby zajmujące się tzw. tu­
rystyką handlową (Turcja, 
Berlin Zachodni i RFN, Sin­
gapur, Zjednoczone Emiraty 
Arabs·kie, ZSRR) - 330 tys, 
osób; 9) inne osoby o wys~krch 
dochodach (handel deficytowy­
mi towarami i obcą walutą, 
nieoficjalne gratyfikacje, ła­
pówki) - 270 tys. osób. 

„ W grupie 230 tys. wł.aści-
cieli pTywatnych zaklad6w o 
przeciętnych dochOdach 2,5 mln 
z! rocznie są multimilionerzy, 
których dochód roczny wyno­
sił nie 2,5, lecz przeciętnie 
8-12 mln rocznie. Należy do­
dać, że do tej grupu zaliczono 
także wlakicieli lub pelnomoc­
ntków przedsiębiorstw zagra­
nicznuch. 

W końeu 1987 r. bylo na te-
. renie Polslti 688 takich przed. 
się-biorstw o 111'%ecięmym za. 
trud1J.ieniu ok: 100 osób. Zysk 
netto , tych przedsiębiorstw 
w11niósl ok. 29 mld zl, tj. ok. 
42 mln zl na jedno przedsię­
biorstwo". 

W tym samym piśmie na 
sąsiedniej kolumnie Jan Głów­
czyk pisze o proporcjach i dy­
sproporcjach dochodowych w 
Polsce. Podkreśla on, że wiele 
gospodarstw domowych docho. 
dzi do poziomu minimum eg­
zystencji, a nawet spada po. 
niżej tego poziomu. 

W latach 1980-87 najbar-
ddej poprawiła się sytuacja 
gospodarstw domowych chło. 
pów. Wysunęły się one na dru­
gą pozycję po inteligen·cjL Na­
tomiast pogorszyła się pozycja 
gospodarstw robotniezych, któ­
re znalazły się w najgorszej 
sytuacji materialnej na tle po­
zostałych grup. Dlatego w u­
biegłym roku robotnicy tak o­
stro zareagowali na operację 
cenowo-dochodową. 

UPADEK NASZEJ 
GOSPODARKI 

Sytuacja materialna ludności 
zależy od stanu całej gospo­
darki polskiej, która przeżywa 
głęboki kryzys. Pod względem 
dochodu narodowego na jedne­
go mieszkańca (około 3000 do­
larów) należymy do najniżej 
rozwiniętych krajów Europy. 
A wskaźnik eksport.u lokuje 
Polskę na przedostatnim miej­
scu (wy.przedzamy tylko Alba­
nię). Przypomina to w mie. 
sięczniku „WIĘŻ" (.nr 3) Ry­
szard Bugaj. 

U progu 1988 roku dochód 
narodowy Polski na jednego 
mieszkańca był niższy o 13 
proc. niż w 1978 roku. Dochód 
podzielony był niiszy o 18 proc. 
Płace realne spadły o ponad 
20 proc. Zadłużenie zagranicz­
ne wzrosło do 40 mld dola­
rów na Zachodzie i 6,5 mld 
rubli na Wschodzie. Mamy 
dramatyczną sytuację miesrika­
niową, skrajnie zdewastowane 
środo.wisko naturalne, zaawan­
sowaną dekapitalizację znacz­
nej części majątku produkcyj. 
nego i rosnącą lukę technolo­
gicmą. 

,,Podupadło polskie państwo 
opieku\\eze. Pogarszają się 
świadczenia slużbt1 zdrowia, o-

lwiat11 (ni1kie wskainikł sko­
Zar11zac;i), opieka nad lttdźmł 
starymi itp. Jednocześnie po­
stępuje tu ż11wiolowa komercja­
lizacja, Ma miejsce duże i TO· 
snące zróżnicowanie dochodów, 
co przy obniżon111n. Poziomie 
przeciętn11m zaowocowało 
w.zrostem grupy ludności znaj­
dującej się w warunkach o­
strego niedostatku". 

Niebezpiecznym zjawiskiem 
jest spadek pogrowia trzody 
chlewnej w gospodarstwach 
indywidualnych z 15,5 mln 
sztuk w 1980 roku do 14 mln 
w 1988 roku. Zjawisko to do­
kładnie analizuje Ludwik Sta­
szyński w miesięczniku „WIES 
WSPÓŁCZESNA" (nr 2). 

W latach 1980-1988 obsada 
trzody chlewnej na 100 hek­
tarów użytków rolnych wzro­
sła tylko w 10 wojewód"z• 
twach, a w pozostałych spadła. 
Przy czym w 21 wojewódz­
twach był to spadek bardzo 
duży (od 20 do 40 proc.). Naj­
większy wzrost zanotowały: 
poznańskie (14,5 proc.), toruń­
skie, łomżyńskie, leszczyńskie, 
bydgoskie (12,6 proc.), ciecha­
nowS>kie i suwalskie (7,3 proc.). 
Natomiast największy spadek 
miały kolejno: jeleniog(>rskie 
(40,6 proc.), rzeszow,skie, wroc­
ławskie, krośnieńskie, wałbrzy­
skie, szczecińskie, legnickie, 
nowosądeckie (33,a proc.), prze. 
myskie, gorzowskie (30,2 proc.). 

W grupie województw, w 
których nastą·pił duży spadek 
obsady trzody chlewnej, zna­
lazły się prawie wszystkie wo. 
jewództwa zachodnie i północ­
ne. Silny spadek wystąpił 
również w rejonach zurbanizo­
wanych (bielskie, katowirkie, 
warszawskie, wrocławskie) o­
raz w województwach połud­
niowych i środkowych. W 
miejskim województwie łódii­
kim pogłowie zmalało o 9,8 
procent. 

Ludwik Staszyński twierdzi, 
że przyczyną regresu lub stag­
nacji chowu trzody chlewnej 
jest przede wszystkim nie<rpla­
calność, a nie ograniczenie 
importu zbóż. Dodatkową przy_ 
czyną są trudności opałowe i 
rosnące ceny węgla. Obserwa­
cje wskazują, że postęp doko­
nał się w tych rejonach, gdzie 
po·dstawą żywienia świń stają 
się suche pasze zbożowe kosz­
tem ziemniaków. 

STO ODCIENI 
CZERWIENI 

W dyskusjach dotyczących 
nadbudowy politycznej coraz 
częściej stawiany jest prob­
lem ~..,(' b ldemokratyzacji 
PZPR. Zdacrn!m P.tof. Mariusza 
Gulczyńskiego doświadcz"'-
socjalde!. ii mogą być 
przydatne, ale nie wystarcza. 
jące. W wywiadzie udzie­
lonym nowemu tygodnikowi 
publicystycmo-informacyJnemu 
„ZMIANY" (nr 2) mówi: 

„Socjaldemokracja nie radzi 
sobie w krajach, w których. 
ongH sprawowala wladzę: w 
Wielkiej Brytani i, w RFN. 
Nawet we Francji, odzie ra­
czej panuje niż rządzi, i o ty. 
le utrzvmuje pozvcję, o ile 
wuzbywa, się lewicowo§ci". 

Socjaldemokracja sprawdza 
się tylko w krajach bogatych 
i w okresach dobrej koniunk­
tury- gospodarczej. Natomiast 
nie sprawdziła się w słabiej 
rozwiniętych krajach kapitalis­
tycznych (np. w Argentynie, 
Chile) i tym bardziej nie mo. 
że sprawdzić się w Polsce. 
Dlatego powinniśmy się~ąć po 
wszystkie doświadczenia, jeże­
li okażą się przydatne, choć 
najbliż.sza jest nam socjalde­
mokracja i to co lewiCC1We w 
chrześctjaństwie. 

„Sil11 politycznego przuwódz­
twa i Polftuczrtego kierownic­
twa w partii zamiast walczyć 
o monopol wladzy powinny 
stawiać na haslo: nie ma wro-
ga na lewicy. Postępować 
zgodnie z haslem: niech roz-
kwita. sto odcieni czerwieni. 
N ie powinniśmy popelnić blę. 
du, jaki popelnil Kościół kato­
licki w obliczu. reformacji, 
zwalczając ją ostrzej niż po­
gaństwo. Z perspektvwy dziejo­
wej widzim11, że ruchy refor­
matorskie spowodowal11 umoc­
nienie się chrześcijaństwa. 
Kości6l katolicki stal się tym 
mocniejszu, im bard.ziej stawal 
się ekumeniczny" . 

Mariusz Gulczyński radzi 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, żeby .ustawiła się 
ekumenicznie wobec wszyst­
kich odcieni lewicy. Wyjaśnia 
przy tym, co dziś oznlkzają 
pojęcia lewica i prawica. 

E. L. 

• 

Z kól zbliżonych donoszą.„· 

Rozwija się kampania wyborcza. W sobotę i niedzielę odbyły 
si4= różne imprezy rozrywkowe i festyny, podczas których kandy­
daci na posłów i senatorów prezentowali swoje programy, Antoni 
Szram miał latać balonem. Ale do momentu za.mknięcia numeru 
nie udało się ustalić, czy fakt ten miał już miejsce. Natomiast 
przed Łódzkim Domem Kultury, gdzie odbywa się międzynarodo­
wa wystawa plakatu filmowego, widzieliśmy Antoniego Szrama 
w gustownym kapeluszu. Komu zależy na kulturze, niech głosu je 
na Szrama! Przy okazji pr.zypominamy, że Antoni Szram był 
pierwszym laureatem nagrody „Odgłosów" za upowszechnianie 
kultury. 

Stanisław Kwiatkowski poinformował telewidzów o wynikach 
ostatnich badań nastrojów społecznych. Niestety, województwo 
łódzkie znala?.ł<> się w czołówce tych rejonów gdzie nastroje są 
najgorsze. Za nim idą radomskie i szczecińskie. Natomiast sie~ 
radzkie jest wśród tych, gdzie nastroje są dobre. 

Redakcja ,,Odgłosów" otrzymała od posła Andrzeja Gawłowskie­
go podziękowanie w imieniu Zespołu Poselskiego Miasta Łodzi za 
współpracę. Poseł Andrzej Gawłowski był przewodniczącym ze­
społu. W wywiadzie dla „Odgłosów" powiedział, że nie będzie kan­
dydował ponownie. Stało s ię jednak inaczej. Kandyduje, I bardzo 
dobrze! Życzymy mu, aby ponownie był wybrany! 

W środę (17 maja) TVP nadała późnym wieczorem relację ze 
spotkania w Gdańsku, w którym uczestniczyli Aleksander Kwaś­
niewski i Adam Michnik. Było to niebywale interesujące i atrak­
cyjne spotkanie, przykład tego, jak powinna wyglądać kultura 
polityczna. Tej kultury politycznej powinni uczyć si~ niektórzy 
prezenteqy telewizyjni i działacze Komitetów Obywatelskich ,,so­
lidarności". 

Z „Gazety Wyborczej" dowiedzieliśmy się, że Zarząd Regionu 
Ziemi Łódzkiej „Solidarności" - struktura konkurencyjna do Re~ 
gionalnego Komitetu Wykonawczego ,,Solidarności" podlegającego 
Lechowi Wałęsie - nie wysunął własnych kandydatów, a popie­
ra tylko tych z listy Wojewódzkiego Komitetu Obywatelskiego, 
których kandydatury były wcześniej uzgodnione, czyli tych, któ­
rzy „stoją na gruncie wartości chrześcijańskich" oraz innych 
przedstawicieli opozycji: Karola Głogowskiego z Ruchu Wolnych 
Demokratów i Jana Keplera - dyrektora Muzeum w Pabiani­
cach. 

Z Biura Wyborczego Edwarda Bryla wpłynęła prośba o zamiesz­
czenie informacji o możliwości wpłacania pieniędzy na je.go kon­
to wyborcze: Ogólnopolska Agencja Wydawniczo-Rekl~mowa 
„Anons": PKO - Bank Państwowy I Oddział w Lodzi nr 47513-
60307-136 z dopiskiem: „Fundusz wyborczy", Prośbę spełniliśmy. 

Z przyjemnością odnotowujemy pogląd Aleksandra Małachow­
skiego, który napisał do „Gazety Wyborczej", a tę jego wypowiedt 
zacytowało „życie Warszawy". Aleksander Małachowski napisał: 

„Brzydkimi słowami posługują się jedynie ludzie nie mający 
nic innego do powiedzenia. Teraz też bywamy pod obstrzałem 
brzydkich słów Zdarza się jednak, niestety, że brzydkie słowa 
wypowiadane są także i z naszej, solidarnościowej strony. Wy­
sluchalem dziś, 12 maja w pr. III o godz. 8.20 bezimiennego fe­
lietonu radiowego iirmowanego przez „Solidarność'' i pełnego tan­
detnych, brzydkich słów. Brzydkie słowa odnajduję też raz po 
raz w naszej wspólnej „Gazecie Wyborczej". Różne poła janki , 
wydrwiwuszki, podsmrodzianki wypisane taki.m językiem, choćby 
i w słusznej sprawie, obniżają autorytet solidarnościowej prasy 
i radia. Wszystko, co się chce, moina powiedzieć język\em god­
nym I szlachetnym". 

Popieramy taki pogląd z całego serca! 
Ponieważ nie chcemy naszej rubryki ograniczać tylko do spraw 

wyborów, donosimy, że już 7 czerwca 1989 roku odbędzie się w 
Sądzie Wojewódzkim rozprawa o naruszenie <lóbr osobistych An­
drzeja Szymczaka - prezesa spółdzielni „Centrum" - przeciw 
Lucjuszowi Włodkowskiemu, Bogumiłowi A. Makowskiemu i Jo­
lancie Pol. O prze:•egu rozprawy poinformujemy. 

W Lodzi gościem Uniwersytetu . Łódikiego· jest obywatel Gruzji, 
pracownik naukowy jednej z uczehti w TbiUsi. ·Przy7r:z.nł si~ on 
toczącej się walce pr:zedwyborue} i byl ~rodze rozczarowany, 
U nich to jest dopiero walka. Relacje z wydarzeń w Gruzji przed­
stawił pracownikom UL. Sprawozdanie z tego spotkania postara­
my się zamieścić w najbliższych numerach „Odgłosów". 

Informujemy, że ze względu na Boże Ciało, które to ~więto 
przypada 25 maja, w czwartek, druk „Odgłosów" przesunięto na 
niedzielę, 21 maja. Z tego powodu numer musieliśmy zamknąć 
w piątek, 19 maja, a nie w poniedziałek - jak to zwykle czy­
nimy . 

Zebrała: BOGDA MADEJ 
PS. Teraz tylko ode mnie. Sądzę, że dość już męskiego rządze­

nia. Do tej pory byłam przeciwna kobietom-działaczkom . Zmieni­
łam jednak zdanie. Usłyszałam apel pani Anny Szymańskiej­
Kwiatkowskiej (redaktor naczelnej ,,Kobiety i Życia"), żeby wy­
bierać mądre kobiety, bo takie w Sejmie i .Senacie będą potrze­
bne. Zgadzam się! Dość już tego męskiego mędrkowania! Z efek­
tami męskich rządów spotykamy się ·codziennie. W życiu i w do­
mu też. Niestety. 

B. M. 

W najbliższych 
numerach nOdglosóws~ 

- Słanlslaw Wll\cek jest ostatnim żYJl\CYm żołnierzem oddziału 
legendarnego „Jędrusia". Uzyskał w partyzantce stopień podpo­
rucznika. Po wojnie został niewinnie skazany na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Siedział 65 dni w celi śmierci - niezwykłe 
losy Stanisława Wiącka przedstawia w obszernym materiale RY­
SZARD BINKOWSKI. Jui za tydzień pierwszy odcinek. 

- Wicio dochodził na styk inne wozy, rzucał maszynę w bok, 
wskakując przed nos wozom na sąsiednich pasach, dosłownie 
o centymetry ocierał się o cudzą blachę. Trąbili na niego, doga­
niali, wygrażali pięści11omi, ktoś nawet strzelił, była dziurka w 
drzwiach i kulę znaleziono w szoferce - pisze ANDRZEJ 
BRYCHT. 

- Młoda i piękna nauczycielka wyszła w szlafroku. Odebrała 
z mych rąk zeszyty. Patrzyła w oczy. Poczułem skurcz w gardle. 
Ku memu zaskoczeniu, przytuliła mnie nagle do siebie. Zakręciło 
mi się w głowie. Lekkim ruchem rozwiązała węzeł luźnej prze­
paski i szla.trok rozchylił się ukazując ją całkiem nagą. Nigdy do­
tąd nie widziałem nagiego ciała kobiety, nie czułem jego ciepła, 
nie doznałem poczucia jedności. Zaczęła zdejmować ze mnie ko­
szulę, wszystko, co przeszkadzało nam w namiętnym zbliżeniu, 
Upadliśmy na dywan - fragment nowej powieści WIESŁAWA 
ROGOWSKIEGO. 

- L6di jest miastem najbardziej sfeminizowanym wśr6d cz&er­
dzfestu Jeden wielkich miast. Na 100 męźczyz:n przypada tu 113 
kobiet. Wśr6d ludzi starych przewaga kobiet jest znacznie wię­
ksza: na 100 mężczyzn przypada ich 171 - pisze prof, WŁAL~.a 
SŁAW WELFE. 

- Domaganie się w chwUl obeeneJ całkowitego zniesienia cen· 
zury jest pewnego rodzaju demagogią. Dlatego, ie taka propou· 
cJa ladnie brzmi, ale ,jej realizacja sprawi, ii cenzura w istnieją­
cej sytuacji będzie nadal, tyle ie wewnątrz wydawnictw i redakcji 
- mówi prof. JANINA ZAKRZEWSKA. 

- W lesie błysnęło jakieś światło i Bernard zgasił latarkę. Las 
oddychał swoim tajemniczym nocnym życiem, szemrał i groził 
tak, jak groiit potępione dusze. Szewc poczuł, że włosy stają mu 
dęba - powle'6 ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO, 
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ze str. t 
walki i propagaindy. Różnice 
między poszczególnymi pań­
stwami tota.litamymi wynikały 
tylko z odmiennych ideologii i 
tradycji kulturalnych. 

N817Jizm i staHnizm traktuje 
jako szczegól.ne przypadki tota­
lit.&rnych systemów Polityoz­
nych Wacłaiw Mejbau.m. Pod 
pojęciem totalit<m"yzmu rozumie 
on - nawią:ziując do termino­
logii Eliasa Canettiego - stru­
kturę instytucjonalną opartą na 
przeciwstawieniu „wladzy" i 
„mas11". Systemy takie powsta­
ją w wyniku rewiolucyjnych 
ruch9w klasowych, narodowych 
lub religijnych. Ruchy te rodzą 
1ię W Warunk:a.ch głębokiej dy­
skryminacji wielkich grup sPO­
leC'lJllych. W artykule na ła­
mach „Zdanda" (1988, nr 12) 
autor pisze: 

„Rewolucja październikowa w 
Rosji ;est z tego punktu widze­
nia przede wszystkim rezuita­
tem buntu mas chłopskich i 

:tolnierskich, doprowadzonych do 
rozpacz11 wyniszczającą wo;ną 
imperialistyczną, kor~uowaną 
w celach cibsolutnie dla tych 
mas obojętnych bądź nieakce­
ptowalnl/Ch. Przewrót nazisto­
wski w Niemczech staje się 
zrozumiały, jeżeli uwzględnić 
f'OZ{1M1/CUnie proletariatu i 
Zumpenproleta~tu wywalane 
przez stagnację gospodarczą w 
Republice Weimarskiej, a po­
olębione w wyniku kryzysu 
światowego. Analizę porówna­
wczą obu proce .v przęprowa­
dzil Arldrze3 Stawar j~szcze w 
latach tTZ'ydzieatych (jest ską?l­
inąd skandalem, że prace Sta­
wara nie doczekały się dotąd 
publikacji w państwow11ch w11-
dawnictwcch PRL)", 

W pełni zgadzam się z kon­
cepcją Waeława Mejbauma i po­
d2llelam również pogląd, że na 
uwagę zasługują analizy An­
drzeja Stawaira (1900-1961). 
Ten ciekawy krytY'k literacki 
(właściwe nazwisko: Edward 
Janus) już przed wojną opisał 
funkcjonowanie faszyzmu i sta­
linizmu. Jego szkice socjologi­
czno-historyczme wydal Insty­
tut Lita-aoki w Paryżu. Zbiór 
zatytułowany „Pasma osta·tnde 
Andrzeja Stawara" (Paryż 1961, 
sbron 247) dostępny jest tylkc 
w niektórych naszych bibliote· 
kach. 

Geneza tt:tmnów 
totalitarnych 

Faszyzm i stalini7l!ll nie by­
ły dziełem tylko głównych dy­
kta.torów. O powstaniu obu re­
żimów zadecydowały prll:esłan­
ki obiektywne i wola milionów 
ludzi. Zadna jedinostJka - na­
wet najwybitn.iejszia - niie mo­
że sama tworzyć historii. Wiel­
kie jednostki mają wiprawdzie 
duży wiplyw na prooes history­
cmy, ale muszą być spełnione 
pewne warunki. Po pierwsze -
dana jednostka (jej zdolności i 
dążenia) mu.si bardziej od in­
n.vch odpowiadać interesom ja­
kichś grup społecznych. Po 
drugie - grupy reprezentowa­
ne przez jednostkę muszą być 
siłą liczącą się w danej epoce. 
Po trzecie - tyl>ko ta jednost­
ka ma szanse wielkiego awan­
su i wpływu, która działa zgo­
dnie z ogólnym kierunki.em 
rozwoju społecznego. Obrarowv 
przedstawi~ to Alek5ander Her­
cen: 

„JaTvkolwiek dobry będzie sa­
mowladca - zawsze będzie ni­
czym pływak na wodzie, który 
faktycznie pozostaje na wierz­
chu i ;ak gdyby kieruje nią, w 
rzeczywistości zaś ur<A:>szony ;est 
przez wodę i wraz z jej pozio­
mem podnosi się i opuszcza. 
Czlowiek jzst bardzo silny, czlo­
wiek zasiadający M tronie ;e­
szcze silniejszy, ale tutaj zno­
wu powtarza się stara historia: 
silny on jest tylko z prądem, i 
tym silniejszy. im g0 lepiej ro­
zumie, prąd jednak plynie i 
wtedy, gdy on go nie rozumie, 
a rnwet jeśli przeciwstawia się 
mu". 

Jerzy Plechanow pisał, że 
wpływowe jednostki mogą 
kształtować indywidualne obli­
cze wydal'7.eń, ale nie są w sta­
nie zmienić ogólnego kierunku. 
dziejów. Jeśli więc istniała silna 
tendencja t'O'ZlWojowa w kie­
runku totalitaryzmu, to mało 
ważne jest, kto stanął na czele 
całego ruchu. Gdyby rue było 
Benito Mussoliniego, Adolfa Hi­
tlera i Józefa Stalina, znaleźli­
by się podobni dyik.taitorzy. War­
to tu przypomnieć fragment li­
stu Fryderyka Engelsa do W. 
Borgiusa we Wrocławiu: 

„By?o rzeczą przypadku, że 
Napoleon, wlaśnie ten Korsyka­
nin. byl dyktatorem wojsko­
wym, którego potrzebowala wy­
czerpar~:z wojną republika fran­
cuska. Ale w braku Napoleona 
zająlby jego mi~jsce ktoś inny; 
dowoiem jest fakt, że ta.ki czlo­
wiek :z11ajdowal się :zawsze, ile­
kroć byl potrzebny: Cezar, Au­
flUSt, Cromwell etc.". 

Benito Mussolini, Adolf Hi-

tler, Józef Stalin i inni dykta­
torzy byli potrzebni pew:nym 
grupom społecznym. Działali 
zgodnie z oczelkilwall1liiami milfo­
nów lud:vi. Znaczna część społe­
czeństwa popiera~a wówczas sto­
sowanie radY'lmlnych środków, 
akceptowała terror i zastrasze­
nie, domagała się surowego ka­
rania tzw. wrogów narodu. W 
C2'lasach zamętu rewolucyjnego 
bądź lron.tl'rewolucyjnego roz­
wój wydaTZeń z reguły prowa­
dzi do tyranii. W starożytnych 
Atenach po re\volucji Solona 
pr?.:vszła tyrania Pizystrata. 

Nie wszystkie chyba jednak 
narody w takim samym stop­
niu poda·tne są na przyjęcie to­
talitarnej dyktatury. Można zro­
zumieć Niemców i Rosjan, ale 
jak wytłumaczyć faszyzm we 
Włoszech? Na predyspozycje 
Włochów do faszyzmu, co cie­
kawe, zwrócił uwagę znany re­
żyser filmov;y Federico Fellini. 
Jego zdaniem Włosi pojedyr·,czo 
są ogran~C2leni i śrn'i e~zni. lecz 
w tłumie groźni i zdolni do 
idiotycznych działań. Niedojrza­
łości ich w żydu prywatnym to­
warzyszy skłonność do faszyz­
mu w życiu narodowym.. 

brzymia przewaga ludiności 
chŁopSkńej i skutki \V'Qjny do­
mowej. A dodatilrowym czyn­
nikiem było niezad()IWl()lenie ro­
botników z Nowej Polifyki E­
konomicmej i legalizacjd bur­
żuazji nepmańskliej. 

W Ironcepcjd Andlr7Jeja Starwa­
ra funikcjonowanie bitUrokł'acj[ 
radzieckiej stan'O\Vi k:ltUcz do 
zrozumienia stalinizmu. Biuro­
kracia ta potrzebowała wodza. 
Gdyby nie zostal nim Józ'i!f 
Stalin, to byłby ktoś inny. Hi­
storia pokazała, że walka Sta­
lina z Trockim oznaczała wy­
pędzenie d•!abła przez belzebu­
ba. Obaj przywódcy mieli dy­
ktatorskie skłonn-0śoi i zarzucali 
sobie m"11eJ więcej to samo. 
Zwyciężył Józef Stalin, ponie­
waż oparł się na loombatantach 
wojny domowej i aparacie biu­
rokratyczn)an. który Lew Troc­
ki krytykował. 

„Bolszewizm jako partia no­
wego typu sfarmowal się dopie­
ro w wyniku wojny domwwej. 
Wówczas dopiero stalo się mo­
żliwe zaprowadzenie dyscypliny 
wewr~trznej typu wojskowego, 
co dawniej, za czasów Lenina, 
nie udawalo się z powodu swo-

Anatomia tyranii 

W przypadku faszyzmu i sta­
linizmu sprawdziło się popu­
larne wśród różnych narodów 
powiedzenie. że nie ma gorszej 
rzeczy jak z chama zrobić pa­
na. Bohater powieści Michaiła 
Szołochowa „Cichy Don", Gri­
gorij Melechow, powiada: 

„Nie ma garszego tyrana, jak 
z chłopa pana! Oficerowie są 
paskudni, ale jeśli taki ·od gno­
ju zostanie oficerem - kladź 
się i zdychaj, człecze - gorsze­
go nie znajdziesz". 
Podobną myśl spotykamy już 

w biblijnej „Księdze Przysłów". 
Autor z piątego wieku p.n.e. pi­
sał, że ziemia drży i znieść nie 
może, gdy służąca zostanie pa­
nią, głupiec bogaczem, a nie­
wolnik królem. 
Należy tu podkreślić, że fa­

szyzm i stalinizm powstały tyl­
ko tam, gdzie istllliał szybka i 
masowy proees ruchliwości spo­
łecznej. W krótklim czasie a­
wansowali lud.1Jie z klas niższych, 
dochodząc nawet do najwyż­
szych st!IJiloWisk w państwie. Z 
dołów społecznych wywodzili 
się rówlllież Adolf Hitler i Jó­
zef Sta1i.n. 

\Vsze-chWładza b-i•urokracji 
radzjeckiej 

Wsporo.Jany wcześniej kry­
tyk polski Andrzej Stawar uwa­
ża!, że silą napędową faszyz­
mu była energia społeczna chy­
bionej i zwlichniętej rewolucji. 
Faszyści umiejętnie wykorz;y­
stali nastroje rewolucyjne do 
przekształcenia ich w proces 
kontrrewolucyjny. Natomiast 
staliniści kontynuowali dzieło 
rewolucji, ale zlikwidowali de­
mokirację i wprowadzili na 
wiellka skalę przymus. Władzę 
objęła nowa warstwa kierow­
nicza w postaci po.~żnego apa­
ratu '.:>iurok:ratycznego. 

Andrzej StawM nie podzielał 
poglądu Lwa Trockiego, że po­
wstanie wszechwładnej biuro­
kracji w Rosji ZWliązane bylci z 
chorobą i przedwczesną śmier­
cią Włodzimierza Lenina. Je­
den człowiek nie mógl zapobiec 
temu, co wynikało z gospodar­
czych i społecznych warunków 
epoki. . Proces biurokratynacji 
miał charakter obiektywny. 
Spowodowały go trzy zasadni­
cze przyczyny: rozproszeni!' 
podmiotów gospodarczych, ol-

Fot. Grzegorz Galasiński 

istej mas11 czlonkowskiej. Mia­
la ona bowiem swoje w istocie 
socjaldemokratyczne przyzwy­
czajenia. Kadra inteligencka za­
chowala częściowo styl cyganerii 
polityczne] - W sensie 1V ;Ja­
kim traktował to pojęcie Marks: 
skłonność do dyskusji zasadu1-
czych, doktrynerstwa, upodoba­
nia we wszelkiego rodzaju no­
winkach. (.„) 

Dopiero wojna domowa wy­
tworzyła kadrę no ą, o noU;y_m 
typie myślenia i Mwet da?a 
jej przewagę. Ludzie ci mieli za 
sobą siadem lat wojny: to byl 
ich glówny staż polityczr~y. Ich 
zasługi partyjne miały charak­
ter wojskowy. Zdarzalo się, że 
po udanych akcjach cale jed­
nostki wojskowe zapisywaly się 
do partii. Często nie mieli za­
wodu lub go zapomnieli: zawo­
dem ich stalo się rzemiosło 
wojskowe. Z trudem wykuli na 
pamięć statut partii i przeczy­
tait parę broszurek, nie mieli 
gustu i nie rozumieli dyskusji, 
które toczyly się na szczycie 
partyjnym". 

Kombatanci lubi!Li proste for­
muły polityczne i organizacyjne 
oraz komendy i dyscyplinę. Nic 
więc dziwnego, że bardziej od­
powtladał im J&zef StaUn niż 
tacy intelektualiści 1a•k Nikołaj 

Bucharin, Grigorij Zinowiew, 
Lew Kamiaruiew, Lew Trocki. 
Aparat biurokratyczny (szc.ze­
gółnie NKWD) często składał 
się z prostaków i chamów, któ­
rzy dysp01nowali ogromną wła­
dzą. 

Na począbku lat sześćdziesią­
tych Andrzej Stawar zwrócił 
u wagę, że Włodzimierz Lenin i 
Józef Stalin byli ludźmi o dia­
metralnie różnych cechach oso­
bistych. Inaczej też ułożyły się 
ich losy życiowe. Różnice te w 
jakimś stopniu znalazły wyra.z 
w ideologii i polityce. 

„Od wczesnego dzieciństwa 
Lenin byl zbuntowanym potmn-
1\.iem klasy rządzącej. Dzieci11.­
stwo i młodość mial jeśli nie 
bogate, to w każdym razie do­
statr.Jie. świetnie ukończona 
szkola średTllia i uniwersytet 
stanowiły znakomite uzupelnie­
nie prZ'tgotowania życiowego. 
Jeśli wcześnie dotknęly OO prze-
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.fladowania i knvwdt1 '(śmierć 
starszego brata za _ udzial w 
spisku antyc<i'Tskim), to jednak 
nie przestał nale.teć do środo­
wiska ludzi uprz1f1Dilejowanych 
r.łat.Qet pTawnie, z tytułu pocho­
dzenia. 

To w111obilo tD nim cechy, 
które posiadają na ooół ludzie 
środowi5k dztedzic.mie obciqżo­
nych dobrym wychowaniem. 
Bezwzględny w potityce, Lenin. 
w stosunkach osobistych odzna­
czał się swoistą przyjacielską 
dobrodusznością i lojalnością -
brak tych cech zrażal go wla­
ś nie do Statina, co zr.1alazlo 
zresztą wyraz w pozostawionych 
przez niego dokumentach. 

Stalin, syn ubogiego szewca­
-partacza, wczesne dzieciństwo 
spędzal, jak to mówią, na uli­
cy, dzieciństwo pełne niezawi- ' 
nionyc1i krzywd i upokorzefi, 
które pozostawily niezatarty 
śl.ad. Jedynym zakladem r,i:iu­
kowym, w którym prze bywal, 
bylo seminariu.m duchowne. 
Aczkolwiek ta próba kariery 
duchownej wcześnie zostala 
przerwana, wywarla nań silny 
wplyw. Spacyficzny reżym tego 
rodzaju zakladów, nastawionych 
na agres111Dne modelowanie in­
dywidu.alr10ści elewów, lączyl 
się z cechami nabytej tam kul­
tury umysłowej. Czern11szewski 
- sam , wychowanek semina­
rium - pisal o swoistym typie 
dialektyTvi, panującym w tych 
zakladach. Wlaści•vości charak­
teru Stalina, utrwalone przez 
wczesną mŁodość, czynily go 
strasznym przede wszystkim w 
stosunkach osobistych z naj­
bliższvmi, co potwierdza wiele 
źródel. Podstępność i bra.k lo­
jalności uczyr,il narzędziem po­
litycznego dzialania i truba 
stwierdzić, że okazało się to 
skuteczne w specyficznych wa­
runkach Kremla, który bardzo 
szybko wrócił do tradycyjnych 
cech bi~antyjskiego dworu pel­
nego zakulisowych intryg i 
podkopów. ( ... ) 

Niezawodnie w ostatnim okre­
sie wystąpil1r pewr11e patologicz­
ne rysy osobowości Stalina, któ­
·e rozwinęly się w sprzyjających 
warunkach. Tutaj na wstępie 
uwaga: Lenin, czując zbliżają­
cą się staro§ć, cytowal slowa 
Turgieniewa, że największym 
wlaściwie występkiem - skazą 
czlowieka jest ukończenie 55 
lat. Lenin, jak wiadomo, tej da­
ty nie doczekal". 

Andr.zej Stawar sugeruje, że 
gdyby Józef Stalin umarł 
wcześniej, to lllie dopuściłby się 
tak okrutnych i patologicz.nych 
czynów. Podobnie sądzi o ce­
sarzu rzymskim Tyberiu&Zu. 
Nie przekonuje mnie jedJnak 
wPI'OW'adzenie ce-zu,ry 55 lat 
(Stalin osiągnął ten wiek w 
1934 rok.u). Baroziej praiwdo­
podobna jest koncepcja szaleń­
stwa cezarów. 

„Proszę się postawić w sy­
tuacji czlowieka, który przez o­
toczenie traktowany jest z naj­
większym uwielbieniem pomie­
szanym ze strachem, karmiony 
pochlebstwami do przesytu. 
Jednocześnie czlowiek ten czu­
je, że jest otoczony ludźmi, 
którzy czekają na pierwszy fal­
szywy krok, aby go powalić. 
Nie wie, czy wśród dworaków, 
na pozór lojalnych, r,iie dojrzal 
spisek, czy filiżanka herbaty, 
którą mu podają, nie zawiera 
trucizny, a Lekarz, który zbli­
ża się z zastrzykiem - może 
po to, aby oo uśmiercić. Ta 
niezwykle napięta sytuacja, w 
której znajduje się tyran, gwal­
towne przej§cia, praca podej­
rzliwej wyobraźni, wystarczają 
aby zachwiać równowagę na­
wet silnegó systemu nerwowego, 
jakim obdarzor~ byl niewątpli­
wie przez n.a.turę . Stalin". 

Prz~padek C"Z:'' kon.i-e«:-mość 
dziejowa? 

Niie potrafię kategarycwie od­
powied!Zlieć n.a pyta!!llie, czy fa­
szy:zm i staliiniz.m były nieu­
chronne? Myślę jednak, że tru­
dno było uniknąć tych re:lJimów. 
W wielu różnych państwach i­
stniały społeczne ptl'ZeSlantki to­
talitary:mnu. Systemy ludlobójcze 
powstały w Niemczech, Rosji, 
Kampuczy. A przywódcy Czer­
wonych Khmerów studiowali na 
Sorbonde. Kh.ieu Sa.mphan i Hou 
Youn obronili nawet prace do­
ktorskie ..• 
Możemy dziś spedrulowiać, co 

by było, gdyby kto inn~ do­
szedł do władzy bądź inaczej 
zachowały się okireślone siły 
społeczne. Ale przecież faktem 
jest, że faszyzm i stalini1;tn i­
stniały w XX-wiecznej Europie 
i to przy ogromnym popa.rct'tt 
S!)Olecz;nytn. 

EDMUND 
LEWANDOWS•KI 

Z tej ziemi 

Nie powtarzajmy raz j~ż 
popełnionych blędów 
1. 

Mam za.miar podjąć się dość ryzyko.wnej pracy. N-m:;,wiac do 
czytama starych książek. Wiem, że w dooie wszec_npanowa­
nia telewjzji, kiedy moi.na oglądac telewil..ję . sate~itanną, L~ 
trud niemal daremny, ale chcę się go pouJąc, aoysmy mo?~l 
sobie uświadomić zagrożenia, jakie niesie . nam współczesnosc. 
Od lat używamy - przepraszam, nadużywamy . - wielkich 
slow, Wszystko usiłuj·emy widzieć w wynuairach h1.storyczmych: 
hi.storyczmy zjazd, histo'fycz.ny moment, historyczne wydarzeme. 
T·rzeba wszakże czas,u, który weryfikuje -wydarzenia, ukazu.Je 
je w kontekście innych i nadaje im lub odbiera miano histo­
rycznych. Ale cokolwiek: by się jednak mówiło, przyszło nam żyć 
w okfe.sie bez wątpienia przełomowym, kiedy z gruzow s tali­
nowskiego socjalizmu rodzi się coś nowego .. L:O"? Nie~tor.L.y. m?­
wią: „socjalistyczny parLamentar11zm". Inm Jak ogma boJą się 
przymiotnika „socjalistyczny", b.;::;my go nadu,qll. Wolą w • .; c 
mówić o „demokratycznym parlamentaryzmie". Ale to wsz) IH­
ko są ledwie zarysy tego, co powstaje. Wiążą się z tym na.>za 
nad.zieje ale nie.sie to również różne zagrozenia. 
„Tęsk~ota za wprowadzeniem ustroju pr_awdzi'l!:ie demokra-

tycznego, którą przeżywa d.ziś 0Lbrz111ma więks~os~ polskiego 
spoleczeństwa, nie jest bynajmniej rezultatem 3a.kiegoś chwilo­
wego nastroju politycznego, nie jest reakcją na zawody dozna­
ne pod wplywem doświadczeń rządów autorytatywnycn. Jest to 
po prostu etap w wielkim procesie demdkratyzacji wspólczes­
nych spoŁeczeństw ..• " 

Te - jakże aktualnie dziś brzmiące słowa - napisał Adam 
Próchnik w 1937 roku. Jego zda.niem „demokracja jest bowiem 
jedynym ustrojem, który nadaje się jako trwaŁy ustrój dla 
czŁowieka doby cLzisiejszei'· Ale ... 

„Proces derrwkracji musi, pa pierwsze, objąć wszystkie spo­
leczeństwa, wszystkie narody i państwa, ogar.nąć swym zasię­
giem caŁy świat. Po drugie, musi sięgnąć w gŁąb, musi przeo­
rać wszystkie dziedziny życia. Demokracja polityczna to do­
piero faza wstępna, to droga d.o istotnej demokracji, która 
musi przeniknąć caŁoksztaU życia. Musi nastąpić demokratyza­
cja kultury, demokratyzacja podstaw społecznych przede wszy­stkim ... " \ 

I te sło;wa nie straciły na aktualnOO.Ci. 
Dlaczego je przytaoezam? . Czy tylko dlatego, że nie str·ciły' 

na aktualności? A mQ»że jedynie po to, aby Pode.pr,zeć się cu­
dzym autorytetem'! 

Nie. W minionych la.tael), dokonując licznych zwrotów i na­
prawiając różne błędy i wypaczenia, spychaliśmy w niebyt lu­
dzi i kh myśli, sugerując narodowi, że właśnie wszystko za­
czynamy od nowa. Wszystko - no, może większość - było do 
tej pory złe, z.rozumieliśmy swój błąd i zaczynamy od no­
wa. Była to praktyka :nieby1watle s.zkodliwa. Zrywaliśmy natu­
raLną łączność z prze&złością, a każdy naród, który. zrywa ze 
srwą przeszłością, traci s.woją mo•ralną, społeczmą i polityczną 
toi;sam-0ść. Tego czynić nie wolno. Do swojej przeszłości, na­
wet tej .najgorszej, trzeba się przyiZJnać. Można ją potQipić, od­
ciąć się od niej, jako nie chcianej i złej tradycji, ale nie mo­
żna jej wyrzucić na śmietnik histo•rii. Trzeba ją rzetelnie i lcry­
tycznie. ocenić. Tego właśnie nie robiliśmy, Tego właśnie sta­
ramy się nauczyć, pr<Zyznając się do błędów, zbrodni, rehabilitll:­
jąc idee - i ludzi z nimi z,wią.zanych, przywracając fałs.zywie 
oskarżonym cześć i honor, praiwo do miłości ojczy:zmy, ale za­
bitym lub zmarłym nie przywrócimy życia. I to nie jest po­
sypywanie głów popiołem ani babranie się w przcsdości. To 
próba zrozumienia sensu historii I sensu naszego działania. To 
również uczenie się pluraoliz.mu, k.tóry jest lllieodłąicz.ną częścią 
ćłemt1kra;cji. -

2. 
Z wielkim niejp<>kojem słucham w radiu i telewizji, czytam 

w ulotka.eh słowa, których oduczyłem się już używać: „niezależ­
ny", „prawdziwy". Pamiętam, jak w tygodniach i miesiącach 
poprzedzających IX Nadz.wyczajny Zjazd PZPR, kiedy toczyla 
się w partii za-cięta walka o jej przyszłość, niektóre gru.py nad­
używały sł<iwa: „prawdziwy". OIIli byli „prawdziwymi komuni­
stami'', oni bronili „prawdziwego socjalizmu", oni byli „prawdzi­
wymi patriota.mi". Tylko nadmia·r bezmyślności, brak tolerancji 
i arogancja W•obec innych poZJWala :na u.zurpowanie sob.ie pra.wa 
mianowania się „prawd.ziwym". Jest to bowiem mimowolne od­
rzucenie wszystkich 1nnych, jako „niepra.wdziwych". Boleję nad 
tym, że op-0zycja przejęła ten niedobry zwy.czaj. Ze względów 
taktyczny,ch na.rzuciła sobie praiw10 do moinopolu na nieomyl­
ność, rację, recepty na rozwiązania klqpotów i trudności i tak 
dalej. Rozumiem sens tego chrwytu takltycznego, ale widzę w 
tym poważne zagrorenie również dla „Solidarnośd" i dla ca­
łej opozycji. 
Mogę zaryzykować tezę, że klęska staH•niizmu zawierała się w 

jego mono1Polifunie, w innej wersji „samodzierżawia". Rodzący 
się stalinizm rodził również wobec siebie opozy·cję. Po:ljął z .nią 
walkę i kriwawo likJwidując ws·ze.lkie kolejne opozycje zrodził 
zaczą.t;e.k włai.sinej klęski. Nie mając już opozycji rzeczywistej, 
twor.zyl fikcyjne, aby w tein sposób uzasadniać swoją niezbęd­
ność. śmiem więc twierd.zić, że żaden ruch ipolityczny czy s.po­
łeczny nie może istnieć bez natu.railinej, 5i.!1Ilie z nim zwią.za­
nej, choć mu przeciiwnej opozycji. Są to jak dwie polówki ja­
błka, które mogą istnieć jedynie jako całość, chociaż mus,zą być wzajemnie wobec siebie w opozycji. 

I może się różnym politykom marzyć, że jak wzrosną w si­
łę, a ludziom się będzie żylo lepiej, to... ro;z;praiwią się z pr.ze­
ciwnikiem. I właśnie wtedy podpiszą wyrok na siebie, wejdą w 
okres nieuchronmej klęski. Opozycja - jaik to WY·I.lika z prze­
biegu dziejów - jest ą:jawiskiean na1h.1iralnym. I tak to trzeba 
trakotować. 

A „niezależni"? Siniech pusty mnie oga1nnia, słyszę i widzę, 
kto i dlaczego mianuje się „niezależnym". Maim już swoje la­
ta, widziałem tych nieza•leżnych w róż,n)"Ch ~yfuacja ch, C\ teraz 
na przykład widuję ich w ... kościele. Czyżby to f'vJC\ rM··" f~rma 
„niezależności"?. 

3. 
Jeszcze dwa cytaty ze starych ksiąg. 
„Nie granice i nie sąsied.zi, tylko nieŁad wewnętrzi.y przypm­

wiŁ nas o utratę Politycznego bytu. ( •.• ) Któż nie widzi, żeśm;; 
tak późno zacic;onęli się do or-0na narodów zachodnich i ich cy­
wilizacji, że stojąc dalej od ogniska tej cywilizacji, tylko p~­
średnio doznawaliśmy jej wplywu?". - To Michał Bobrzyński 
tak pisał w „Dziejach Polski" wydanych w 1927 roku. I dadej 
pisał: 

„Upadliśmy wskutek tego, żeśmy się sądzili wyższymi ponad 
prawa rządzące ludzkością. Zd,awalo nam się, że nam jednym 
wolno istnieć bez tego, o co inne narody krwawym dobijają się 
trudem. Wiedzmy na przyszŁość, że pracą, wytrwalością, zapa­
lem, możemy się wznieść wysoko, ale tylko w obrębie 'fYT'Zyro­
dzonych warunków, wskazanych tej pracy, że dla nas jeclmych 
w porządk1i świata nie dzialy się i dziać się nie będą cuda". 

Nilrornu niczym nie ~rożę. '.awracam tylko uiwagę, że w dzie­
jach polskiej myśli politycznej były i takie spo,strLJeżenia; od 
których nam. się dziś odcinać nie wolno, jeśli chcemy sbworzyć 
nowoczesne pańsibwo w nowoczeSlllej Poli.See. A .zrobić to mUi.Simy, 
Nie powtair,zajmy zatem własnych i cudzych błędów. Zastanów­
my się nad myślami staTyoh Polaków. Oni n~ramdę mieli 
rację. 
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KAROL JOZEF STRYJSKI: Dlaczego 
zdecydowałem się kandydować? 

Opowiadam się za Polską 
suwerenną, dobrze 
rządzoną! 

Zamiast pojechać na koo.~es pisarzy do Biledu, prz.eipięknej 
miejscowości u podnóża Alp Julijskich, zd~ydowałem się staaiąć 
do rywalizacji w pierwszych po 1948 r. autentycznych :VY'bv­
rach. Startuje w drużynie która broni się przed spad·k1em z 
pierwszej lii.gi poli~y.czmej Zarzuel!- się P~PR, że okupując przez 
40 lat pierwsze m1eJSCe w syistemie niewiele dokonała. Sam uwa­
żam, że można było zrobić więceJ. 

Dlaczego zatem się zdecydowałem? 
Po pierws:ze - dlatego, że prizyjaciele z mojej POP rekomen­

dując mnie uznali, liż czas najwyższy, aby Ludzie IX Nadpwy­
czajinego Zjauiu wyszli z cienia poltty~ej nieobec;aiości. 

Po drugie - aby raz j~ze móc przeciwstawić Stlę tym, kitó­
rym marzy się poWiL'Ólt do sitarego pórząd1~u. 

Po trzecie wreszcie - bo wier7.ę w to, co nazyiwa się kon­
wergencją. czyli upodabnianiem się orga-ni1Jillów i systemów fan­
kcjonującyich w zbl!ż<Jlllych warunkach. Dla ~zyszłego mo1e~u 
polltyezno-ustrojowego Polski oznaczać to powmno zasadę, ze 
110cjali'ZJmu tyle, ile jest to możliwe, zaś z kapitaili:mnu to, co jesit 
konieczne, oo jest poitwierdzeniem Istnienia uniwersa.mych re­
guł ekonomii. 

A teraz o sobie: Urodziłem się 42 lata temu, w ostatnim 
dniu zimy nad rzeką Brynicą, które] nurtem biegła ongiś gra.ni­
ca dwóeh zaborów. Na Sląs!ru uipłynęło moje diziecińSitwo i mło­
dość. Korzenie moje sięgają jeszcze dalej od Łodzi, nad inną 
rzekę. do innych miast I -161 opisanych w sadt:te kresowej .Ho­
rynieccy''. Od czasu wydania tej szcze.gólnie dużym sentymen­
tem darmnej powieści napisałe·m pięć innych książek. W sltycz­
nru 1989 roku wybrano mnie prHe6em Oddziału ZLP w Łodzi 

Moja przygoda z Hteraiturą zaczęła się w młodoścL Debiuto­
wałem w czasach studenckich Z zawodu jestem ekonomistą. hi­
storykiem i politologiem. Lilteratura jest jedną z tirzech moich 
życiowych miłości - pasji. Drugą jest polityka. A trzeela„. o 
niej za chwilę. 

W polityce po.d1kochiwałem się od młodości. WY'Clarzenia Sierp­
nia '80 wzmogły to ucz.ucie na tyle, że 4 czerwca nad rooem 
1981 r . wybTa.no mnie I sekretarzem KD PZPR t.ódź-śródmieś­
cie. Mówią. że wielka miłość nie trwa długo. Tuż po wp;rowa­
dzeniu stanu wojennego. 4 stycmia 1982 r. odwołano mnie z 
tej funkcji mrzucając niedyspozycyj.nOSć. Cóż, starano się zaiw­
~ nauczyć mnie myślenia, a nie ślepego posłuszeństwa. Wszak 
owa <lvspazycyj'!lość stała się Jednym z filarów stalinizmu. sys­
temu k:tOO'y był stanem totalnej woj.ny wypowied-z.ianej na:ro­
dowi po 1948 r. Czy powtórzy się w moim życiorysie sukces 
tamtego czerwca sprzed lat? Przecież mów powróciła demo­
kracja„. 

Jestem io.naty od 20 lat. Mój syn. Arkadius.z, zdaje aktualni!! 
mature I wybiera się na Uniwenytet, Kandyduję również z uwa­
gi na niego, na jego rówieśników Chodzi bowiem o to. aby 
Po~ka była domem. z którego nie chce się uciekać w dużo lep­
szy, choć obcy świat. Aby nie stała się zaściankiem Europy. aiby 
była krajem, z którym można wiązać swoje nad.zieje. Aby nie 
żyło się tu tale, jakby za ka.re. 

W wielkim 11krócie o moim programie: opowiadam się za 
Polska suwerenną I silną, sprawiedliwą i dobrze rządizoną; za 
nieldeologkznym charakterem państwa i równymi szansami dla 
wszystkich; za swobodą tworzenia partii ł zniesieniem cenzul!'y. 
Przf'<'lwstawiam się odbieraniu Polakom prawa do korzvstalflla z 
dóbr kultuiry. które c;tają się luksusem Pcwę kddy rozsą<lny 
pro~am wyżywienia narodu, p<>s'kromlenla inflacji I uezynleni:i 
złotówki waluta wymienialną; przywrócenia wartości pracy Bn--0-
nić ta<kże będę niezbywalnego prawa do życia w zdrowym 
f bezniecmym środowisku. 

Od szeregu lat mieszkam w Konstantynowie L. - jak więk­
szość Polaków - w htoku. Mam malucha, którym jeździ głów­
nie tona oraz hobby - zamiłowanie do porządlru. A trzeeia 
pasja? To miłość do przyrody: pejzaży I zwierząt. Z moimi ko­
tami romtaję się tytko na eus podróży. 

J.~OGDA MADEJ: Moim kandydatem na senatora 
Jest Lech Sosnowski. 

Najważniejsze: żeby bylo 
normalnie! 

• 

Co komu dziś mówi nazwa: „ROMAT"? Nic. Jeszcze nic. Ale 
gdyby napisać . ROMAT dawniej CENTRAL", !o byłob~ JUZ wia. 
dom.o ze wiąże się to z Lechem Sosnowskim Ot6z ten wy­
bitny handlowiec, który przez 17 lat był dyrektorem .,CEN­

TRALU" - najhardziej znainego w Polsce domu towarowego -
po onejściu na emeryturę długo w ~pokoju nie wytrzymał Wy­
budował dom a teraz ~iął się za prowadzenie firmy z kapi­
tałem lagranic2'Jtlym .,ROMA T''. Firma mieści się w Andrzejo­
wie. 

LECH SOSNOWSKI. Ma 62 lilia. Urodził się w Łaskt\J. Tam 
tef 7.arzął ocacę w handlu .Tako macownik PSS . Spolern'' zc-
sta> służbowo przeniesiony do Lodzi. Najpierw oracowaJ 
na Widzewie, a następnie przeniesiony został do „Centra- 5 
lu". I tak już zol'ltało, Prznz 33 lata był prezesPrn Łódz-
kiego O'fdziału PSS .,Społem" . Ma dwóch 
synów. Jeden zajmuje się r'llnictwem. ~,..s 

rJ ODGŁOS~ 

P 
rzez dzleslęelolecła 
Stronnictwo Demo-
kratyczne miało 
skromną, prawie 
całkowicie niesamo­
dzielną, ale stalą 

pozycję u boku PZPR. Od kil­
ku lat nie mówi sie już o 
,partii I jei sojuszniczych stron­
n.ictwach" ale stosuje się okre­
ślenie • .koalicja trójpartyjna". 
Od kilku tvgodnt. '' ""vrl'tnie 
od XIV Kongresu SD, przesta­
ło się traktować koalicję z 
PZPR I ZSL jak nienaruszalny 
dogmat. Dokonano odkrycia, iż 
teoretycmie możliwe są różne 
k;oalicje, w zależności od roz· 
woju sytuacji polltyc-znej. Jak 
daleko można się jeszll'l:e posu­
n!'-Ć na te.i drodze? Cz:v aż do 
wystąpienia SD z koalicji? 

- Rzeczywiście, na kongre­
sie oojawiły się głosy. i:i: koali­
cję należy po orootu traktować 
jako formację. zawiązującą się 
przed wyborami, obejmującą 
zaś te siły poilityczne, które 

I 

kadencji jest to mało realna 
ewentualność. Siła każdej par­
tii leży nie tylko w jej J)ł"Og~a­
mie, ale i w liczebności, w mo­
żliwościach organizator·skich 
itp. My, co prawda, nie mówi­
my już. że jesteśmy Pćłt'tią ka­
dr<Wlą - mówimy Qd niedawna. 
że jesteśmy otwarci na całe 
społeczeństwo - ale nie ma co 
ukrywać że sił mamy ~tosun­
kowo niewiele. W warunkach 
np. aglomeracji łódzkiej . reali­
zacja samodzielnych zadań na­
wet w układzie rządzącej koa­
licji może dla nas stanowić o­
kreśloną trudność Chcemy być ' 
samodzielni, przygotowujemy 
np. alternatywne, kompleksowe 
pro~amy w dwóch najbardziej 
- naszvm zdaniem - zanied­
banych dziedzinach łódzkiego 
.,podwórka": i;:ospodarki komu­
nalnej (zwłaszcza remontów) i 
ochrony środowiska. Nie bedzie 
to jednak łatwe. Zda iemy so­
bie sprawę choćby z tego. ie 
brakuje nam wielu fachowców. 

- Innymi słowy, z jednej 

- .Jestełcle za wolnymi wybo­
rami, ale możecie w nich prze­
paść... Czy to nie paradoks? 

- Mamy świadomość niebez­
pieczeństwa przegranej. ale nie 
wolno nam zrezygnować ze 
szczvtnyrh idei. i::l'kie rd l ~' 
głosimy. Nie zrezygnujemy więc 
z walki o pełną suwerenność 
nar"<1" . o wvzwolen'.e S""<'l"'~.,,er\­
stwa o;pod omnipotencji pań­
stwa Nie zrezy~ujemv z wal­
ki o przywrócenie znaczen!a 
swobodnego rozwoju osobo.wo­
ści człow leka, ~~obodnej nrzec'l­
sięb i o-rrznści. swobodne~n kszt r l­
towania własnei:o otocrenla. Z 
tego wszystkie~o nie zrezy~nu­
jemy. chothy się to miało w o­
statecznym rachunku obrócić 
-rzeciw:.:o 'JtronnictV11:u 

- Ja't realizuje sif' z::-s~~Y 
koalicyjne~o •vsp.<•fl'!Ja·a · ia na 
terenie Łodzi? 

- Komisja Współdziałani a 
PZPR. ZSL i SD ma wiele for­
malistycznych zaszłości. Nie 

Współpraca między partiami jest sformalizowana, ale są oznaki korzystn)'.'~h 
zmian. 

Koalicja nie jest wiee~•a 
Rozmowa z JERZYM RACH OWSKIM, wiceprzewodniczącym Łódzkiego 
Komitetu Stronnictwa Demokratycznego, członkiem CK SD. 

wystąpią z podobnym lub zbie­
żnym programem działania 
Pogląd ten znalazł częściowe 
odzwierciedlenie w programie 
Stronnictwa, gdzie sformułowa­
no opinię, ii koalicja trójpar­
tyjna w dotychczasowym 
kształcie i składzie nie jest 
przesądzona raz na zawsze. Wy­
rażono nawet zdanie, że w przy­
padku , i;:dyby naiblitsze lata nie 
doprowadziły do reali2acjl na­
szych celów programowych. na· 
leiy sle - być mote - zorien· 
tować na innych partnerów 
Należy być J)ł"zecież otwartym 
na wszystkie siły społeczne. 
które oowst.ają - na razie w 
formie stowarzyszeń - ale w 
przyszłości za.pewne jako partie 
polityczne Nie można wyklu­
czyć, Iż SD znajdzie sie kiedyś 
w koalicji w tymi nowymi 
partiami Zależeć to będzie od 
rozwoju sytuacji politycznej. od 
podobieństwa programów, od 
zbieżności celów. Ni.czego nie 
przesą,chamy. 

- Czyżby to oznac-zało, że 
aktualny podział sił w koalicji 
rządzącej nie odpowiada aspi­
racjom Stronnictwa? 

- Nie w pełni Wątpliwości 
dotyczą sposobu rozdziału man­
datów poselskich pomiędzy 
człCJIIlków koalicji. Uważaliśmy, 
że tylko cała koalkja. czyli 
wszystkie trzy partie, powinny 
mieć w sumie większość głosów 
w Sejmie Tak nie Jest, bo wię­
cej niż połowa mandatów nale­
żeć będzie do PZPR oraz ZSL. 
Wynika stąd. że SD nie będzie 
mogło pełnić roli „języczka u 
wagi". Zachodzi więc obawa. 
czy istotnie jesteśmy równopra­
wnym partne.rem koalicji, sko­
ro tak niewiele od nas zależy? 
Ponadto, niepokoi utrata 10 
mandatów w Sejmie. Wszystkie 
partie koalicji straciły co pra­
wda część swoich mandatów, 
ale dla nas jest to szczególnie 
bolesne. bo i taik mieiiśmy ich 
35 zaledwie. 

- Czy wobec tego moina 
oczekiwać, ze perspektywa wyj­
ścia SD z koalicji nie jest li 
tylko teoretyczna, łe jest blis­
ka? 

- W perspektywie obecnej 

strony nie możecie na razie 
wyjść z koalicji, bo jesteście za 
słabi, a z drugiej strony - nie 
wykluczacie, że z niej wyjdzie­
cie, gdy tylko będziecie silniej­
si.„ Z punktu widzenia intere· 
sów PZPR. nie Jesteście więc 
pewnym sojusznikiem. 

- Przede WS1Zystkim chcę 
podkreślić. ż-e jesteśmy nadal 
lojalnym partnerem tej koali­
cji. Ale myślę, że dobrze się 
stało, iż postawiliśmy nad koa­
licją znak zapytania. Każdy z 
Jej człooków powinien mieć 
~wiadomość. że nie jest ona wie­
czna - w obecnych warunkach 
może ją to jedynie umocnić . bo 
umocni się w ten sposób wza­
jemna współzależność partne­
rów. 

- Co zamierzacie uczynić. 
aby za 4 Iata, gdy przyjdzie 
zdawać egzamin w całkowicie 
wolnych wyborach, Stronnictwo 
było silniejsze? 

- Nasz program, ze wzglę·du 
na jego humanistyczne treści i 
problematykę suwerenności na­
rodu adresowany jest do ogó­
łu społeczeństwa. a przede 
wszystkim - do środowisk in­
teligencji, do lekarzy, nauczy­
cieli, inżynierów, ale również 
do rzemieślników z których 
wielu posiada wysokie kwali­
fikacje I wykształcenie. W naj­
bliższym czasie odbęd7.;e się sze­
reg spatkań w sipołecmooci a­
kademickiej Ł<>dzl. skąd· coraz 
częściej trafiają do Stronnictwa 
osoby, zgłaszające swój akces 
do SD. Wzmożone zainteresowa­
nie naszą działalnością oanuje 
wśród części młodzieżv. Rene­
sans J)ł"z-eżywają Koła Młodych 
Demokratów, w kwietniu oow­
stała zupełnie nowa or~anizacja 
- Unia Młodych Demokratów 
Słowem - otwieramy się szero­
ko. znacznie szerzej ni:i: doty­
chczas. 

- Zapytam wprost: czy roz· 
poczniecie w najbliższym cza­
sie akcję szerokiego naboru 
człc>nk6w do SD? 

- Sądzę. że nie będzie żad­
nych a:keji. Natomiast wszyscy 
zainteresowani działalnością SD. 
którzy się do na's zgłoszą. mogą 
liczyć na życzliwe .przykcie. 

mogła wyipracować dotychczas 
jakichś bogatszych, ciekawszych 
form pracy. Konsultacje ograni­
czały s ię prlt'ważn'e do mo-men­
tów trudnych dla kraju, bądt 
wynikały z oczywistych potrzeb 
związanych np. z karnoanią wy­
borrz11 Kilkakrotn,ie oodejmo 
wano oróby utworzem.a sekre­
tMiatu, planów \vspól:pracy„. 
ale jakoś nic z tego n'e wyszło 
Te zaszłości wyznaczaJą w pe­
wnym stopniu ciągle zbyt 
sk;romne ramy międzypartyjnej 
współpracy . choć od kil'ku po­
siedzei'l komis}i widocma 'est 
jednak pewna poprawa. .. W le­
cie 1989 roku zerwano z niepi­
saną zasadą, Iż posiedzeniom 
komisji przewodniczy reprezen­
tant PZPR zaś jej obrady od­
bywają się w Komitecie Łódz­
kim PZPR bądż w którymś z 
komitetów dziebn·cowych. Na 
przykład ostatnie posiedzenie 
komisji, poświęcone ocenie kie· 
r-0wniczej kadry województwa 
odbyło się w siedzibie Łódzkie­
go Komitetu SD, w atmosferze 
swobodnej wymiany myśli, bez 
narzucania poglądów jednej ty!- 1 
ko strony „. Są to pierwsze ob-
j a wy zmiany klimatu. 

- Czy to prawda, co mawio­
no na XIV Kongresie, że w 
przeszłości kandydaci na orze­
wodniczącycb terenowych orga­
nizacji Stronnictwa musieli być 
akceptowani przez sekretarzy 
instancji PZPR? 

- W latach 60. i 70. peł ­
niłem funkcję sekretarna Wo­
jewódzkiego KQ>mitetu SD przez 
kilka kadencji Nie p.rzY'J)Omi­
nam sobie. żeby konsultowano 
moją osobę z wojewódzką in­
stancją PZPR„. A przynajmniej 
- zweryfikuję swoje twierdze­
nie - nie uzależniano wysuwa­
nia danej kandydatua-y od zgo­
dy i akcentacji właidz PZPR. 
Natomiast było w zw.vczaju. 
że przed zjazdami wojewódzki­
mi SD ust®ujące wład~e Stron­
nictwa zaJ)ł"aszały swych soju­
szników (również z ZSL) na 
spotkanie w dość wąskim ~ro­
nie, udzielając tnformacji co do 
osób, ja.kie zamierza się wy­
sunąć n.a kierownicze stattowi­
ska. Ki1kakrotnie uczestniczy­
łem w tyich 1'01Jl?lowach, chociaż 
o mnie td wtedy mówiono. N.ie 

spotkałem się z zastrzeżen!ami. 
dotyczącymi mojej osoby... Ale 
w terenie bywało różnie. Mie­
l;śmv ('11rrf'Ś 1 flne trudnfl~~· •na-
szymi kandydatami w Zduńskiej 
Woli, w Tom<iszow!e.„ 

- Czy to znaczy, :ie soJuss• 
nicy wnosili sprzeciw? Ja'·le 
było w ta~dch przypad!:ach wyj­

ście? 

- To za l<: ży J;; śl i cqan'.zacja 
SD była wiarygodna 1 liczyła 
się na danym terenie. podejmo­
waliśmy próby orzekonywania. 
Jeśli była słaba, o niewielkich 
wpływach - musiel i śmy cza­
sem ponosić of:ary. Ale były 
to spoira:lycZl!le przypa1.~i. 

..:. Ja.I< t> y 1.an 1.l..reś'ił ,..o· 
konuesowe shnowlsko SD wo­
bec swego najważniejsze.go so­
jusznika: cZY Jest to kwestio­
nowanie Jego kierowniczej ro­
li? Czy Jest to raczej inny po­
gląd na przewodnią . role PZPR? 

- Bardziej odpowiada mi to 
drug.ie określenie„. Tradycyjne 
rozumienie tej kierowniczej ro­
li jest dla nas ju.ż obecnie nie 
do przyjęcia Sądzę, :i:e powinna 
się ona wyratać w ogólnonaro­
dowej inspiracji._ 

- Ale na kongresie postulo-
' wano \•;o'n" konkur:inc~.: na ··ro­

gramy połltyczne. Jak to pogo­
dzić z pierwszeństwem w „ó• 
gólnonarodowej inspiracji"? 

- Ależ społeczeństwo samo 
oceni, który z programów jest 
atrakcyjniej.szyi Nie wykluczam, 
co prawda. i? koalicja w•·su­
nie jeden. wspólny program, 
pod którym podpiszą się wszy­
scy trzej partnerzy. Z pewn-0-
ścią byłoby to trudne zważy­
wszy . iż są dz·edziny, na które 
mamv odmienne oo~lądy. Doty­
czy to np uprzywHejowanej ro­
!i Nlel1'.ieir.o prze.ny.s~u. k.v.cej 
jesteśmy decydowanym p.rze­
cf wni1<-iem nrzynaj.mniei w ta­
kim kształcie· strukturalnym l 
or~anizacyjnym Ol'Zemysłu, jak 
obecnie Małe iest oie!cniejsze, 
a dla .;-p~lecz~ństwa bar-dziej 
poż,vtec'1/llP Myślę \.ei li. rótnf 
nas 5'ła. z jaką ldadziemv na­
cis.'~ na ootrzebe nowartr'c'o­
wania in+.e\i"e"ci W tej '-we­
stii nie musimv wy".'nvślaf- t<td­
nych ko.morrm· sów Wiel'T'" do­
brze że to intel1!1en~ia "au­
czvciele. inżynierowie. na "·">w­
cy. le1<:a.rze i sędzi,.,wi~ ~·a~o­
wit będą o PJ'ZY!'7 lo~ci nar::-:lu. 
bez żaAnvch „ale" 

- Nle macie Jeinak zb:vt d 11-
iycb ·możliwości r~'Dre'lentoW'\• 
nla intell~encJi. W ohecn··ch 
wyborach. w woJew"d?tw'e 
łódz1<im odda.no SD do dyspo­
zycji tylko Jeden M"ndat. 

- Paradoksalnie, w cza<:ach. 
gdy byliśmy o wiele mniej sa­
modzielni mieliśmy do dysPózy­
cjl art cztery ma.ndaty oosel'lk.ie 
z województwa łód7!1<iel"o. Bvło 
to worawdzie „w!el1<ie" woje­
wó:lzl:wo. ale i ~ziś orzecfet w 
Pią~kow.s-kiem ' Sirradzk!em 
Skon·,.,lct:-wo nie dys.;.,n•d~ t~d­
nvm ma..,Aat.em. a ~" +.-"' rów­
n;~ środowiska SD. 

S'mro ieste-S.my Już orzv wr­
borach „. Czy wie pan. że tyl­
ko r~ 7 hy!em świ"l-i'dem oraw­
dziwej kampanii wybrrczej? 
Dzi~ło q;ę to w lat.i.:h 6(1 

kiedy to jeden z o.rz~Ódców 
św'ec'-dch katoli!,:ó·v ryo:Jjął pró­
be kandydowania z o-wiatu 
wleluńs'·~iego . Rozwinął l'ar:!zo 
ai'dy·.-.mą, njespotykaną w Pol­
sce Ludowej kampanię propa­
gandową. Prasę katoFcką roz­
prowadzano PO wsiach Za dar. 
mo; o.rganizowano .w;ece. które 
końezyły się czasem przyjęcia­
mi przy wgpó1nym stole. podo­
bno nawet bito z tej o!?azji 
świnie.„ Kiedy jednak przyszło 
do zarejestrowania tej kandyda­
tury w Komisji Wyborczej. u­
zna,no. ii organizacja ta nie 
jest . µprawni ona do z.i:łaszanla 
ka:ndydatur... '.I'eraz mam na­
dzieję, te po raz d.rugi bedę 
świadkiem prawdziwej kampanii' 
wyborczej. 

Rozmawl~ł: 
ANDRZEJ 
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erlin Zachodni jest 
miastem. w którym 
ochronę środ0<wis.ka 
naturalnego traktu­
je się z całą powa­
gą i :nadaje jej 

wielkie znaczenie. A widać to 
na każdym niemal kroku. Wy­
starczy bowiem nawet k.rótka 
przechadzka. aby dostrzec, że 
na przykład w wielu domach 
do osobnych pojemników na 
śmieci wrzuca 1;ię szikło, papier, 
odpadki organic~ne itd że na 
iwielu ulicach liście ~ drzew 
zbierane są do specjalnych 
w9rków; że wytrwale i skute­
cznie l)ielęginuje się miejską 
iMleń 1 że wszędzie je.st po 
11irostu czysto. · 

R?JeeJ jasna, powyżisze przy­
ltłady nie wyczer.pują wcale 
tematu. Są ialedwie powierz­
chowną, wycinkową Uwtracją 
zjawiSk:a, którego zasięg w rze­
czywiatości jest dużo, dużo szer· 
SZY f które W ocenie obecnych 
wł:ada nabiera co.raz więlkszej 
wagi. Potwierdza to roiino­
wa z Michaele Schreye.r - se­
na torem (ministrem) do spraw 
ochrony środowiska w nowym 
zachodnioberlińskim rządzie. 

MICHAELE SCBltEYER m3 
37 lat. Pochodzi -a Ko.looii. W 
latach 1977-19łj3 pracowała ja­
ko asystent.ka na Uniwersyte­
cie Berlińskim, ~-Ozie uzyskała 
też doktorat. Od 1983 do 1987 
roku była naukową konsultant­
ką Partii Zielonych w Bonn. 
Stamtąd przeniosła się do mo­
nachijskiego Instytutu Analiz 
GospodaTczych, gifaie zajmovya-

ziora) oraz głębinowych, gdy± 
ich zanieczyszczenie znacmie 
pogorszyłoby sytuację. I tu mu­
simy skoncentrować się na za­
bezpieczeniu tych miejsc, gdzie 
dociera do nas woda z zagra­
nicy. Jest to o tyle trudne, iż 
nie mamy przecież wpływu na 
ochronę środowiska w, Berltnie 
Wschodnim i całej NRD. A za­
tem - kolejny złożony i długo­
trwały pr-0ces, 2lWiązany bowiem 
z pertrakta·cjami z drugim pań­
stwem. , 
Oczywiście wpływ na jakość 

wody mają też zanieczyszczenia 
gleby, śdęki przemyisłowe, a 
nawet to, co unosi się w powie­
trzu. Dlatego na przykład uwa­
żamy za konieczne zamknięcie 
dla ruchu kołowego Havelchaus­
see, która ~zebiega przez teren 
szczególnej ochrony wód. 

Natomiast w wzypadku za­
be'llpieczenia się przed szkodli­
wym działaniem śeieków prze­
mysłowych nacisk będziemy 
kłaść głównie na informację i 
pomoc finansową dla przedsię­
biorstw. by te mogły wiprowa­
dzać jak najskuteczniej·sze środ­
ki ochronne. 

- Czy w Berlinie wodę z 
kranu można pić bez przegotn· 
wania? 

- Tak. Z tym, że i tu jest 
pewien problem. Otóż w wielu 
berlińskich domach instalacje 
wodociągowe są bardzo stare i 
zbudowane z ołowiowych rur. 
Ołów przenika z nich do wody, 
która w tej sytuacji jest szko­
dliwa dla zdrowia. Aby to wy­
eliminować, fors-ować będziemy 

Powlinniśmy więc rtaeząć to ro­
bić. Aby taik się jednak działo, 
przede wszystkim musimy do­
kładnie wiedzieć, kto i jakie 
odpady w Berlinie produkuje. 
Musimy mieć kh rejestll'. Po 
drugie, należy też ustalić, do­
kąd i jakimi drogami takie od­
pady docierają. 

- A czy są plany legalnego 
wysyłania odpadów z Berlina 
poza NRD, na przykład do Pol­
ski? 

- Czy są plany? Za dużo rparn 
ode mnie wymaga. Zajmuję swo­
je stanowisko d~piaro od dwóch 
tygodni. Nie, w tej chwili ...,. o 
ile wiem - nie ma takich pla­
nów. To znaczy, może powiem 
ostrożni.ej„. 

W pierwszym rzędzie powm­
niśmy dążyć do tego, aby w 
Berlinie powstawało mniej od­
padów. Powinniśmy też jak naj­
szybciej doprowadzić do sytu­
acji, w której odpady będą mo­
gły być utylizowane u nas. na 
miejscu. Nie wszystkie jednak 
metody utylizacji da się w na­
szych warunkach zastosować. I 
dlatego pod pewnymi warunka­
mi zgodziłabym się na wysyła­
nie niewielkich il-ości odipadów 
także do innych krajów. Oczy­
wiście. jeśli będzie gwarancja, 
że tam zostaną skuteczniej niii: 
u nas unies2llrodliwione. 

Nie widzę w tym nic złego. 
W końcu takie surowce wtórne 
jak szkło czy makulatura też nie 
zawsze są prze.-abia111e tam, 
gdzie powstają. Ale powtarzam 
jeszcze raz: to musi być w 

dowlska pl'!ZywiązuJe się dużo 
większą wagę. niż w większo- I k ści polskich m'iast. Czy, pani POLSKA MAJ '1989 I 
zdaniem, wynika to tylko i wy- .J'illmimmmi!!irism~t:c:mi~iiiiiiiiiillii·•-······-··· łącznie z większych możliwoścl 
finansowych i technologicznych, 
cz;v też jeszcze z czegoś inne­
go? 

.;_ Oczywiście względy finan­
sowe grają tu pewną rolę. 
Nie chciałabym jednak aż tali: 
silrnie kh akcentować, gdyż u­
ważaqi. że rzecz sp·rowadza sie 
głównie do świadomości, posta­
wy i woli s.połeczeństwa i idą­
cych za nią działań p-olitycz­
nYch. 

W Republice Federalnej sp-0-
łeczna presja w dz.iedzi111ie o­
chrony środowiska była p.rostą 
reakcją na doświadczane skut­
ki jego degradacji. Degiradacji 
dosyć daleko już posuniętej i 
to praktycznie w całym kraju. 
Presja ta uświadomiła wszyst­
kim rząd-om - fedttalnemu i 
krajowym - że jest coraz go­
rzej i że w zwią7lku z tym po­
winny one coś zacząć robić. 
Sprawą zajęły się również bar­
dzo poważnie mass-media, co 
jesocze bardziej zwiększyło na­
cisk na władze. 

Tu przy okazji muszę po-
chwalić moją partię, ponieważ 
z chwilą wejścia jej do parla­
mentów, zmusiła ona niejako 
inne partie polityczne do zaję­
cia się także i tą problematy­
ką. Uważam to za duży jej suk­
ce~. 

Inna sprawa, że w naszym sy­
stemie parlamentarnym &połe-

ze str. 4 
poda.rz.y na ziemi teścia. Drugi jes•t studentem pią1tego roku me• 
dycyiny. Cz1one1k PZPR. 

Na pytaniie: - Co jest najważniejsz~ w programie wyborczym 
Lecha Sosnowskiego? - odpowiada: 

- Pro.giraim swój skonstruowałem na podstawc1wej zasadzie: 
MUSI BYC NORMALNIE! C-0 to znaczy? To znaczy, że każdy z nas 
musi obracać się w normalnych warunkach, normalnie pracować, 
no.rmaLnie -odpoczywać, normalnie kupować, normalnie spirzeda· 
wać normalnie mieszkać, normalinie ... 
C~ zatem trzeba zrobić aby w Po1'sce zacięło być normalnie? 

Ochrona środowiska warunkuje dobrobyt 

Til'zeba zmieść wszelkie ba.riery, ograniczenia, wszelką s:utucz.ność, 
ws.zełki bra•k zdrowego rozsądiku. Nie! Nie nawołuję do anarchii. 
Musi oczywiścj,e istnieć porządek, musi obowiązywać praowo, a•le 
musi to być prawo, a nie do skrajnych możliwości zbiurukratyzo­
wa111e prze1Pisy. Nie może być tak, żeby mmiste·r decydował 
o tym, o czym pow~nien de0cydować k•iero•wnik sklepu. Trzeba 
też pozbyć się pośredników. Wszelkie zło widzę właśnie w po­
średnikach. W gospodarce powi'l1lna istnieć prosta struktuTa: wła• 
dza centralna i przedsiiębiorstwo. Przy czym wład.za cent:ralna 
.nie może za,jmować się przydziałami masła <lla sklepów, bo to 
nie jej rola. 

la się między innymi związka­
mi pomiędzy polityką gospodar­
czą a ochroną ś·rodowis.ka. Po 
ostatni.eh wyborach do Senatu 
Berlina Zachodnie~o ....:.. desy­
gnowana przez Alternatywną 
Listą (berlińska odpowiedniczka 
Partii Zielonych) - objęła 16 
ma.rea 1989 r. stanowisko sena­
tora do spraw ochrony środo­
wi.ska w koalicyjnym ,.czerwo­
no-zielonym" (SPD - AL) rzą­
dzie. 

- Czy, pani zdaniem, stan 
§rodowiska naturalnego w Ber­
linie jest dobry, zadowalający, 
CSJ' 'Iły? 

Mlchaele Schreyer: - Uwa­
żam. że jest zły Oczywiście 11 .e 
aż tak zły, jak w innych mia­
st.ach, na przykład w wielu 
polskich. gdzie doszło już do 
kryzysu ekologicznego. I kudno 
nawet porównywać sytuację 
tam i t'u. P-Oniewai. u nas stanu 
krytycznego nie notujemy w 
żadnej dziedzinie. Niemniej w 
niektórych mamy bardzo powa­
żne problemy. Chodzi o gospo­
darkę wodno-ściekową, czystość 
powietrza. utylizację odpadów„. 
Z tym. że natężenie tych pro­
blemów zmienia s!e - przede 
wszystkim w :i:ależności od po­
ry roku. 

- Co najbardziej zagraża 
środowisku Berlina? 

- Niewątpliwie największym 
zagrożeniem jest zanieczysreze­
nie powietrza. zwłas2lcza zimą. 
kiedy w mieście unosi się 
smog. Dalej - natężenie hała­
su powodowane głównie przez 
startujące i lądujące samoloty. 
czego wciąż je€zcze często się 
nie docenia. a co jest bardzo 
niebezpieczne dla zdrowia wie­
lu berlińczyków. Wielkim pro­
blemem są również odpady, któ­
re miasto produkuje w bardzo 
dużych ilościach, a których nie 
ma możliwości zutylizować na 
jego terenie. 

- Czy dostrzega pani szan· 
se na zlikwidowanie lub przy­
najmniej znaczne ograniczenie 
tych zagrożeń? 

- Ochrona środowiska to po­
lityka małych kroków I z tego 
powodu poszczególne przedsię­
wzięcia decyzje mogą spowodo­
wać jedynie częściową poprawę 
sytuacji. Po prostu z natury 
rzeczy ich skutki są og·raniczo­
ne. Ale mam nadzieję, że te 
małe kroczki będą nas jednak 
przybliżać do celu 

.Jeśli chodzi o powietrze, to 
przede wszystkim należy dążyć 
do ograniczenia ruchu kołowe­
go. gdyż właśnie spaliny z sa­
moch<idów ~tanowią naiwięks'le 
źródło zanieczys7..czeń I będzie­
my to robić. Tylko że jest to 
proce~ długoletni. Bo przecież 
rzecz polega nie tyle ni. zmia­
nach jakichś technoloj!:ii, ile 
na zmiainach przyzwyczajeń i 
zachowań ludzi. a to musi po­
trwać. 

Pod względem zaopatrzenia 
w' wodę - ta~ pitną. iak i dla 
przemysłu - jesteśmy samowy­
starczalni. Mamy własne uję­
cia A to nakłada na nas szcze­
gólny obowiązek ochrony wód 
powierzchniowych (rzeki i ie-

szeroki program wymiany rur 
ołowianych na plastikowe. 

- Wspomniała pani o ochro­
nie środowlska w NRD. Czy 
wobec faktu, że Berlin Zachodni 
jest enklawą na jej terenie, wi­
dzi pani możliwość rozwiązanla 
problemów ekologicznych mia­
sta bez udziału Niemców po 
drugiej stronie muru? 

- Nie. W ekologii nie może­
my prowadzić polityki izolacji, 
gdyż dla zanieczyszczeń mur 
nie jest żadna l{ranicą. Stąd 
coraz większe znaczenie ws.pół­
pracy międzypaństwowej i roz­
mów z NRD na temat ochrony 
środowiska. ·Mimo wszystko -
sądzę - zacząć musimy jednak 
od własnego p-odwórka. 

Transfer zanieczyszczeń nie 
jest przy tym jednokierunko­
wy. Duży udział w zatruciu po­
wietrza nad Berlinem Zachod­
nim ma NRD. Podobnie - w 
przypadku wód powierzchni.o· 
wych. Ale ?rzecież i my wpły­
wamy na stan środoW'i.9ka po 
drugiej stronie. Mam tu na 
myśli przede wszystkim śmieci. 
które wywożone są i utylizowa­
ne w NRD. 
Zresztą problem ten jest je­

szcze bardziej złożony, gdyż u­
rządzenia do utylizacji, zbudo­
wane przy naszym współudziale, 
nie są, niestety, na najwyższym 
poziomie techniczmym, a wy.sy­
pisko i palarnię śmieci Scho­
eneiche - choć oołoż-0ne na te­
rytorium NRD - mamy jednak 
pod samym nosem. A zatem i 
my odczuwamy ich w.pływ. 

- Słyszałem, iż jedna z pra­
cownic wschodnioniemieckiego 
ministerstwa do spraw ochrony 
środowiska oświadczyła na spot­
kani u z tamtejszą nieformalną 
grupą ekologiczną, że w tym 
przypadku NRD przestrzega 
norm obowiązujących w RFN. 

- Tu chciałabym wyjaśnić, 
iż zachodnioniemieckie normv 
dotyczące ochrony powietN.a 
wokół palarni od-padów specjal­
nych powinny być. naszym 
zdaniem, ostrzejsze. Stąd nawet 
przestrzeganie ich w NRD nie 
odpowiada naszym oczekiwa­
niom. Poza tym ważne je1.;t ró­
wnież, aby posiadane środiki te­
chniczne były lepiej wykorzy­
stywane. 

Natomiast jeśli chQ.dzi kon­
kretnie -0 Schoeneiche, to nie 
dysponujemy pełną informacja_, 
jak naprawdę wygląda tam ta 
sprawa. 

- A oo zamierza pani zro­
bić, aby problem odpadów -
tak komunalnych, jak i prze­
mysłowych - został w Berli­
nie satysfakcjonująco rozwiąza­
ny? 

- Najpierw chciałabym je­
szcze dodać, iż spora część od­
padów specjalnych. przemyisło­
wych zamiast do NRD trafia 
do innych kTajów. Nie wierny 
orzy tym ani - gdzie, ani -
lakie są tego następstwa. 

Sytuacja jest taka. że jeśli 
odpady te deklarowane są na 
granicach jako artyikuły prze­
~ysłowe. to mogą swobodnie 
je przekraczać, gdyż my nie 
kontrolujemy tego procesu. 
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pełni kontrolowane i bezpiecz­
ne. 

- Czy Senat Berlina ma za­
miar wspierać finansowo NRD 
w dziedzinie ochrony środowiska 
i czy są już w tej sprawie pro-
wadzone jakiel rozmowy? i 

- Tak, rolJinowy takie są już 
prowadzone. Rzecz w tym jed­
nak, że kompetencje w tej 
s.prawie należą nie do Berlina, 
a do Bonn. Oczywiście Bonn 
może nam je częściowo lub w 
całości przekazać. ale to nie my 
o tym decydujemy. Krótko mó­
wiąc, chciałam powiedzieć, że 
płaszczyzna naszych kontaktów 
oficjal!Ilych z NRD jest, jak na 
razie, stosunkowo wąs.ka. 

Pewne nadzieje można też 
wiązać z kontaktami z nieofi­
cialnymi grupami ekologiczny­
mi w NRD, 7iWłaszcza jeśli 
chodzi o wymianę infocmacji. 
Kontakty te nie są obciążone 
takim balas-tern p61itycmym, 
jak z władzami. Maż.na się 
więc w nich skoncentrować rze­
czywiście na ekologii. Nie one 
jednak będą decydować, czy 
będziemy współfinansować o­
chronę środowiska w NRD. 
Muszę tu też dodać, że w 

przeszłości były już takie pxo­
pozycje po nasrz;ej stronie. I 
mam nadz.ieję, że do nich p0-
w.rócimy. Całkiem prywatnie 
zaś mówiąc.„ W moim przeko­
naniu, problemy ekologii nie 
zależą wcale od systemu poli­
tycznego, od tego, że na przy­
kład u nas jest gospodarka ryn­
kowa, a gdzie indziej - pla­
nowa. I tam i tu mają one to 
samo źródło, a je.st nim fety­
szyzacja wzrostu go51podarcze­
go. 

- Po nominacjl na senatora 
powiedziała pani publicznie, ie 
zamierza zaostrzyć normy do­
tyczące smogu. Czy nie sądzi 
pani, iż jest to tylko ogra.nicza­
nie slmtk6w, nie za§ - przy­
czyn? I czy redukowanie, a na­
wet wstrzymYWanie ruchu ko­
łowego w mieście, gdy wystę­
puje w nim smog, jest właści­
wym rozwiązaniem? 

- Nie. To jest ty.lrko środek 
nadzwyczajny, przewidziany na 
sytuację, kiedy smog już jest. 
Nie ma natomiast charakteru 
zapobiegawczegu, gdyż po pro­
stu nie może. I dlatego trudmo 
nawet w tym przypadku mówić 
o ochronie środow:Lska. 

Ale przecież mamy też hme 
jeszcze normy i prz®i.sy fede­
ralne. które nakładają na przy­
kład na fabryk.i konkTetne już 
obowiązki w dziedzinie ochro­
ny powietrza. I właśnie te.raz 
rozpoczynamy wdrażanie takie­
go nowego regulaminu, który 
jeśli będ~ie wszędzie prizes·trze­
gany, ~przyczyni się - mam na­
dzieję - do znaoz.nej po1p.rawy 
sytuacji. Tylko że tneba to 
robić szybko i konsekwentnie, 
aiby nie było tak, jak dotych­
cza,s, kiedy to egzekwowanie 
postanowień wielu aktów praw­
nych dotyczących ochrony śro­
dowiska na·potykało duże trud­
ności. 

- W Berlinie, Jak zdążyłem 
już zauważyć, do ochrony 8ro· 

czeństwo ma większy wpływ na 
władze, na postawy polityków„. 

- Co sądzi pani o twierdze­
niu jednego z przemysłowców 
niemieckich, że obecnie miesz­
kańcy RFN i Berlina ży Ją w 
znacznie czystszym srodowisku 
niż kiedyś, saś narzekania na 
jego stan, to głównie „zasłu­
ga" środków masowej komuni­
kacji i organizacjl ekologicz­
nych? 

- Rzeczywiście, są ludzie, 
którzy twierdzą, że problemy 
ekologiczne rodzą się jedynie 
dlatego, że dysponujemy coraz 
doskonalszą aparaturą pomia­
r&wl\. Więc coraz wfęcej '.da się 
zbad8ć i wykryć. Jest to jed­
nak z gruntu fałszywy pogląd 
i absolutnie go nie podzielam. 

Jeśli spojrzymy, ile towarów 
ludzie mają dz.iś do dyspozy­
cji, to istotnie moŻlila powie­
dzieć, że nigdy przedtem nie 
żyli tak dobrze, jak teraz. Bo 
na poziom życia patrzy się 
przede wszystkim przez pryz­
mat kieszeni. Ale to przec1ez 
nie wszystko. Poza tYm ten do­
brobyt kosztuje. To znaczy, im 
jest większy, tym większe stają 
się wydatiki na ochronę śrojo­
wi.ska, które też go warunkuje. 
I to należy uwz.ględnić, mówiąc. 
jak nam się żyje. Z·resztą -
coraz więcej wydajemy na o­
chronę zdrowia, a wcale nie 
przybywa osób, lclóre twierdzi­
łyby, że fizycznie czują sie dziś 
lepiej niż kiedyś. 

Wypow.iadana jest równie.ż o­
piinia, że dlatego musimy być 
bogaci, aby stać nas było na 
utrzymanie środowi.ska w dob­
ry;m stanie. Jest to opinia nie­
bezipiecz.na, gdyż odwraca prio­
rytety. To ochrona śr<l'dowi>Ska 
warunkuje nasz dob:robyt i 
zd.rowie. 

- A konkretnle: czy tó, że 
dziś tak dużo m6wl się o eko­
logii, wynika z !aktu, iż woda, 
powietrze, gleba bardziej są 
zanieczyszczone, niio powiedzmy, 
dwadzieścia łat temu, czy też 

- ponieważ wzrosła od tei:-o 
czasu ekologiczna świadomość 
społeczeństwa? 

- W Berlinie na przykład 
notujemy w ootatnich latach 
spadek zanieczyiszczenia powie­
trza dwutlenkiem siarki. Wzra­
sta jednak zan,ieczy,gzczenie tlen­
kami azotu. Czy jest więc le­
piej? 

Morze Północne majduje się 
na krawędzi śmierci biologicz­
nej. Dwadzieścia lat temu nie 
było jeszcze tak źle. Więc nie 
jest to tylko sprawa świadnimo­
ści. Zresztą to byt kształtuje 
świadomość. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

• 

- I to wystarczy? Zbyt to proste, aby było moż.liwe? 
- MożUwe i wysta.rczy. Ty1ko· że - Ja·k dorwodzi niesteity 

praktyka - naijtrud!Iliej jest wprowad2)ić do życia na•i!Pll'OS<tsze 
roi.wiązania. otóż wbirew wszelkim cza.r:n-0widzom uważam, że 
Polska ma ws0zelkie możliwo·ści, aby szybko wyjść z kryzysu. 
Posiadamy przecież liczne surowce. Ale je_ sprzedajemy. Nie 
przetworzone. Nie wo1no tego ro~ić. Już z dQśwJadoeze.nia „Ro­
matu" wiem, ile trzeba starań, aby otrzymać miedź a.o produkcji 
kabli. A d<laczego? Bo eksipo·rtujemy surową miedź. Powinni.ś­
my ją natomiast w kraju pirzeraibiać i sprz.eda·wać gotowy pro­
duikt. I tak jest nie tylko z n:i„iedzią. Tak jest z wszy15tkimi su­
rowcami. 

Druga s.prawa - d'I"uga <lzieizina rezerw, cho: nie lubię te-
go pojęcia - to bylejakość. Jako haindlowiec wielc;Jetni 
dyirektor „CerutJralu" wie:n, ile wra~a do hand.u w ramach 
gwarancji ró:imych towa.r'mv. śmiem twierdzić, że w każ,dym sa­
mochodizie je:sit półtora samochodu, bo te pół dołożono w ramach 
gwara:ncyjinych napraw. I tak jest w innych towarn-ch. Gdybyś­
my zaczęli dobrze produk-ować, to i towa.rów byłoby więrej. 

- Ale o tym wiemy przecież od dawna. Dlaczego nie można 
tego zmienić? 

- Bo działamy admi•nistracyjnie i „łap!e:ny z!odzieja" w go­
towym produkcie. a trz:eba go szukać w procesie J"rodukc 4i. Ce-
lern prndukcji musi hyc wysokiej jakości t-0war, a nie cele 
uboczne. jak fundusz płac plan itd. • 

- Gdzie jeszcze są rezerwy? 
- W zrównaniu trzech sektorów, w u.sunięciu barier, które 

uniemożliwiają im pełne działanie. Niech każdy robi to. na co 
go stać. Macie możliwości, macie ·chęć, macie warunki - róbcie. 
Pod koruiec !a.t czleTdziestych, kiedy nie było ograniczeń 
szybko zapełniły się półki w sklepach. szybko odobu<lowano znisz­
czenia. Zrobiliśmy nową Polskę z gruzów. Potem zaczęły się 'Za­
kazy i nakazy, i stłamszo!Ilo wszelką inicjaitywę. 

- Był czas. kiedy Lechowi Sosnowskiemu proponowano mini­
sterialny fotel, odmówił, teraz walczy o fotel senatMa. Dhcze­
go? 
.- Dlateg.o, żeby zrealiwwać to. o co walrzylem tPrzez wiele, 

wiele lat. Bo wbrew pozorom minister niewiele może. Traci całą 
energię i intelektualny potencjał na walce z opcirną materią. 
A ja lubię widzieć efekty swojej pracy, Po.za tym nie znosz~ 
biur01krncj1i, a w kaildym min~sterstwie musi ona z natury swo­
jej być obecna. W Senacie będę mógł się sprzeoiwiać wszelkim 
biuirokraityC2J?lym zamyisłom. 
Swoją wybOO"czą kampanię Lech Sosnowski •zaczął nietypowo -

na jairmariku w 02loirkowie. Bywa też na me'Czach ŁKS i Widl7.e­
wa, co mu również zjednuje sympatyków. Zapowiada też kilka 
różnych wyborczych 111iespcxhfanek. 

Prezentowała: BOGDA MADEJ 

JAN PŁÓCIENNICZAK: Mam zamiar przejść na 
emeryturę. 

' „ '~ 
. ' ' ~ .... _ • .„ :" - ::-..;„~"' - . -·~ ' 

Milicjant też człowiek 
- Panie Płócie.nniczak, a do jakiej partii pan należy? 
- · Do PZPR! - padła odipawiedż. 
- O, kurwa! Co ja zrobiłem, komvniście podpisałem. 
Potem mruknął: - A niech tam - 1 odszedł. 
Chętnych do złożenia podpisu na liście wyborców Jćll!la Płó­

cienniczaka było tak wielu, że musield czekać nawet ki1ka mi­
nut w kolejce. 

Jan Płóciennioza.k o~orwiadal na pytania, dyismtOtwał, roz.c:la• 
wał autografy. 

- Czy może pan zagwarwntować, że jak pana 
to dzielnicowy będzie bardziej uchwytny? Tak jak 
paranoja, żeby nikt nie wiedzial, 1ak wygląda 
a cóż dopiero odczul jego opiekę. Z reguly jest 
uchwytny. 

wybierzemy, 
jest tera.z, t<> 
dzieLnicowy, 

przecież nie-

- Niech pa.n spojrzy na moje hasło wyborcze: „ze mną bez­
pieczmiej". Jestem przeciw zaiatwianiu przez milicję spraw, 
którymi nie powinna się ona zajmować. Np, przestępczość podat­
kowa, alimentacyjna, zwożenie pijaków do Izby Wytrzeźwień. 
I. za przeznaczenie:n zaoszcz~~onego w ten sposób czasu i wy­
silku do zwalczania rosnące1 ilości napadów, włamań kradaieży. 
Będę walczył o zmniejszenie ZOMO o połowę. Zostailiilbym jed.­
npstki ZOMO tylko w w_ięk~zych n:iia.stach. O przesunięcie tych 
sil do ochrony naszych osiedli, domów, samochodów.„ 
Często padało pytamie: 
- Jaki jest pana pogląd na karę śmierci? 
- .w przypadku najcięższych przestępstw, jestem za jej utrzy· 

ma niem. 
Wiele kobie,t prized złQżeniem •podpisu pytało, jaki jest sto-

s1mek kandydata na senatora do projektu ustawy za- -
kazującej przeryvyania ciąży. Gdy dowiadywały się, że 8 
jest za utrJ:Y\ffiam1em ustawy z 1956 iroku dopuszczającej -
aborcję, brały długopis do ręki. 
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Podoba się lu1ziom przeniesiony na nasz grunt styl, w któ­

rym kandydat nie boi się bezpośrednie.go k-Olllta®tu z wybocca­
mi, nawet z tymi, którzy są mu niechętni. To wyraźnie ludzi 
ujr~ało. 

- A pamięta pan, :jak mnie pan cic;gnął za wlosy? 
-? 
Pułkownik nie pamiętał. A u-esz.tą nawet gdyby pamiętał, to 

111ie przyznałby się. Pani wycią~ęła z torebki fotografię. 
Było to zdjęcie z drugiej klasy szkoły pods-tawowej. Chodzili do 
tej samej klasy. 

Jan Płócienniczak jest łodzianinem. Tu ukończył prawo. Roz­
począł pracę zaiwodową. Następnie prreniósł się do Wars.za wy. 

- Mógłby pan zadedykować Kast? - poprosił szpakowa•ty 
mężczyzna . - To moja córka. Ona pana uwielbia. 

- A ile w.a la·t? 
- Dziewięć. 
- A skąd mnie ma, z programu? Ale ,,997" nie 1est dla 

dzieci. 
Z pewnością nie jest, ale I wśród nich cies.zy się popula.r­

nością . Ale to już zasługa rodziców. 
- Nikt za mną nie stoi - powiedział kiedyś Jan Płócienni­

czak - jedynie Michał Fajbusiewicz, z którym wspólnie robi-
my t>TOgram „997". , 

- Ciekawych czasów dożyliśmu - komentują głośno ludzie 
- żebu milicjant ubiega! się o urząd senatora! 

- Milicjant też czlowiek - powtarzał Ja.n Płócienniczak. -
Wybierzcie mnie, a nie pożalujecie. Kto inny jak nie miHcjant 
zna 11ię najlepiej na zapewnieniu bezpieczeństwa. Będę opowia­
dał sięa przeciw przejawom chamstwa, arogancji i korupcji 
wśród milicjantów. . 

Romka. - Stefan I My prze­
cież z niewoli litewskiej ucie­
kamy. I ja już nie mogę. Ja 
zupełnie ustał i źle ze mną. 

Po twarzy strugami spływał 
pot, ręce mu drżały. Potknął 
się o wystający korzeń i runął 
na ziemię. Stefan wolno nod­
szedł do niego i długo patrzył 
na leżącego. Nagle zatrząsł 
się, wszystko sobie przypom­
niał . Usiłował podnieść leżą­
cego, ale sam był u kresu sił. 
- Jaki ja słąby - powiedział 
i wolno osunął się na pobliską 
kępę mchu. 

- Odpoczniemy chwilę.„ a 
potem musimy iść dalej .„ bo 
jak nas dogonią! - Przed ocza­
mi St.efana przesuwał się ob­
raz minionego czasu . Złe, wy­
krzywione nienawiścią twarze, 
ręce zaciśnięte na bagnetach i 
kolbach karabinów. Uderzenia 
w głowy . piersi i brzuchy. Zbi­
ta, skopana i opluta miazga 
ludzka ustawiała się w szere­
gu do kresu swoich dni. Wy­
rywani trójkami I czwórkami, 
wchodzili na stołki. Nie czuli 
zakładanych na szyje powro­
zów i nie słyszeli towarzyszą­
cych im chrapliwych okrzy­
ków: 

- Psy! Wściekłe polskie psy! 
Wilna i świętej ziemi litewskiej 
naszej chcieliście! Nie będziecie 

otwierających się drzwi. Uka­
zała się w nich stara kobieta. 

- Kto wy? - zapytała, a 
gł-OS jej wstrząsnął Stefanem. 
Odzwyczaił się od normalnych 
ludzkich głosów. Odwrócił się. 
Kobieta wpatrywała się w nie­
go jaikby chciała przeniknąć go 
n-a wylot. - Ty sam? - zapy­
tała. 

- Nie - odpowiedział Ste­
fah - tam leży on. - Pokazał 
na leżącego Romkę. 

- A więcej was nie ma? -
dc>pytywała się stM"a i rozej­
rzała się. 

- Nie ma. Daj jeść, głodn i 
my - Stefan błagalnie uniósł 
ręce - odi>oezn!emy. to od­
wdzięczymy się . My wszystko 
możemy zr1>bić. 

- A uczciwy ty człowiek -
zapytała stara. podeszła do 
Stefana I położyła mu nagle 
swoje sękate ręce na ramio­
nach - uczciwy ty, nie ba.ndy­
ta Jaikiś - zacisnęła ręce, a 
Stefanowi wydało się, że to 
j akiś olbrzym, jakiś siłacz 
schwycił go i chce zdusić. U­
siłował wyzwolić się z tego 
uchwytu. Ale stara potrząsnę­
ła nim i pchnęła. Stefa.n upadł 
na ziemię I przez chwilę nie 
mógł się podll'lieść. 

- A co tv. taki słaby? -
~tara p'!ltrzyła podejrzliwie na 
Stef'łn"l. - Ty uciekasz chyba 
skądś I ten, tam - pc>k:lzała 
n'I Romkę. - Wv z lasu wy­
szli? Ni" z drogi? - przepy­
tyw?h dalej. 

tki. Posuwał się dalej l znalazł 
się na piersi. 
Ukąsi mnie ter~ i koniec ze 

mnll - pomyślat - I dlaczego 
to mnie wciąt coś złego spo­
tyka. 

- Och I - krzyknął. 
Na pierś spadła głowa kasz­

tanka. Koń błyskawicznie za­
cisnął zęby na głowie żmii , 
poderwał ją do góry, a kiedy 
ciało gada spadło na ziemię, 
ro7.deptał je kopytami . Następ­
nie zarżał, uniósł ogon i po­
pędził do stojących w pobliżu 
domów. Stefan podniósł się z 
ziemi i zawalał: 

- Stój I Stój! Podziękować 
ci chcę! - zaczął biec za od­
dalającymi się końmi. Biegł 
coraz szybciej, ale konie coraz 
bardziej się oddalały. 

Ale co to? Konie zawróciły, 
a na czele kasztanek. Pędziły 
wprost na niego. 
Stratują mnie - przestra­

szył się. Ale konie z hu­
kiem zatrzymały się tuż przy 
nim. a kasztanek ocierał się o 
niego jakby prosił o opiekę 
przed czymś nieznanym i 
strasznym. Dźwięk narastał. Sły­
chać było krzyki, śpiewy i wo­
łania. Konie cc>raz bardziej 
n iepokoiły się. Wtem spoza o­
padającego kurzu ukazał się 
czołg - jeden, potem następ­
ny. Siedzieli na nich ludzie i 
machali do niego rękami. 
Wreszcie na wieżyczce zoba­
czył pięcioramienną gwiazdę. 

- Sowieci? - patrzył z nie-

No I faktycznie, czyż nie cieka.we czet5y, gdy milicjant sam 
mówi o przejawach chamstwa wśród funkcjonariuszy Milicji 
Obywatelskiej. Ale zaraz, zaira.z, przecież Jam Płócienniczak ja­
ko podpułkownik MO podlega dyscyplinie tej organizacji. Nie 
jest zatem niezależny . 

- Mam zamiar przejść na emeryturę, a jako emeryt zyskam 
swobodę realizowtJnia swoich postutatów. 
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Jan Płócienniczak myśli też o odejściu z programu 997" 
W tym miejscu westchną· jego sympatycy, którym prog.r~ ten 
kojarzy się nieodłącmie z osobą Jana Płócienniczaka. 

ZOFIA KĘDZIORA 
I 

Co ma zrobić samotna matka? li 
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Zmienić pracę 
na lepiej płatną? 
Są zjawiskiem powszechnym na całym świecie. Ich liczbę w 

Polsce trudno określić, gdyż ma ona tendencje wzrostowe 
Samotne matki - wdowy, rozwódki, panny z jednym, dwoj­

giem, rzadziej trojgiem i więcej dzieci Zatrudnione główn 'e 
w przemyśle lekkim, oświacie i wychowaniu, kulturze, ochron;e 
zdrowia, łączności, handlu . Mimo licznych udogodnień ich sytua­
cja materialna jest wciąż bardzo trudm1 Zarabiają mniej Qd 
mętczyzn Niewielkie zazwyczaj alimenty i zasiłki socjalne sta­
nowią skromny dodatek do pensji. 

W lutym 1989 r. przeciętna pensja pracownika przemysiu lek­
kiego wynosiła 82.894 zł, pracownika handlu i usług 59.871 zł, 
łączności 53.362 zł Płace pracowników cświaty, ochrony zdro­
wia i kultury są duźo niższe. W 1988 roku nie przekraczały 
45.000· · i:Ł Obecnie mimo Podwytek sytuacja wcale nie wygląda 
lepiej - wzrosły place, ale l wzrosły ceny! 

Samotne matki chciałyby zapewnić swoim dzieciom normalne 
warunki rozwoju - takie same jakie mają dzieci z pełnych ro­
dzin Czy zawsze jest to możliwe? Latem kobiety borykają ~1ę 
'Z jeszcze jednym problemem Gdzie wysłać dzieci na wakacje, 
tak by wyjazd nie odbył się kosztem znacznego pogorszenia 
warunków życiowych. 

- Gdzie radziłaby pani spędzić tegoroczne wakacje samotnej 
matce, oczywiście biorąc pod uwagę jej skromne dochody? -
z tym pytaniem zwracamy się do pani Iwony Szymańskiej, pra­
cownika Biura Podróty „Orbis" . 

- Trudno mi odpowiedzieć ft4 to pytanie. WlaAciwie to naj­
lepszy byłby trzytvgodntowy pobyt w Ciechocinku w pensjona­
cie ,,Steiikiewiczówka", ale nie znam jeszcze kosztów te; im­
prezy. Poza tym mamv, tygodniowe pobyty w Zakopanem w 
Hotelu ,,Kasprowy" w miesiącach maj-czerwiec. Cena - 72.000 
zl. 

- To nie jest chyba na loeszeń samotnej matki? 
- Ja tylko mówię. ·co możemy zaoferować. Poza tym mamy • 

wczasy w miejscowościach nadmorskich. Gdynia, Łeba, Ustka, 
Rowy, Darlowo. W l..ebie, Ustce i Rowach proponujemy kwatery 
prywatne pierwszej kategorii. Cena w QTanłcach 55.000-66.000 zl. 
W Gdyni zakwaterowanie w Hotelu „Gdynia" kosztuje trochę 
więce; - 87.000 zl. Jest jeszcze Augustów za 58.000 zł. Wszyst­
ko w miesiącach lipiec, sierpień. 

- A czy organizują państwo kolonie dla dzieci? 
- Tym za;mu;e się koleżanka, która w te; chwili ;est na 

urlopie. Ja nie mogę na razie nic powiedzieć na ten temat. 
Proszę przyjść za dwa tygodnie. W tym td czaste spodziewamy 
się kolejnych ofert znad morza. Miejmy nadzieję, ie tańszych. 

- A gdzie pani radziłaby wybrać się na tegoroczne wakacje 
samotnym matkom? - pytamy panią Majewską z Biura Pod-
róży .,Sports-Tourist". . . 

- Nie mamy nic dla samotnych matek Dysponujemy mie3sca­
mi w kwaterach prywatnych w Szklarskiej Porębie i Zakopanem 
oraz w pens3ona.cie w Jastrzębiej Górze. Niestety cena 70.000 2l 
nie jest chyba na kieszeń samotnej matki, 

Pani Małgorzata Filipska. pracownica PTTK jest większą 
optymistką: · . . . . • 

- Mamy wczasy trzyosobo~e na .mi~siqc si~rpien w sam r~z 
dla samotnej matki z dwojgiem dzi.e~i. Krynica, Mię~yzdro3e, 
Ciechocinek Rabka Darłówko, Kolobrzeg, Łazy, Ustron.te. Cena 
od 53 OOO d~ 65 OOO ~l . Mieliśmy te:! ttpiec ale został już sprze­
dany. Uważam, że cena nie jest zbyt wygórowana. 

Podobnego zdania jest pani Mrowicka, pracownica nowo otwar­
tego Biura Podróży „Mega", mieszczącego się przy al. T. Koś-
ciuszki 128. , 

- Nasze .biuro ma wiele ofert dla samotnych matek. D.a ko­
biet z dziećmi poniżej trzech lat organizujemy wczasy specj~lne. 
Natomiast kobi'!tom z dziećmi powyżej trzech lat proponu3emy 
przede wszystkim wczasy w mtejscowośctach Rewal w wojewódz­
twie szczecińskim oraz Rowy Zapewniamy baf'dzo dobre wanm­
ki: dwuosobowe pokoje, 100 metrów od morza i 50 m od lasu. 
Wczasowicze mieszkają w pensjonacie ze stalówką ł świetlicą. 
Jest nawet plac zabaw dla dzieci. DrugtJ polowa czerwca oraz 
druga polowa sierpnta w Rewalu kosztuj~ 62.000 zl. W sezo­
nie 3est nieco <troiej - 65 OOO. Rowy są tansze: sezon - 58.000 
zl. koniec czerwca i sierpnia - 53.000 zl Ponadto mamy dwu­
tygodniowe wczasy w Mielnie, ale bez wyżywienia . Posilki wcza­
sowicze gotują sami. Zapewniamy kuchenkę tt~rysty~zną. Cena 
dwutygodniowego pobytu wynosi 25.000 zl, ale ~tekonie­
cznie trzeba przyjechać na dwa tygodnie. Przmmujemy 
też zamówienia na tydzień lub 10 dni - zależnie od 
żvczenia klientów. Dla amatorów kempingów mamy Ju­
ratę: 50 m od morza, cena 58.120 zl. 
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„.Już mnie tu nie będzie 
nueli jej nawet po śmierci! 
"'gniJec1e na 1>zub;;micy 1 N1ecn 
w~s robactwo pocnłome !.„ 

l:>Ltifao poczut, że z oczu pły­
ną mu u1e dające s1ę z.iirzy­
mac potoki !ez.. PrzewrocJl się 
nd wz.oak, ale me widział am 
wysokich drzew, am też nie 
uko1la go bezbrzeżna cisza nie­
zmąconego boru leśnego . 

Uslyszal parskanie konia. Z 
okurzonej podróżą brycz.ki wy­
s1ae1ai starszy, szczupły, o wy­
rauste1 twarzy człowiek. Pod­
biegł do niego oficer. Chwllę 
rozmawiali, po czym z.aczęil 
obaj iść w klerunku chwieją- · 
cych się z umęczenia szeregów. 

- Ten... i tamten - usły­
szał Stefan. Był słaby od u­
pływu krwi i razów. Nie czl,11 

~nawet, kiedy dwaj Litwini 
wzięli go pod ramiona i pchnę­
li do przodu. Sądził, że to już 
ostatnia chwila. gdy poczuł 
ciepło żywego stworzenia. O­
tworzył oczy, ręce opierały się 
o grzbiet zaprzęgniętego do 
bryczki konia. Zwierzę cicho 
zarżało. 

- Pojedziecie ze mną - u­
słyszał. Obejrzał się Za nim 
stał ów starszy człowiek z 
bryczki, obok niego pokrwa­
wiony Romka. 

- Jestem pas·torem - po­
wiedział - potrzebni mi są 
dwaj ludzie do pracy w moim 
kościele. Macie szczę§cie, że 
Bóg się nad wami grzesznymi 
ulitował J uratował od niechyb­
nej śmierci. Ale - doda~ _; 
nie liczcie na pobłatliwość -
spojrzał na Stefa.na jasnymi, 
wyblakłymi oczami. - Będziecie 

· ciężko pracować, a o strawę 
musicie prosić moich para-
fian.„ 

- Romka! - Stefan wytę­
żył głos. - Słyszysz mnie! 

- A co - wychrypiał Rom­
ka. 

- Leż tutaj, a ja pójdę się 
rozejrzeć - Stefan usiadł i 
zrobił ruch jakby chciał wstać. 
Romka z nadludzkim wysił­
kiem uniósł głowę. 

- Nie zostawiaj mnie tutaj, 
poczekaj aż umrę, to już !1i~­
długo, poczekaj - mówił cicho 
resztką sil. 

Po długich zmaganiach, 
wreszcie podnieśli się i obej­
mując się nawzajem, powoli 
szli. Po godzinie usłyszeli szcze­
kanie psa. Tak się przestra­
szyli, że prawie biegiem popę­
dzili dalej. Las . przerzedził się 
i oto na jego skraju ukazały 
się niewielkie zabudowania. 
Stanęli niezdecydowani. 

Wres-zcie nie bacząc na nic 
ruszyli w kierunku podwórz'.l. 
zatrzyma.li się przy stud•ni i 
zaczęli się rozglądać. Obejście 
zachęcało do pozostania. Blogi 
spokój, cisza, obok w domu 
uchylone drzwi, ulatujący z 
komina dym. Weszli do środka. 
Romka dostrzegł ławę i ·na­
tychmiast upadł na nią do cna 
wycieńczony. · Stefan przysiadł 
się do stołu I zaczął się roz­
glądać. Na kominie płooął sil­
ny ogień I ogrzewał dwa po­
kaźne sagany. W rogu stały 
dwie beczki. dochodziła stam­
tąd woń kiszonej kapusty i so­
lonych grzybów. Obok cebrzy­
ki z wodą I oparte o ścianę 
koromysła. Stefan tak był za­
ięty, że nie zauważył powoli 

- Z lasu, matko, my cztery 
dni nic nie jedli prócz liści, 
orzechów, jagod i korzonków -
Stefan wolno podnosił się z 
zierru, oparł się o stół, u.niósł 
się i ponownie us1aql na la-
w ;e. ' 

- Daj jeść - powiedział. 
- Ty do Polski uciekasz? -

stara zacisnęła usta. 
- Taż tu Polska, my swoi 

- Stefan podniósł wzrok. 
Taż tu Polska - dodał. 

- Polska tam! - pokazała 
na oborę. - Tam, za rzeką, 
oni ją zabrali, to nasza rzeka 
i nasza ziemia. 

- Jeść daj - Stefan czuł, że 
za chwilę straci przytomność. 

- Dam jeść, dam pić, dam, 
-dam - powiedziała stara Spoj-
rzała na Romkę, potem pode­
szła do komina. Zdjęła pokry­
wę, ,buchnęła para. Chwyciła 
sagan i ruszyła do ławy, na 
której leżał Romka. Nagle 
gwałtownym ruchem przechy­
liła i całą zawartość - wrzą­
cy ukrop, wylała na Jeżącego. 
Następnie błyskawicznym ru­
c_hem uniosła puste naczynie i 
z całei siły uderzyła w głowę, 
raz i drugi. Romka upadł na 
ziemię . Nie żył. 

- Za co? Boże! Ratunku! -
krzyczał przerażony Stefan. 
Stara podbiegła do komina i 
chwyciła drugi sagan, ale pół­
przytomny z przerażenia Ste­
fan chwycił koromysło i z ca­
łej siły pchnął ją I nie bacząc 
na przeraźliwy skowyt popa­
rzonej kobiety wyskoczył na 
podwórze. Uciekał w kierunku 
rzeki cały czas krzycząc: Ra­
tunku! Ratunku! Na pomoc„. 

B. 
- Tato! Tato! Uspokój się 

- wołali na przemian Karoli-
na i chłopcy - Uspokój się! 
Wszystko będzie dobrze. 

- Ait Pomóżcie - chory u­
siłował podnieść się. - Po­
móżcie - wołał. - Nie dajcie 
zginttć Amief'citt straszną! 

Karolina ocierała mu twa·n. 
- Jeszcze chwilę wytrzumaJ 

- powiedziała - zaraz Wla-
dzio wróci i: apteki, %araz bę­
dtie dobrze. 

- A. to ja w domu - po­
wiedzi 'łł i kurczowo trzymał 
rece dziewczyny. - Acn.! Jaki 
straszny sen mi.alem, jaki nie­
dobry - mówił i dalej silnie 
woatrywał sh~ 'w Karolinę. 

Drzwi z trzaskiem otworzyły 
się ·I do pokoju wpadł zzia,ja­
ny chłopiec. 

- Czemą tak dlugo'! - za­
nvł:1ł::i Karolina - ojciec obu­
dził 11;„ i strasznie m~cZ?J sie. 

- w tJ1'tece mttie zatrzumali 
;:iko podejrzattepo. bo tta rP­
ce-pcie tDm>isatte bylo dwndziP~­
clrt ampuleT( i jJrzyjechal mili­
r.jant. żebtt mnie spisać 
mówił szybko. 

K~rolin::t wyrwała pudełko z 
nik Władka f sz:vbko zaapliko­
wała dwa zastrzyk!. 

3. 
Wieczór nadchodził. Koń 

ostro chrapnął. Powoli otwie­
rał zamknięte powieki. Poczuł, 
że po lewej nodm coś się po­
rusza. Ogarnął go strach. W 
kierunku brzucha przesuwał 
si~ wąt, ciemny, w :!ółte cę-

dowierzainiem. Czul, że mu się 
wszyst&o pom1eszaio. Z.updni..: 
jaK wtedy, we wrześniu irzy­
az1estego dziew1ąiego, kiedy to 
naji1e na podwórko wjecnały 
czo1g1 1 z.aroito się od k.rasnv­
arm1eJców. 

- '1'y Jest Stefan Murz.ic7.'! -
zapyta• ostro niewysoki, K.rępy 
WOJ Skowy. 

- Tak, to ja - Stefan wbił 
topór w pień drzewa, był za­
JęLy rąbaniem drew. 

- My o tobie dużo wiemy -
wojskowy twardo wymawiał 
słowa. 

Stefan poczerwieniał. - Ja 
tutejszy i żyję z pracy tych 
rąk. - Pokazał sękate, zgra­
b1ałe dłonie. 

Wojskowy zaśrruar się, a .!nni 
mu zawtórowali: - a to się 
przestraszył. Ale ty nie bojsia. 
Ty nas7.. Ty tu za bolszewika 
był. I rewolucju u nas robił. 
Druhije niech bajutsa, niech 
płaczut. Dobierzemy się teraz 
do nich. A najpierw do wasze­
go łysego. On nas do kaścioła 
nie wpuścił z taborem, stalin­
skim z.akonam straszył, kansti­
tucju mnie w nos wtykał. Ot, 
chitraja swołocz. Ty nas ugoś­
cisz. a patom pakażesz hetyje 
chamuty, katoryje wam pol­
skije pany na spinu nakidawa­
li... 
Uśmi~hnął się. Przypomniał 

sobie, że tak niedawno tuż po 
wojnie ten ostry wojskowy, 
już jako major 

1 
- ponownie 

zatrzymał się u niego w gos­
podarstwie. Wracali z oddzia­
łem spod Berlina do domu, do 
swoich. 

- No co, drug - powiedział 
wtedy Stefan - Niemca pobi­
łeś, Europę i świat zdobyłeś, 
żywy i zdrowy, ot, szczęściarz 
z ciebie - wypili po szklance 
niebieskawego, świeżego samo­
gonu. 

- Tak - wolno f z namy­
słem odpowiedział major 
faszystu zrobili my koniec jak 
należy, Nu - spojrzał na Ste­
fana - kagda my wierniomsia 
w Ras,ieju„. My dużo przeszli, 
my strasznie przecierpieli, ale 
my mnogo po darogie widzie­
li. I nielzia nam tak bolsze 
żyć. 
Czołgi były jut tak blisko, 
- Gałygin ! Gałygin ! 

krzylmtął rozpaczliwie Stefa."1 
- Ga·łygin ! Gdzie ty. Przy-
pomniał sobie co mu powie­
dział major przed odjazdem. 

- Pomnij Stefan, my ciebie 
nie puścim stąd, ni do Polski, 
ni kuda nlbudź. Ty nasz. Ja 
ujeżdżaju, a tut moj drug 
właść dzierżać budziet. · Wot 
on, Wincuk Gałygin - pólka­
zał na stojącego przy płocie 
człowieka. - On ot tuda swo­
jak. Biełarus. 

Wincuk Gałygin trzymał rę­
ce w kieszeniach wojskowych 
bufiastych, usmolonych spodni. 
W ustach skręt machorkowy, 
na i:tłowie wysoka czapka bei 
daszk~ 

Stefan przypomniał, że gdzieś 
go już kiedyś widział. Na wiej­
skim zebraniu Wincuk krzy­
czał: - Nam ciap!er swaboda, 
niet polskich panau, niet poi­
skaj ułady, nam była żmuć, a 
żmuć nam nie nada, ciapier 
sawiety, ciapier my swabodna 
pamolimsła ..• 

- Ty, Stefan t Ja tobie drug 
i przyjaciel - powiedział Ga­
łygin. 

- A ja ciebie nie znam -
odPowiedział Stefan. - Skąd 
ty? 

- A toż ja spod Głębokiego, 
jesieniu trzydziestego dziewią­
tego tu byu, w Szarkowszczy­
nie żyu, a parom u 'partizanau 
i w k:rasnoj armii i w Polszy 
byu i u Niemcau, a clapier 
właść dzierżać budu I ty 
sa mnoju budziesz 

- Ja do Polski muszę 
powiedział Stefan. 

- A tobie na co ten mus, 
na co tobie ta Polska. Taż ja, 
ją widział. Ty by pojechał i 
zarazże na kaleniach z powro­
tem wrócił. Tobie wydaje się, 
że tam ż_9ut was, te Polaki. A 
tam wy dla nich · nie . Polaki 
będziecie, a kaca<py. A poje­
dziesz na poniemieckie tereny, 
tam Niemcy jeszcze. I strasz­
no jakoś i cudzo, a tut sami 
swoi, jednakowi I biełaruskie i 
polskie krestlanie. 

- Ale naszych coraz mniej, 
dużo wyjeżdża. I moja. 
strasznie chce jechać, nie chce 
zostać. 

- A tobie co Stefan, baba 
dugę na grzbiet nałożyła, ho­
łoble do tyłka przypieła. Ty 
bab nie znasz? A chaliera na 
ich - krzyczał Gałygin. 

Major słuchał, chodził tam i 
z powrotem, wreszcie zatrzy­
mał się i zawołał: 

- Stój, stój ty, Gałygin. nie 
kriczy na niaho, jamu nie tot­
ka mus, no i prawo jechać, je­
śli on zachoczet w Polszu je­
chać, ty · jamu pamożesz, sły­
szysz - pamożesz I A my jaho 
- majo.r roześmiał się na ca­
łe gardło - a my jaho pawa­
rocim iz polskaj granicy. Tak 
ty Gałygin jamu pamożesz -
ha, ha, h1J.l.„ 

4. 

Pierwszy czołg byl tuż, tuż. 
- Gałygin! Gałygin ! 

krzyczał Stefan. Z wieżyczki 
czołgu wychyliła się postać 
Gałygina. 

- Uciekaj! Uciekaj Stefan! 
Skacz na kc>nia, na tego z 
gwiazdką. Uciekaj! Bo strzelać 
będę! 
Koń pędził jak S7.alony. Uka­

zały się pierwsze domy, potem 
następne, coraz więcej. 

Co to za miejscowość. Ile tu 
domów. To chyba Głębokie. 
Koń pędził po wymarłych uli­
cach. Nagle usłyszał rosnący 
gwar. Obejrzał się. Nie, to nie 
czołgi. zniknęły gdzieś. 

Wpadli na dworzec ko\eio­
wy. Pełno ludzi. Ruch, gwar. 
Jedni wprowadzali bydło do 
wagonów, konie. świnie, cały 
dobytek gospodarski. Inni prze­
ładowywali siano ze stojących 
przy torach wozów Tu i ów­
dzie. grupy płaczących i żegna­
jących się ludzi. Dookoła roz­
p:.1czli we okrzyki. 

- Stefan! Stefan! Gdzież ty 
się podziewał! - zobaczył sto­
jącą w drzwiach wagonu pła­
czącą kobietę. 

- Zonia! Przecież my mieli 
dopiero za rok jechać. 

- A gdzież za rok, jak 
wczoraj Gałygin telegramu 
przywiózł, że dzisiaj odchodzi 
transport do Polski. Tak ja sa­
ma od siebie odchodzi wszy 
schwyciła co mogła, dzieci do 
sań zapakowała, worki z su­
szonym chlebem zabrała. 

- Taż ja n:.1 pasionce był i 
mnie coś postraszyło 

- Wsiadaj szybko, wsiadaj. 
Zaraz dokumenty sprawdzać 
będą.„ 
Pociąg ruszył. Zaskrzypiały 

piskliwie kola. Niesforne wa­
gony uformowały się w karną 
kolumnę i zgodnym rytmem 
ruszyły mi.przód. Stefanowi co­
raz SZY'bciej bilo serce, coraz 
mocniej pulsowały skronie. 
Poddawał się rytmowi jazdy. 
I jUż nie wiedział, czy to tę­
tent, czy dudnienie kół, czy pę­
dzi na koniu, czy to rytm po­
ciągu zlewa się, w jakby galo­
pującym takcie. Nagle chwycił 
za żelazną osłonę okna. Okrop­
ny skurcz złapał go za gardło, 
oczy coraz krwawsze i niewi­
dzące. I tylko zamierające ser­
ce krzyczało: 

- Już mnie tu nie ma, już 
tu mnie nie będzie, a wszyscy 
moi, a ojciec i matka. A taż to 
wszystko rodnoje. A toż ja tu 
mały był i wzrosłszy ja t:u 
żył, ziemię orał i tajnu szkołu 
polską kończył i dwie wojny 
przeżył, w rewolucji I w par­
tyzantce był i w li}owskiej nie­
woli rany krwawe miał. A 
gd7ież ja się teraz podzieję„. 

c. 
Złapał się za serce ... 

JAN NOSKO 

Lódź, kwiecień 1989 
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W 
Ka:naidzie jako kie­
rowca woz.iłem 
paczlki między in­
nymi do „Trans A­
merica Building", o­
gromnego sZJ!\:lane-

go wierowca, gdzie pogubiłem 
się na początku i nie mogłem 
odnaleźć właściwej dnstytucji. 
Po rdku ozy półit<>ra w tym 
samym wieżowcu podpisywa­
łem umowę z telewiz.ją na 
film za 350 tysięcy dolarów. 
Półgodziruny fiLm r-O!ZI'ósł się do 
6 gojzi111. Robiliśmy go w sześ­
ciu krajach. Miałem swoje 
bi\lil."ko, pokoik, sekretarkę, w 
tym samym wieżowcu. Tak się 
tam toczy koło fortuny. To jest 
wspa111iałe, nikt me jest bez 
1za111s, kaiJdy może 00nieść S!Uk­
ces, t·rzeba tytko coś umieć. I 
tak samo szyihko możma &paść 
na pysk. Aktor, gdy chwilowo 
nie gra ani w filmie, ani w 
teatrre, jest taksówkarzem. I 
to je>Sit normalne. 

Talką historyjkę opowiadał mi 
Andrzej Brycht, gdy szliśmy 
P•iotrkowską na jego &potlkanie 
z czytelniikami do Muzeum Hi­
s.torii Miasta w pałacu Poznań­
skich przy OgrodQWej. Spo.tka111ia 
te, !PO!lly'Ślane jatko iron:ireza cy­
kliczna, na2lwal!lo „Potyczkami 
salon-0wymi", gdyź odbywają 
się w prawdl'.liJwyoh salooach 
da·WIIlYCh fabryikantów. Andrzej 
Brycht jeSit drugim z kolei 
gościem salonu (po Wojciechu 

Sródmieście było silne. bo 
zblatowal!le z Bałuitami. W ogó­
le było ciekarwiej niż dzisiaj. 
Dzisiaj chuligaństwo, to tępy, 
samobójczy wandali=. Wtedy 
był dorwcip, humor. ludzie mie­
li animusz i o coś im jedna~ 
chodziło. Dziś jest tępe robie­
nie szmalu i zmęczenie tym. 
Brakuje Iroloiru J kolorytu tam­
tych ludzi i icn fantazji. Wi­
działem na WólczańskieJ, Jak 
facet zabił scyzorykiem kobietę. 
Przyj~chał milicjant na rowerze, 
wez,wał dorożikę, włożyli tam 
t,rupa i mordercę i pojechali 
na komisairia t. W taikim świe­
cie dojrzewałem. Po reportażu 
o Piot:rkowsikiej w „Odgłosach" 
przysięgano mi zemstę, wygna­
nie z miasta, ale tak się nie 
stało. „Odgłosy" zamówiły u 
mnie nowe reportaże. 

Marek Wawrz.kiewicz p.r.:y­
znaje się do niewiedzy, czy 
wzbudzenie zainteresowania 
swoją osobą za pomocą sika.n­
dalizują.cych re1Porrtaży było wy­
ka·lkulowane, czy na1tuiralne. 
Faiktem jest jednak, że nazwis­
ko Andrzeja Brychta stało się 
głośne w Po1ls:ce. Literait·uirą ~de­
klasował siię jednak w swoim 
środowisku chuli>gańSlkim. 

Andrzej Brycht: - W tomie 
pt. „Suche t•ra:wy" użyłem 
prawdzirwych pseudonimów mo­
ich kolegów chuliganów. W re­
s.taurac-ji „Casanova" oni wyra-

świat, zoba.cz.yć jaik ludzie :iy­
ją ~dzie indziej, jaik jest. I zo­
baczyłem. Byłem w Afryce, wi­
drz..iałem MuiriZY\llÓW, zwiediziłem 
Zachód. A co, nuałem się tu 
~dnie staa:zeć? Był problem z 
czego żyć. Nie jestem Żydem, 
nie mam więc roclizilily rozsianej 
po świecie jak oni. Ja chciałem 
być człQW.iekiem Zachodu. Bez 
języka jest to niemożliwe. U­
cząc się języika człowiek rodzi 
się na nowo, jak dziecko p0Zlll3.­
je nowe słowa. Nie mogłem 
wbić się w środowis·ko literac­
kie, p isa1110 bowiem o mnie ja­
k o o „czerwonym", UB-eku. Ży­
łem więc spokojinie, pracowa­
łem jako gór.ni•k, nosiłem świ­
niaki, byłem kierorwcą. Dyle­
mat o.deriwania się od kraju 
jest dla ka·ż.dego "Lrud111y, chy­
ba najt.rudiniejs.zy w życiu. Nie 
mogłem jednak za Gierka wró­
ci:: do Polski, nie mogąc naza­
jutrz wyjechać według własnego 
wid•zimisię. Niena1w~dzę być 
zamknięty. Dziś jest inaczej, 
dilaitego przyjechałe;n. 

Spotkanie na.grywa Telewi-
zja. Właśnie skończyła się td­
ma magnetowido·wa. Jest chwila 
pirzeriwy. Andirze.j Birycht pro­
ponuje prze.czytain~e wierszy li­
a:-ycznych, które pisała jako o­
siemnastolatek. „Te!!o i tak 1t1ie 
będ;ziemy nagry~ać" - zastrze­
ga. Wie;rsze, jak i fragmenty 
,.Opowieśd z tranzy;tu" czytają 
s·tudenci Wyidziału A1ktcirsikiego 

Pod masywnym Ail:drzejem Brychtem pękło salonowe krzesło. 

Salonowe potyczki 
Żukrowskim, a przed Tadeu­
szem Konwickim), imprezy zor­
ganizowanej prze~ impresariat 
artystyc2lily Muzeum Miasta, 
przy pomocy ży.czllwych i hoj­
nych spo1t1SOrów, których jed­
naik ciągle za mało. 

Krystyna Wawrzkiewicz, gos­
pojyini spotkania, przedstawia 
gościa zebranej !icmlie publicz­
ności: elew wojskowej szkoły 

arty1e:rii, górniLk, zawodowy kie­
rowca. bokser, poś.re-dnik ha111-
dlu samochodami, obywatel ka­
nady}ski, który przyjechał do 
Polski na 3 tygodnie, a tostał 

(jak na razie) półtora roku. 
No i oczywiście przede wszyst­
kim pisarz, autor 14 książek 

tw tym dwóch napisanych po 
angielsku) tłumaczonych na 12 
języków. Spotkanie prowadzi 
Marek Wawi;zkiewicz, również 

eks-łodzianin, naczelny reda­
ktor mies'ęcznika „Poezja": 

- Słowo Andirzefa Brychtu 
popairte niekiedy mocnym argu­
mentem, miało swoją moc w Ło · 
dzi w różiny-ch M'ęrach towa­
rzyskich, o<l inteligentów po 
chuliganów. Drukował swoje 
teksty w „Łodzi Literackiej", 
„Kronice·• i „Odgłosach". Był 

fila.rem „Współczesnosci". Miał 

mocne wejścia w literaturę. 
Jego skandalizujący reportaż o 
Piotrkowskiej został odczytany 
jako atak, obrazę miasta Ło<lzi. 

Na sali siedzi młodzież li­
cealna, w większości dziewczy­
ny. drętwa i chyba niezbyt 
zdająca sobie sprawę, kim jest 
człowiek, który do nich tak za­
czyna mówić: 

- Patrzę na te smut.ne twa­
rze dziewczyn i myślę, że te~­
ba je trochę rozweselić Co bP,­
dziemy gadać o literaturze, o 
reportaiiu, trzeba mowić o 
czym~ co je zainteresuje. O 
tym m:eście, o Piotrkowskiej . 
W czasach. gdy was je~zcze nie 
było na świecie. był to de9-
tak. a wieczorem kraina chuli­
ganów. Szaco·wni mieszczan:e 
nie chodzili o tej porze Piotr­
kowską. W ścisłym śródmieściu 
było 12 kin i wiele kawia.rni, 
a każda miała swój cha.rakter i 
swoich bywalców. ..Łodzia.nkę" 
w pewnych porach dnia oku;po­
wali homoseksualiści, głównie 
tan~erze z baletu Parnella. Kel-
nerka oojcho<lziła do nich i 
oytała: .. Co paniom podać?". 
I .. panie'" były bardzo z tego 
zadowolone. W .. ,Cyga1nerii" 
pnesiadywali Bęc-Wal~cy. łódz­
cy mieszrz~nie. i tak dalej. A 
dziś wchodzę do .,Gra.n.d·ki", 
kara Juchy cho<lzą po stolikach. 
ludzie przy tych . stolikach to 
też karaluchy Dawne dzie1nice 
to były osobne imoeria. które 
decv<lowały o życi•u I śmierci 
tych. którzy nie należeli do 
żadnej ba1t1dy chuliganów. 

zili swoje pretensje uważając. 

że 111aip<iisałem na nich donos. 
Nikt oczywiście 111ie czytał tego, 
co naJl)isałem. Oni naiweit do 
kina nie chod1zili. Nie mieli zu­
pełnie pojęcia, co to jest lite­
ratura. Nie mogli tego zrozu­
mieć. To była ba!'!era nie do 
przejśc.ia między nami. Mogłem 
im to tłumaczyć, stawiając 
wódke. Gdy s·obie popili u·kra­
dli mi portfel. bo już byłem 
dla nich obcy. PoTtfel ode.yska­
łe-n. pieniędzy nie. Ta•k się 
skończyły m'Jje konta•kty z tym 
świc>·tem. 

L 
M. Wa"'TZkiewioo: - Dwie 

pozycje uczyniły Brychta głoś­
nym: .. Dancing w kwaterze Hit­
le·ra" i .. Raport z Monachium". 
Popula.mość !)O!egała na tym, że 
la·no go z prawa i z lewa. 

A. Brycht: - I Zydzi cha, 
cha, cha. l:Syła tu r.siąt.r;.a o 
mo1m st-0J>un1tu ao l'l1emcow. 
t.aprosii mnie wydawca, tam 
popa•trzyłem na tych h1-tlexo•w­
cow, ktorzy kłębH1 się w .Mo-
11ach1um. dyc1awca po<laje m1 
rękę, a to - Jak się olfazało -
aob.ry p.rzyjac1el ditlea:-a. A 
mojego oica zastrzelili hitle­
rowcy s.trzałem w tył ~lowy. 
Ja bym go pos.tawił pod mur. 
Wtedy. lH:zucia młodego c..:ło­
wieka są silniejsze niż starszego. 
Po powrocie dałem wyraz mo­
im uczuruom silnym, ostrym. 
Było to dohre czytadło. Lu<lzie 
padchodzili do ID!l!ie 1 mówili: 
„Panu to dobrze, napisał pii::r N­
szą książkę i od razu taka 
sLalona populairność". A była to 
moja jedenasta książka. 
Gdy wyemigrowałem, od śro­
dowisk poloni3nych ży-
dowskich dostałem w łeb. 
Ale nie zrnieniłm po-
glądów, nie wyparłem i nie wy­
pieram się swoJej s-ta.rej twóir­
czości. A dzisiaj jest dużo ta­
k.kh. skądinąd dobrych pisarzy, 
ktMzy wypie1"ają się swej da­
wnej twórczości. Np. Tadeusz 
Konwick,i, który na!Pisał książ­
kę .• Władza", czy Kazimieirz 
Brandys, co to d.ziś sied.zi gd.z.ies 
w Paryżu troszcząc się u prawa 
człowieka, a p isał coś takiego, 
jak .,Obywa.tele". Oni robią dziś 
liberalizm, ci dawni twórcy pi­
szący pod Józefa Stalina. To 
cwaniaiki. Więksi od nich, to 
tylko mięjzynarodo•we żydos1two. 

Pada wreszcie pytanie, bo 
nie mogło nie paść, o powody 
opus~czenia k:raju i to u szczytu 
powodzenia. 

- No to wyjechałem, no to co, 
co to kogo obchodzi? Teraz czę­
sciej pytają, dlaczego wróciłem. 
Dlatego. że jest mi tu lepiej 
niż gd.ziekolwiek indziej. A że 
przez 15 lat nie miałem na to 
ochoty? Człowiek zmienia to­
warzysbwo, lud:zii, miejsca, 
krajobrazy. Nazywanie tego u­
cieczką, zd:radą - jest bezsen­
sowne. Miałem przeświadczenie. 
że robię słusznie. nie patrzy­
łem co powiedzą koledzy z ZLP 
czy Wydziału Kultury KC. 
Chciałem jechać i obejrzeć 
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PWSTviT, Ja.cek Sut i Bartło­
miej Topa. 

Po iprzerrwie Marek Wawrzkie­
wicz mówi: - Wyobraź.my sobie 
Czerwonego Kapturika. Wchodzi 
do laiSu i traci ocientację. Ty, 
Andrzeju, wysiadasiZ w obcym 
mieście i nie wiesz, co bę­
dzie. Ja ci nie wierzę. Musiałeś 
mieć ja·kiś plan. Przecież nie 
zakładałeś, że będziesz swząitał 
uli:e czy wylewał asfalt. 

A. Brycht śmieje się: - Nie 
miałem żadnego planu. Z gru­
bsza wiedziałem. że mogę napi­
sać parę ksiąźek i je wydać. 
I z tego miałem zamiar zyć. 
Te plany miały jednak krótkie 
no!?Ji. Bez wajomości języka 
był-0 bardzo trudno. Zostałem 
kierowcą, pracowałem w han­
dlu, ale potem na.pisałem sce­
nariusz 6-godzmnego filmu (tu 
przytacza historię zacytowaną 
na wstępie). Poza t~ m trafiłem 
na mur emiglracji poJsL;Jej sku­
pionej wokół „Kultury" parys­
Jciej. Trochę mnie druk!)wali, ale 
później już nie, z pow::>du od­
miennych poglądów politycz­
nych. Nie mogłem 'l..aa:~ceptować 
tego, co oni robią i mówią. 
Starego psa nie można nauczyć 
nowych sztuczek. Emigran'..'i 
myślą, że stanowią szalenie 
wpływową siłę na sytuację w 
kraju. To jest złudzenie. Oni 
mogą tylko robić nam dobrq 
(lub złą) opinię i podiSypywać 
dola·ry. Gdy się wyskoczy z 
tramwaju. to on jedzie dalej i 
należy , do tych, któ.rizy są 
wewnątrz, a nie do tych, któ­
rzy wyskoczyli. Nie jęczałem, 
że byłem pisa:rzem bitym w 
komuITTi=ie. Nie pojechałem 
tam, żeby r.obić forsę i żyć w 
luksusie. Luksus kojairiZY mi się 
z tym, żebym miał 51tół, żeby 
mi nikt nie dał w mordę i i.e­
by nikt mi się nie wpieprzał w 
w to. co robię. Nie rozumiem 
tych. którzy staiwJają sobie k-'.)­
losaLne pałace z 50 pokojami. 
Po co? Przecież na n0gi mo­
żna założyć naraz tylko jed­
ną pairę butów. 

W momencie, gdy Andrzej 
Brycht mówi o luksusie i bie­
dzie, obeony na sali poeta kira­
kow&ki Tadeusz Sliwiak, wiraz 
z poetą łódzkim . Henrykiem Za­
sła.wskim rZJUcają na podium, 
po.d nogi Brychta, monety pol­
skie, krzycząc: „1-uksus, luk­
sus". Korzy&tając z małego za­
mieszania, Zasławski reklamuje 
spotkam.ie ze Sli-wia.kdem, które 
odbyć się ma nazajutrz w Klu­
bie Prasy. 

Czytelniczka, ZW)"kła, jak się 
przedsta·wiła, pyta: 

- Jak pan sobie radził z pi­
saniem w nie swoim języku? 
Jerzy Kosiński twierdzi, ie to 
ba.rdzo trudne. 

A. Brycht: - A111gielsld jest 
bardzo łatwy i w d•wa miesiące 
można nauczyć się stu podsta-
wowych słów. Ale stąd do 
wiecz,ności jesit długa droga. 
Zeby pisać, trzeba mać język 
w jego 111a.jgłębszych wairs~wach. 

Tak znać jak języ(k polski. 
Gdy mam 30 tysięcy polskich 
i aingielskii.ch słów, to w pol­
S1kirn wy.rażę wszystko, co chcę. 
Choda:.i o prmę artysty.c=ą. W 
angielskim - me. Nie jestem 
tam pewny ZlllaCZenia słowa. 
Tu - rzecz 7.iI'a&tała się z sen­
sem sł-01Wa w miarę rozwoju 
psychiki i intelektu. To jest we 
kliwii. Od tego me m• ma u<:<lec. 
Z Jeirzym Kosińsk'im to jest li­
pa. On napdsał „Malowanego 
ptaka" po pOils:ku. Miał takie­
go fagasa,. któremu za1Płacil za 
tlumaC'Lenie na aingielsiki. Gdy 
ksiąilka zyskała słarwę, tłumacz 
uz.nał, że za mało dostał i za­
częła się heca. To była głośna 
sprawa, ~isywana pmez prasę 
ameTykańską. Póm~ejsze książiki 
usiłował pisać sam, a.Je też 
mu ktoś pomagał. Piriz.ecież Je­
rzy Kosiński tu.taj nie próbo­
wał nawet pisać, był fotogirafi­
kiem. Tam wszedł w odpowied­
nie uikłatly, a one są bardw 
ważne, opowiadał ró-i.1ne kawał­
ki niby z PoJ.&ki („Malowany 
ptak"), ożenił 'się z supe!l"bo­
gaitą kobietą, wdową po miliar­
derze i dirzwi wydaiwniclw sta­
nęły pir.zed nim ot.wo.rem. Jerzy 
Kosińsiki mówi ba:rd®o dob:z'.l 
po ~ielsiku, ałe b.r.zimi to ja:k 
klekotaai,ie bociana. Ma język 
opanowainy do perfe~cjii, ale 
akcerut m~ac:Lza oudizoziemca, 
jednaik brz;mi śmieszmie. 

A. Brycht wstaje. „Siedź. bo 
mikrofony" - upomiina go ka­
merzys•ta Adam Kaczanowski. 
„Nie ma.gę siedzieć, nogi mi 
zdirętwiały", aile siada. Częściej 
tylko zmienia pozycję. 

K:to.ś z sali mówi: - Nie do 
końca wierzę w szczerość pań­
skich intencji. W ,,A'lylu poli­
tycznym" pan straszy, że tam 
się nie da żyć. Czy nie jest to 
tekst na zamówienie? 

- Ja nie sta:aszę. Jeśli pan 
zechce wyjechać, co pa111.u po 
moiich strachach. Gdy ja wyjeż­
dżałem, to dopia-o prQPa.ganda 
straszyła. Za te g.r05ZE!, k<tóre 
mi tu płacą, ja Illie muszę być 
nieS20Zery. G<lyibym chciał stra­
szyć na zamówienie, to zabrakło­
by im pieniędzy, zeby mi za­
płacić. Nie mam powodu. by 
naginać faikity, by robić propa­
gandę w ja!ką<kolwiek stronę. 

Młoda dz.iewczyna: - Jakie 
pan proponuje ideały młodym 
czytelnikom? Ozy celem życia 
jest wyjazd i zrobienie pienię­
dzy? Czy bezkolizyjny przejazd 
przez życie nie Jest egoizmem? 

- żadnych ideałów nie pro­
pcmuję. Celem życia jest śmierć. 
W Afryce wid~iałem tysiące u­
mieirających dzieci - i co ja 
miałem z.robić? Ci, co im poma­
gają. nie załatwiają problemu I 
nie załaitrwią. Egoizm jest siłą 
napędową. My jesteśmy dla 
siebie scZa.lenie wami. alt! i blis­
kim dawać trze:ba od siebie coś 
dobrego. 

DziewczyITTa: - MJode poko­
lenie przyzwye7iaJone j'!st . do 
wzorów proponowanych przez 
pisarzy. 

· - Ci, którzy mają ochotę, 
niech prQPOnują. Ja nie mam 
ochoty. Bo kogo zaproponuję? 
Schwarzeneggera? Z takimi 
muskułami? 

Dziew·czY1I1a: - Ideały: Ko­
rdian, Konrad, .. 

- Wie pan, że ja nie wiem, 
k:t~ to jest Kcmdlain, Konrad 
- i żyję? Nie znam poezji 
Swwaokiiego, NorwJida ... 

Dz,iewczyina: - Serdecznie po­
lecam (olklaSki). 

- Mickieowiez min.ie nudzi. 
Proszę pani, Hillldusów jest mi­
liard i oni nie czytali o Kor­
dianie. Chińczycy to samo. My 
jesteśmy piekielnymi e.gocenitry­
.kami w spiraiwa~h naszej kultu­
ry. Każda kleologia, reHgia po­
woduje śmi~ć tych, którzy w 
to nie wierzą. 

Pod silnym, masywnym An­
drzejem Brychtem pęka. delikat­
ne, salonowe kn'Jesło. Siada na 
innym, ale nie na długo, bo­
wiem po kilkooastu minuitach 
spotkanie dobiega końca. 

MAREK 
KOPROWSKI 

• 
P.S. Jesit to skrót wypowiedzi 

And!rzeja Brychta z dwóch 
spotkań autoMkach w tym sa­
myim dllliu w ramach „Potyczek 
salonowych". Wypowiedzi nie 
są autoryrwwane. Andirzej 
Bryeht PoWiedział: „Niech pan 
ro.bi, co chce. Mam do pana 
zauf~e". 

ze str. 6 
Pani Jadwiga Saletira, praeownica „Iruter·touru" poleca sa­

motnym matkom szczególnie trzy miejscowości: Węgorzewo, Cie­
chocinek i Ochotnicę. Dwutygodniowy pobyt w tych miejsco­
wościach kosztuje od 46.000 do 87 .ooo zł. 

- Nasza specjalność to natychmiastowe wczasy - mówi pani 
Jadwiga. - JeśLi takie ;est życzenie kiienta jesteśmy w sta­
nie załatwić wczasy nawet od jutra. Nad morzem proponujemy 
wypoczynek w następujących miejscowusciach: Rewa!, Pobiero­
wo, Mielno, Dźwirzyno, Kołobrzeg, Dąbki, Karwia. 

W górach proponujemy Za;kopane, Poronin. Krynicę, Ochotni­
cę, Jagniątków, Rabkę. Wszystko w granicach 46.000 - 87.000 zl. 
Z własnego doświadczenia wiem, że samotne matki najchętniej 
biorą Ciechocinek, Rabkę i Zakopane, gdyż są tam sanatoria, z 
których one korzystają. Osobiście po!ecnm jednak Jagniątków 
kolo Jeleniej Góry, gdyż są tam najlepsze warunki. Dzieci ma­
ją możliwość korzystania. ze świet!icy s.pecjalnie d!a nich prze­
znaczonej. Organizujemy również kolonie d!a zakładów pracy od 
25 czerwca do końca sierpnia. Pobyty w Poroninie, Unieśczu, 
Kolobrzegu, Mielnie, Sosnówce, Kobylcu, Gdyni, Bukownie ko­
sztują w · granicach 78.000 - 110.000 zl. 

Bardzo atrakcyjne wyjazdy proponuj~ Biuro Podróży Wcj­
ciecha Marzyńskiego. Pracownica tego Biura pani Elżbieta Au­
gustyniak oferuje przede wszystkim irnlonie indywidualne do 
Białego Boru i Węgierskiej Górki przeznaczone dla dzieci ze 
szkół podstawowych oraz obozy konne i taneczne w Ustce i J <>­
workach. 

- Jaworki są iv tej chwili wstrzymane dla zakładów pracy -
mówi pani Elżbieta. - Obozy kosztują w granicach 115.000 -
120.ooa_ zł. 

- Nie uważa pani, że są to wręcz bajońskie sumy? 
- Nie. Wyżywienie jest w tej chwi!i bardzo drogie. Koszty 

obozu obliczamy mnożąc dzienną stawkę 5.500 zł (n1 którą skła­
da się opieka, nocleg oraz posiiki) przez 21 dni. 

- Sądzi pani, że samotną matkę stać na taki wydatek? 
- Ja też jestem samotną matką i mnie na to stać. Wszystko 

zależy od tego, gdzie kto pracuje i ile zarabia. Jak panie widzą 
lćlientów nam nie brakuje. Ludzi interesuje tytko to, żeby ich 
d.zieci wypoczęły i miał11 dobrą opiekę. Cena na ogól nie gra 
ro!i. 

Nie pozostaje nam więc nic innego, jak życzyć samotnym mat­
kom i ich dzieciom przyjemnych wakacji. Wybierać jest w czym, 
a że nie każdego na to stać? - No cóż, widać najwyższy czas 
zmienić pracę ... 

MAGDALENA GROCHOWALSKA 
AGNIESZ1KA FORNAL 

MAREK KOPRO.WSKI: - Wyobraźnię ma tak 
bujną jak jego broda. 

Upór i konsekwencja 
Jedn 1 mówią, że Łódź jest stolicą pols:k.iego filmu, inni się z 

tego sm1 eją. Faktem jest, iż funkcjonuje w mieście dwanaście 
ins.ty~ucJi ?.w· 1 ązanych z tym gatunkiem sztuki i przemysłu, a 
posrJd nieh Muzeum Kinematografii. usytuowane w pofabrykan­
ckim pałacu rl..arola Scheiblera. Dyrektorem placówki jest Antoni 
Szram, twórca Muzeum Historii Miasta Łodzi, długoletni konser­
wator zaby~kow, postać barwna i lubiana. 2Jnana i popularna. Ma 
on ~arrlzo o•·.yg,inalne i niezwykłe pomysły w ogóle, nas inte­
resują te zw · ązane z przyszłym wyglądem miasta. a przynaj­
mniej jego frngmentów. Bujna wyobraźnia dyrektora (tak bujna 
Jak Jego Wspa:miła. ogromna broda) wymyślila i za pomocą fa­
c.ho~ców zaprc jektowała szczegółowy .plan zagospodarowania te­
renow wokół pałacu Karola Scheiblera. 

Projekt łączy przemysłowo-parkowy kompleks w jedno ciało 
maJąc na uwadze bLiskość Szkoły Filmowej. W bardzo rozle~ 
głych planach Jest miastec2lko filmowe, taki Disneyland, a właś­
Cl\V1e Se-Ma-For-land. kraina beztrosktl i szczęśliwości dla naj­
młodszych, a odpoczynku i walorów poznawczych dla trochę sta.r­
szych. Planu;e sie wykorzystanie bocznicy kolejowej dla potrzeb 
przysLłe1 kolejki obwożącej zwiedzających po miasteczku. Jest 
przew"dzi.a.ne n11ejsce na bibliotekę i wideotekę. jest przestrzeń 
mogąca pełni.: rolf; hali zdjęciowej, a rozległy plac Zwycięstwa 
zanuerz::i się wykorzystać jako pierwsze w Polsce autokino: 
Próby takie już były robione na parkrlngu przed pałacem. Pla­
nuje się oj.tworzenie dawnego wyglądu parku z traktami spa­
cerowymi. koronkowym; altanka.mi, które zachowały się na zdję­
ciach i fontanną widoczną na jedynej znanej fotografii amator­
skieJ W pejzaż pa.rku wpiszą się jako elementy stałe: fragmenty 
dekoracji f\lm(Jwych, plany zdjęciowe. rekwizyty. Do stawu, któ­
rego Jes·zcze rue ma, ale będzie, zwodowana zostanie (jak dob­
rze tióidziel k.;rawela z .,Piratów" Romana Polańskiego . 

Antoni Szram nie myśli o tych projektach w kateg01riach „za­
wrotu głowy " , Uważa, ba, jest pewien. że są realne. Znany jest 
zresztą z tegc. że niemożliwe w jego rękach nabiera cech real­
ności i ,staje się ciałem". Tak było przecie·ż ze sprowadzeniem 
do ŁO<!zi pamiątek po Arturze Rubinsteinie. Wbrew prześmiew­
com, niedowiarkom i pukającym s·ię dyskiretnie lub niedyskretnie 
w czoło - pojechał do Paryża i przywiózł uzyskaną od pani Nel­
li Rubinstein, wdowy po wybitnym pianiście, cenną kolekcję do­
kumentów 1 pamiątek, o którą ubiegały się znane i o wie-Ie bo­
gatsz.e mu--:ea światowe. I nie są to żadne cuda. Upór. konsek­
wencja i poV11c1żne traktowanie swojej pracy - ot i wszystko. 

Antoni S.,,ram kandyduje do Senatu. Uzyskał odpewiedinią ilość 
podp1s6w i 0!1::jalną nominację na kandydata . Przyjął ją jak no­
minarję do Oscara. Oscar jest, co prnwda. ;eden, ale nominacja 
doń p1zynosi zaszczyt i jest powodem do dumy - powiedział. 

Za najważniejsze dla miasta uważa sprawy konserwatorskie. 
Dawną Łódź, jeJ zabytki, cmentarze. trzeba natychmiast ratować. 
Senat powmien jak najszybciej wymazać starą, kaleką ustawę o 
ochro111!' dóbr kultury i czym prędzej zlecić opracowanie nowei. 
na miarę cLasu i potrzeh. 

Prezentuje: 
MAREK KOPROWSKI • 
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W&eslaw GarboLiński „Melancholia 1976" 

JAN BOLESŁAW OŻOG 

Strachliwa panienka 
(opowieść psychologiczna według Boya) 

Na ulicy Krupniczej 
mieszkała hoża dziewusna: 
bulla I pierś anioła, 
ja·k u sarenki nóżika. 

Pokój miała niewielki 
bez ładnych opiekunów, 
wystrzegała się chłopców 
I bała się piorunów. 

Jednego dnia w czas burzy 
iposzukała gromniczki 
i zamiast do świecznika 
wadziła ją do... pieca. 

Jakkolwiek spojrzy się z boku, 
orzec trzeba koniecznie, 
te zachowało się dziewczę 
wła§clwie niedorzecznie. 

Poczta literacka 
• 

Pan Leopold ~ - Łódź. W poetykach antycz­
nych znajdujemy zalecenie decorum - odpowie­
dniości charakteru i stylu >tematyki oraz arty­
stycznego wyrazu. PóeZJa podejmująca tematykę 
naszej POlskiej diramatycznej przeS'Lłośd takiego 
decorum w dwójnasób wymaga. Ani najszlachetniej­
sze intencje ant najdramatyczniejsze problemy nie 
mogą mównoważy~ braku owej odpowiedności ar­
tystycznej, bez której tekst będ'Zie tylko powia­
domieniem albo publicystyką . N i elłtety - i'ańskł 
poemat o major.ze „Ponurym" - choć zawiera 
kilka mteresującycb fragmentów - jest „rozła­
many' jest zbyt dosłowny . Dokumentacyjna no­
tacja faktów nie może udżwignąć ciężaru tema­
tyki : powikłanych zarazem problemów .,b •ałych 
plam" historii Pol!lki. Powiem dość bMJtalnie: oce­
niany jako tekst artystyczny (a nie historyczny 
zapis) niewiele się r6int w swej cityUstyce od te­
k.stów z lat 50 - eksklamacyjnvch i patetycz­
nych nawoływań do walki t imperial15tami. kuł.a· 
kami, sabotażYstami , Po prostu - wypowledł ,je­
dnowymiarowa" niezależn•le od racji ideowych ja­
kie wnosi. będzie zawsze st"hematyczna. Nie ozna­
cza to, ie Paqsk1 poemat nie może się znałeić 
w i ak im~ wydawnictwie oko!lcznościowym. Fun­
kcj 'nuJąc w innych kontekstach może się wybro­
nić przez swoje racje publicystyeozne. 

• 

l' ODGtoSY 

• Garboliński (malars,wo) 
Nakładem Krajowej Agencj.l Wy· 

dawnlcziej w Łodzi ukazał się al· 
bwn malarstwa Wi'eslawa Garboliń· 
•kiego, fachowo opr~wany i o.b­
szernym, a bardzo ciekawym wstę­
pem opatrzony przez Andrzeja Gru· 
na. Nie dziwię się Grunowi, że po­
kusił się o przygotowanie albwnu 
włQśnle Wiesława Garbollńskiego, 
jednego z najbardziej Interesujących 
twórc.ów naszych czasów. I nie tyl­
ko dlatego, że obok jego malar­
stwa nie sposób przejść obojętnie, 
lecz w pierwszym rzędzie z tego 
powodu, lt jest to malarstwo, któ­
re zarówno w swoim art}'5tycznym 
wyrazie, zawartości Intelektualnej 
rnllowymł krokami wyprzedza nie­
jednego z głośno dziś kreowanych 
rzemieślników. 
„oarboliński - pisze Andrzej Grun 

- jest realistą. Tak określają jego 
malarstwo krytycy i tak on sam 
szu!ladkuje siebie. Ale reali-zm dz.!ś, 
to worek bezgłębny.„ Granice w 
„świecie realizmu" są nader płyn­
ne, czasami wręcz nlemoillwe do 
wyznaczenia. Wysiłek zaś włotony 
w ustalenie, gd'Zle czyje miejsce 1 
kto gd:zle powinien stać, niewspól· 
mierny jest do efektu i interesujący 
chyba tylko dla wąskiej grupy ba• 
daczy tematu. 
Twórczość Wiesława Garbollńskie­

go kształtuje się w dwóch równole­
głych - w równol.ęgłych, po..yta­
rzam, a nie przeciwstawnych sobie 
- nurtach. Dystans granl=y mię­
dzy nimi jest wy-ra:!.ny, aczkolwiek 
istnieją analogie, które wynikają już 
z ogólnego charakteru artystycznej 
kondycji Gar'bollńskiego jako ma· 
larza. 

Jeden nurt motna by określić 
mianem realizmu metaforycmo-poe· 
tyckiego. Drugi nazwałbym reallz· 
mem narracyjnym, który jest ma­
larską. ilustracją wybranych zdarzeń 
z h1storil I ze _współczesności lub 
teł: malarskim uprzedmdotowienlem 

• pewnych określonych ldel. Zro%U· 
miate, te podziałem tym obeimuje­
my ostatni, najbardziej dojrzały o­
kres twórczości Garbolińskiego. 'Drwa 
on jednak dostatecznie długo i o­
wocował tak.im! obrazami, że mo· 
żerny go uznać za aktualnie repre­
zentatywny dla artysty. Motna 
przypuszczać - a nie są to tylko 
spekulacje - :!.e ten podzlał nie 
kończy ewolucji twórczości Garbo· 
lińskiego" •. 
Odłóżmy próbę definiowania twór­

czości artysty, która zawsze będzie 
prowadzlla do naJdadania wędzideł, 
mających zawieść intelelktualny wy­
siłek do wrznaczonego boksu. Dla 
odbiMcy wyznacznikiem zaintereso­
wania zawsze będzie to, czy prag­
nie, poprzez album, mleć codzlenny 
kontakt z zawartymi w nim dzieła­
mi, czy odnajdzie w nich oczeki­
wane treści. Prezentowane w gale­
riach dzieła trafiają bądź nie tra­
fiają do naszej wyobraźni I WTaill· 
wośct, są jednak takie, z którymi 
pragnęlibyśmy obeować na co dzień, 
właśnie poprzez album i odnajdy­
wać w nim to, co nas porusza, 
wzbogaca, urzeka. A takle jest właś· 
nie malarstwo Wiesława Garbollń· 
sklego - pełne tonów, przytłumień. 
Artysta nie do.blera się do naszej 
wraillwoścl przy pomocy ostrych ko­
lorów. swój świat stara się oddać 
I w.prowadzić nas w penetrowane 
obszary przy pomocy tak ogromnej 
skali środków oraz - jak to słusz­
nie zauwata Grun - tonów I od­
cieni, :te dopiero po pewnyan czasie 
postrzegamy, co nas urzekł.o · - ów 
klimat za.trzymanego cza'Su, coA bli­
skiego znękanemu człowiekowi. 

Ale malarstwo Garbo!lńsklego za­
wiera coś więcej, coś, co jest dla 
od.biorcy albumu nie bez znacze­
nia. I wiaśnle, tak mniemam, u'ka­
zanlu tej Istoty &!wtą perfekcyjne 
umiejętności posługiwania się kolo· 
rem i kompozycją, stwarzającą nie-

'J . „,. . . ""·~< 
} • ' ' l • . . ~-t .... , 

kiedy wrażerii.e p1zypaa..uwu~.,;1, 1ecz 
przy b1H:szym KOnta1tcie - bezb•ęd­
nie tunkcJonujl( w artystycznym ~a­
myś!e. '.l'ym wyróżnik.iem Jest 1ch 
•rescwwa zawarr.ośc, mte!t-;<tua,ny, 
a najogóinieJ ujmuJąc - hwnaru.s­
iyc.zny zamysł stanowiący przeSia­
nle. ·.ro Jest świadome ma.arstwo, 
..• a.dvme co do zawartości, jak i 

srodtków wyrazu. 
W tym reprezentatywnym dla do­

robku artysty przekroj·u reproaU1Ko­
wanych w BJ.bumie dmeł oanajduJe· 
my gwśne Już dziś obrazy, które w 
a!bwnowym uszeregowaniu robią 
tym wię;<sze wrażeme Są tu słyn­
ne pejzaże, martwe na.tury ....:. z 
czajnikiem, z czerwonym d:cbanem, 
z braszanltaml; są akty - niebies­
. ..ie, szaire, czerwone, są noce księ· 
zyoowe i dziewczyny w oknie, a1e 
Jest coś przejmującego I poruszają· 
cego na,jgłęblej - samotność. l:>a~ 
motnośćl Nawet wtedy, a może 
wtaśnle wtedy, gdy sąsiaduje z dru­
gim cz.lowiekiem, rzeżbą, samotność 
zamknięta rachitycznymi budowla­
mi, ścianami pracowni, przyklejona 
do martwej postaci z kamienia. Na­
wet wtedy, gny człowiek „Znużony 
jest pleśnią". Jest to malarstwo, 
które trafia do naseych najgłęb­
szych pokładów l odsłania nawet 
te, które są jurt spatynowane, wy­
Uumlone. / 

Albwn małarstwa Garbollńsklego 
warto mieć nie na pólce, lecz obok 
- pod ręką. 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 

• 
Nowy „Jarmol" 

Jak zapewne wszyscy pamlłjtamy, ze szkoły 
~redniej wynosząc tę wiedzę, w wieku XV n~e­
j.ak1 Słota lub :t.1ota napiisal parenetyczny trakta­
cik „.t"ieśń o cnlebowym stole" znany powsze.ch­
nlej pod tytułem „o i.ach.twaniu się przy sto1e". 
Ten pierwszy polski podręcznik savoir v1vre'u 
.ierwował ra<ly pozyteczne acz zgr-zeone: & to żeby 
I białogłowy mogły się trocnę µrzy LYlll sto1e po­
ci;ywić, a to aby nie zgamiać wszystkich pólmis­
:ków do siebie, a jeść: oez m.Jaskania, a ręce mieć 
przy tym czyste. W pół wieku pózniej poJaWia 
siłj tomik Jerzego Jarillol0wsk1ego ,,O zacauwan.u 
się pod sto1em", Aliści zaw iedhoy się czytelnicy, 
,Ktorz.y luo1ą przyJmowac oies.aooą postawę uory­
ir.onta.lną - tę pod stołem wlasrue - gdyby to­
mik naszego wety potraktowali jako publikację 
1nstruk.tazową. 'J.'o ,,pOd stolel}l" bliż.sze jest meta­
forycznemu ok.resleniu „pod wmem", zatem okre­
śla sytuację poezii :z.aegradowanej, traktowanej 
jako zoędny element w ootegu kulturowym \uni­
.kają Jej wydawcy, rzadko s1ę&3Ją po n.ą odb101 cy). 
A przecież - mowił o tym poprzedni tom Jar­
mo1owS1t1ego - poezja Jest od ro.ty 1 od komczy­
ny - moze być oz.a.ooą (bezinteresowne piękno!) 
kwietną naszych stołów 1 moze byc po.zywamiem 
dla wszystk.lch Pegazów. W tomie ostatrum raz 
Jes= autor powraca do . próby określeni& poezji 
.i Jej zadań - szczegól01e w cyklu p~rwsz.ym 
„z czego by łu ro1>1c poezję?" W tym pytani.u 
tylez Jest za.Jtło,potania co nonszalancji. To nie 
Muzy dyktUJą strofy wŁa<l.ne do o.."iągnięcia „rzą­
du d~" bowiem proce.s ich powstawania przy­
pomina ~ozolne destylowanie ,,zacieru" powsze­
chnych doświadczeń, by zyskać -parę kropli poiYw­
nego i mocnego lirycznego trunk_u. A twor·zyć 
ją (.poezję) moi.na i ~ ~psli od p1"".a i z „dZ1e­
wectk1 nieposłuchaneJ'' l ze słwehani.a Mozarta . i 
iz barokowych beZdomn~ch psów z ulicy. FranCl­
szlcańskiej i jeszcze z biesiadnych spotkań z ~y­
jaciółmi i z kontemplacj•i domowego akwarium 
cie sk.alarami żyjącymi swoim akalaroWy~ życ1i:m 
tajemniczym. ni.ePrzenikliwym i „umetaifiz~.=IJIO­
!llyrn". Zatem: nie ,,wszystko jest pOeZją . ale 
„w.szystko może być poezją.". Jarmolowski wy-

chodząc z doswiadczeń powsz.edn.ch i pow„z.cch­
nycn UUką rolę p~·zyir.nale wyszuKa ... ej kunsz,ow. 
nej stylizowanej 1ormie. To zountowany Hterack1 
pleoejusz two,:zqcy ,,.aonety soo.echams.n.1e·· , ri.zy­
woluJący zarazem tormy i gatun.ki pozorn.t: uu­
sraw.one ao i.amusa: ronda, tdolety, aoeca.uariu­
sze. madrygały. .l!aemeni za..awy, gry i.ternc,_,ej 
me jest w..:zaia.e poL.iaw•JoOny powai;;1. ".l'o n.<! gira 
ille! .,au1eJ gry, ale mądra 01azeua<1ia ma,ą"a ni. 
ceh1 po1zyskan1e odo.orcy, WSKaUUl•e ze .ios,.a.­
ao.sw iadczen poetyciuoh uacechuwany jest d„mo­
kratylZillem. Wysta.i·czy trochę wy·su.k.u. aby oa­
n.a1110.sc doswiadczeil i przezyc mogw, s1ę prztsm.e- . 
me w po~ję. l.Jiate.go - Ja.k sąd~ - ouuCIOWuJe 
Jrnmentarzem tę swoją hipoteLę. „marginału;1" 
(cykl drug1J tylez mow.ą o naszy.11 .z;yc1u co o 
ro11 paety 1 mechanizmach poeziowan.a .• ,a,; są 
sentencją. raz paradOKsem, n1ek1edy typową no­
tacją, często gotowym juz poetyckim 1t„ncet1km. 
W.sza.iue <YW a.e.stylat poetycki serwuje n.am i.utor 
na końcu. „Haiku JelineJ Jesieni · iu ..... y~,du­
czna najczystsza poezja. .impresja przetranspono­
wana w um wersalnośc, post.rz.eżen.e - w f.lozo­
!ię: te zasady ba!iku Jarmo!owski real,zuje w 
sposób mistrzowski. Literacki outsider p,a~UJ!!CY 
s1~ na ,,poookach" zetyk1etyzowanej p0ezj i pol ­
skleJ, tworzący wedle osobmc:z.ego I niepowLarzal­
nego mechan!Zmu konfrontowania powszedniosci 
i kunsztownej formy, prywatnych „Jarmołowych" 
doświadczeń i uniwersalnOŚCi, którą poezja zawsze 
przec:ież wnosi, nowym tomikiem po.świadczył, że 
nalezy do bardziej frapujących osobowości poetyc­
kich w naszej ,,geografii ldterackiej", 

HENRYK PUSTKOWSKI 

• 
Jen:y Jarmołowski - O zachowaniu sie '!>Od 

etołem, WL Ł6di 1989, a. 66, cena zoo sł nakła.d 
500 + 150. , 

- „Na CćUym swiec.e .zYJe oKoJo u·,ecn tys . ęq 
ludów, plemion luo szczepów. Wszys!Jt.e on" bez 
wyjątku są w niebezpieczenstwie - zagrożond Jt.ot 
ich uzyc:zna egzystencja lub ich tożsamość ku1lu­
rowa''. 

- „Gatunki zwierząt, którym grozi wyaULl'Cie bu­
dzą nieraz w·iększe zainteresowanie światowej opinii 
pui>licznej nili; ludy, które walczą o przeąc1e Ul.a­
tego właśnie Indianie, żyjący na północnym uwho­
dz1e USA, duma.gali się niedawno, aby rząd st~nów 
Zjednoczonych przyznał im statu• &inącege g.a. 
tunku zwierząt pod ochroną". 

- „30 kilometrów <>d stolicy Republiki S . odko­
wej Afryki, clangu·i, na ~s1e do de.en„o ,oaw­
nej rezydencji tiOkassy) moina łeb z.<>l:>aczyć na 
j~ym U!: skrzyżowań. To 06tatn1 t'igmeJe w tym 

reJ001e. Wychodzą z buszu w nadziei na p1„n;ą­
zek otrzymany w darze <>d przejeŻ'diaj'łCego Eu­
ropejczyka. Najczęściej noS?.ą jeszcze swą tY'po­
wą przepaskę na biodrach.„" 

- . .J?la Indian _Ameryki Lac1ńskiej pamięć o 
konkwistadorach nie , stanowi Qkazji do ' świętowa­
nia pięćsetnej .roc::z;nicy odkrycia kontynentu. Pe­
ruwiań5ki Indi;anin Mllner Cajah.'l.lari:nga mówi na 
przykład w ~ró<;ie. o. "'Zderzeniu niekultury z 
kulturą: hLSzpańsk1e3 niekultwry, k·tóra doprowa­
dziła do grabieży i ludobójstwa.-". 

- „Los brazylijskich Indian był brutalny Je­
sz~e na przełomie XIX i XX Wieku żyło 230 
plemion; od tego czasu co najmruej 90 wyg nęło. 
W sąsiednim Peru być Indianinem oznacza dziś 
być ouitsiderem. W diun.gilach Boliwii P<J6totpuje 
naprzód eksterminacja Indian Juk.i, w Paragwaju 
katolicka konferencja biskupów nie przestaje for­
mu~ować oskarż~ń .<> "ZiniStytucjonaUzowany mord•. 
WOJska argentynsk1e wybiły ok. 400 tys. Ir.d·ian. 
W Ekwadorze Indianie Auca walczą o prze~rwa­
n1e. W Meksyku Indianie Yaqui, wat9cy o zie· 
m!ę, pa~Ui ofiarą masakry. Innych zabiły ep:de­
m1e .1 cięż.ka praca, do której ni& byli przystoso-­
wan1". 

- „Wobec Ind.an w Niik.airagui stosowano do 
n.edawna su.rowe represje, :.:511 tys. Indian n.llezą­
cycn do plemion MIS.kito. Su.ino i ttama op..eratu 
się aązen1oui sandirustów, pragnących odebl'a(: im 
z,„„i.ę . 1 ku!turę 1 uswia.oom.c wh p0lityczn1e". 

- .,.i~a wzgoxzach <.;h1ttagong w ti.angia..ie„zu 
od lat trwa Pt9Wa<iZona po Kryjomu eksten11 na­
CJ-a, gayz m.e_szKancy gór :>tanowią zawad1; dla 
cnc,w.)'Cil z.em1 oengalczyków z rówu.ny nad u..n­
g~em.. i~egr,.tów, pvdobnie Ja.K t'igmejów, puzo­
"'a'o JIU naa Zatoką .tlenga1sKą .zaledwie tt1l1tu­
set. n-0.zeuna lu,dn<>sc Sroi J..an.Ju. Wed1C1owie. u.czy 
JtłL tyuw aw osoo". 

- „Wymor<lowano .t"apuasów m.es„kańców 
Wscnodlllego ·nmoru". 

- „n<!zeun1 m1esż.tUlilcy pólnocnej SKaud.)'!.&aW.i, 
Sami \n11i 1ub1ą oni nazwy .,Lapończycy'·> chcą 
m1ec au.w„o.u1ę • w.a.su" 1.1eu11ę .. :· 

- „L.IQP.el"O ok. !117'1 1. !aoou,zy.;t„w„k1 rzą..i r.iy1 
w stan.e v.ze.or.sowac tyle, aoy aus,,a.ii,„K1u. "~v· 
rygenoru 1.w.ocono pri.yna3;nn1eJ ezę.,c LJeu., .-a-
1e„ącycn <tawń1eJ do lCh !)rZu<:Ll(ów. .,.„,.ztc '„ .,a.,y 
S•f; cemu zwtasz.eza pr1.eu.s1ęo.o.:.iwa gorn,ezc. Kiv· 
~e na tych teren1&ch e~p1oatuJą ko ... aink: „.v..a 
1 u.ranu. hk:,o.1e1u1s1.yi.;zue ~J.t..,1...,.:1... • <.J-„un· 

domaga się utwon.ema suwerennego pan„,wa 
ktore wchodz11ooy w sk!a<I tederacn aus1.aq~ 
51t.eJ. lnny pvstu1at - to ~ooowallle za 1uao-
1JOJStWo, JaK•ego dvpu.scili :..ę o!alj", 

-;- ,,Kwraowie są narOdero. oez. W!lli~wa J.::;.l .eh 
ogołem li.o ul.in. W lra11.u w 1aitacn 7U a,,xi1 u au­
tonomię dla n.eh p.zeistocz.y1 się w krwawą 'lllOJ­
nę p.zeciw uąaow.. Wiele tysięcy KUl"<iuw z.i.e­
g1u wowc.zas do .Iranu i do Tu.rcj1. „<>cfczab WOJ­
ny .. w rejon.e :t..atolu t'e1.skieJ kurdyJ.ska „,,11e1-
s.wsc byla p.i oou :Jtronach oskarżana o KOia.A>­
racJę z wwg1em 1 przesladowana. Woi->ita ltac.1t.e 
wwsną 198!1 _r. _ z.li.Kwidowały całe wiosk, ku,dyj­
sk.ie pJ·zy uzyc1u gazbw truJących" (~ 'UnUM za 
Die t'resse 16.1V.19!19J. 

Ludobójstwo i etnooójstwo fizyczna i ku1turo­
wa zagłada ludów . są wciąż ieszcze n.a p0rządku 
dz,~n.nym. WystępuJą tu zastanawiiaJące oraw.dło­
~osc1: . tam, gdz,e żyją zagrożone ludy, zna;aują 
się naJc:z.ęśclej również. uran. ropa naftowa, dre­
wno albo woda - i odwrotnie. 

!'<>wiedzmy sobie =zerze - dziś etn.czna Od­
rębność dozwolona jest tylko w muzeum! 

ANDRZEJ GRUN 

• 
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KALENDARZ 
X ŁÓDZKICH 
SPOTKAŃ 
BALETOWYCH 

NIZYIQ"SKI (impreza towarzyszą­
ca). 29.V„ godz. 17.00. Sesja po­
pulamonawkow.a nit.: „Wacław 
Niżyński - życie, dorobek arty. 
styczny - symbol sztuki baleto­
wej XX wieku" (impreza towa-
rzysząca). 30.V „ godz. · 19.00. 
Tanztheater Der Komischen 
Oper Berlin (NRD). „Match" -
S. Mutthus, T. Schilling, ,,Kwar­
tet amerykański" - A. Dvorak, 
P. Smok. „Morze" - C. De­
bussy, T. Schilling. „Tańce wie­
czorne" - F. Schubert, T. Schil-
1.l.ng. „Karnawał" - R. Schu­
mann, T. Schilling. 

BRAK SRODKÓW 

23.V „ godz. 19.00„ Teatr Wiel· Edvard Munch, prekursor eks-
ki w Łodzi: „WACŁAW NIŻYN· presjonizmu i największy ma­
SKI IN MEMORIAM". 24.V „ larQ:. jakiego wydała Norwegia 
godz. 19.00 Polski Teatr Tańca stal się w 45 lat po śmierci 

Balet Poznański. „NIZYN- przedmiotem gorącego sporu kul­
SKIEMU UNE SOIREE" turalnego w swojej ojczyźnie. Ten 
25.V., godz. 19.00 - Balet Po- bardzo płodny artysta pozosta­
lnański (jak wyżej). 26.V„ go- wił po sobie 1200 obrazów, 4500 
:izina 19.00, Teatr Wielki w Ło- rysunków i 15 tys. grafik. Nie­
:lzi: Wieczór debiutów choreo- mal całą swą spuściznę ofiaro­
graficznych. „Sen zamordowany" wał Munch miastu Oslo, która 
- eollage/C. Bilski. „Dedykacja" dostępna jest publicmości w mu-
- M . Błaszczyk, R. Komassa. zeum jego imienia położonym w 
„Dialog I" - R. Strauss, R. Ko- pobliżu Ogrodu Botanicznego. 
massa. „Till Eulensplegel" - Muzeum to znajduje się od lat 
R. Strauss, M. Wójcicka. 27.V„ w trudnej sytuacji finansowej: 
godz. 19.00 - Wiecz6r debiutów w bogatej, naftowej Norwegii 
choreograficznych (jak wyżej), nie motna znaletć środków, kto-
28.V., godz. U.OO. Teatr Wielki re pozwoliłyby poprawić warun­
w Łodzł XXX! Łódzkie ki pracy te 1 placówki. Władze 
Warsztaty Operowe: WACŁAW miejskie zdocydowały się więc 

sprzedać cześć grafik Munc11a 
do in.nyc'h muzeów i instytucji 
publicznych, aby w ten sposób 
rozwiązać najbardziej pilne pro­
b:emy finan;owt? 

W bogatej kolekcji Muzeum 
Muncha w Oslo zgromadzone są 
taikże, chociaż nie zawsze ekspo­
nowane portrety blisko związa­
nych z malarzem St. Przyby· 
szewskiego i jego nieszczęśliwej 
drugiej żony Dagny Juel Jej za­
bytkowy, drewniany dom ro­
dzinny w Kongsvinger ma być 
właśnie rozebrany. Podobnie jak 
w przypadku Muzeum Munch~ 
równie! i tu brakuje środków na 
konserwację podupadają<.:P60 o­
biektu. Przewodn!cząra Par;,iwo­
wej Rady Zabytków Kultury 
Aase Folkvord rozpr>1.:zęh kam­
panię o uratowanie domku, w 
którym pragnil• \\' przyszłości u­
tworzyć Mui.e1.1m Kultury K~•· 
biecej w hołdzie Dagny Juel, 
jednej z pierwszych emancypan­
tek norweskich. 

FESTIWAL 
MONIUSZKOWSKI 

W końcu maja, już po raz 28, 
odbędzie się Międzynarodowy 
Festiwal Moniuszkowski w Ku­
dowie Zdroju. Tegoroczny festi­
wal zbiega się z 170 rocmicą 
urodzin. twórcy opery na·rodowej 

oraz jubileuszem 40-·lecia pracy 
artystyl!znej dyrektora- restiwa­
lu - Marii Foltyii. Festiwal od­
będzie się w dniach 28 maja do 
3 czerwca br., a w jego pr'.lgra­
mie znajdą. się m. in. .~l.raszny 
dwór" zrealizowany przez Operę 
Krakowską, prawykonaruti knn­
ta.ty ,,Madonna" oraz finał kon­
kursu śpiewuków amatorów (z 
udziałem reprezentantów ZSRR 

CSRS). SpccJałną atrakcją te­
gorocznego festiwalu będzie 
koncert Nbiieusz.1wy Marii E'oł· 
tyn i występy teatru ze Lwo-

wa. 

DOSZEDŁ ZAPACH 

Jak uatrakcyjnić ekspozycje 
muzealne? Dla ożywienia w.pro· 
wa.dz.a się technitki filmowe i 
wideo. Ostatnio, . obok efektów 
świetl.nych I dźwięk0wych, pa-
jawiaJą się także za.pachy. W 
oaryskl-m -Muzeum Technik! i 
Przemysł•J zainstalowano urzą­
dzenie pn. „Odorama", które 
pozwala łączyć obraz z efekta­
mi zapachowymi, np. zapach 
kwiatów przy fHmach pnyrod­
n.iezych. 

SOBÓR KAZAŃSKI 

Z projektem rekonstrukcji So-

NR 22 (1626), 28 MAJA 1989 R. 



. \ ... 
•.J „·„·.!...... . 

Z Wizytą 
w Legnicy 

Do Legn.cy Jec.llaJem ze św .ado,no.śo\ą, ze ucze­
stn,cŁę w c.:;y.us w rod.z.aJu eKSpansji. W .z.ad­
nyui. uow,ew :z. aotycbczasuwycu •urii.t:•JOW ua.t.1a! 
lod:l.iian nie oy! tak biany. :i !óel2.k.ch cborow 
z.ia.auo się wsród ~4 występuJących. redagodzy 
11 naszego m..asta wspołpraoowau tez z poo.yp10-
mowyu1 st1.11CUwn chorm1strzowsKJ.m. 

.,a.ein.ca l!antai" jesi. c:iZiś najważniej&IZą w kraju 
impreZ'l Chóramą. choc początkOwo prze~ą<i muu 
zas.ę& wytącznie lokalny, IZ!l. dolnQSląSk1. !'ł.iar-ze­
.nieui. ka.Wego aooirego <oboi·u w rOU>Ce Jest pruae 
wez.y&tJtun wys,ąpi.c w Legnicy, a ewen•ua.ne 
z<louyc1e iaurow uwaza 1m: za sprawę <.alszą. vo­
puszczane na z.a.sac!ZJ.e Wstfl:PaeJ .11;wai.1uulCJ1. :i:e­
i>Pol.Y wakzą w v.galnopoislt•m l'u.-nieJu t;norvw 
o nagro<lę J,>r.ze<:h<><Ulią: „~reor~ a.u,n.ę 1m. je­
riego Lioana z Leg'nicy" (kom4>ozytora i teoretyka 
Z przełomu XV i XVl w.) • .t'rzyzna.wane są tez 
nai:rody dodatkowe, zaś werdykt jest tradycyjnie 
poowójny, Co to znacz.y? Otóz nagradza ~Ukuna­
atoos.ooowe jury, któremu w tym rok.u, w trakcie 
XX Turnieju (10-14 ma.ja) przewodził prof. Sta­
llllł&w KwC11yński, rektor AM w Poznaniu (trO­
chi dziwne, .ie Lódż w jury nie miaJ.a swego 
reprezen.tanta.). ponadto nieoficjalnie premiuje ki1-
kudzies1ęc1oosobowe gremium dyrygentów chóral­
nych z seminarium od!bywającego się zawsze w 
tym samym czasie. Uj~ta w formę dj6kusji kon­
trontacja obu werdyktów, o~icjalnego 1 nie<>tic­
jainego, kl.edy to omawiane są szczegółowo kry­
teria punktacji 7.e5polów, stanowi nie21Wyk.le ua­
pującą le.keję analizy interpretacyjnej. _r:rzekonuje 
też o obiektywizmie i rzetelności dokonanych 
ocen. 
.Ponieważ byłem ob~ny nie tylko na turniejo­

wych przesłuchaniach, ale l .na wspomnianej dy­
skusji, mogę stwierÓ7JĆ, że poziom jubileuszowe­"° turnieju sprawiał wrazenie tt·ochę nizsze1,;o, ani­
iell w la.ta.eh ubiegłych, nczegóinie jeśli weźmie 
8ię pod uwagę XVlll .,Legnica Cantat" (P'o raz 
trzeci zwycię:i:ył wtedy, zdooywając Brązow4 Lu­
tnię na własnooć, Chor Akademicki ł'o11tec.uniki 
Szczectńsk.iej), Nie kandydowały zarowno do of ic­
~ałnych, jak 1 nieoficjalnych na,gród chory Aka­
demii Muzy=ych nat<>miast za specjalnie inte­
i'esujące uznano m„n. n1ektoce ansamble rz. ma­
qch osrodków, w ty • .u dziecięce. 
Wspomnę, że Chor Akadelllli Muzyci.nej w Ło-

4z. pod dyr. Zygillunta Gzelll .śpiewał oardzc do­
brze, zacieka.w1ając n·iuansami wykonawczymi, 
jednak pod względem ogólnej perfekcji brzm1enio­
weJ nie przewyzszył innych grup. uwagd ta od-

' nosi się także do Zeńskiego Chóru Akademii Mu­
zyczneJ w Lodzi pod dyr. Henryka Ulachy W 
tym wszakże wypadku za konkretny mankament 
mogła być uznana nieco mniej szlachetna oarwa 
.sopranów w najwyższych rejestrach (a:lty kolory­
tem odznaczały s1e Przednim.) 

Stosunkowo dużo przyjechało chórów kameral­
;nych. Należał do nich 9-osobowy zespół • .All' An­
tico" z Lód.zk.iego L><>mu Kultury utworzony -
jak się zorientowałem - z byłych członków for­
ma-ej , prof. Gz.elli. ,All' Antico" jako 1edyny łó­
dzki chór zwrócił uwagę oficjalnego i nieof.cjal­
nego jury, zdobywając „nieoficjalną" nagrodę zs.J. 
Szczupłość miejsca pozwala jeszcze tylko. na za­

kończenie, na poinformowanie o , zwycięzcr XX, 
„Legnica Cantat'. Srebrń:a Lutnia ' ptzYznan„ %o­
stała Chórowi AkademU ltolnłczo Technicznej w 
Olsztynie pod dyr. Benedykta Błońskiego. łł o­
gólnym ·oda.m.:1u był to zespól naprawdę znako­
m~ty. śpiewający dużo lepiej niż kiedyś. A za­
sługa w tym, na pewno, dopingującego do pra­
cy turnieju. 

JANUSZ JANYST 

• 

Zmienne oceny towarzyszyły zaw­
sze poS'l:czególnym dziełom bądź ca­
łej twórczości Słowackiego . Często 
zwolennicy „Beniowskiego" wiedli 
spór z entuzjastami „Króla Ducha" 

Najsensowniej chy!Sa mieć o każ­
dym z dzieł twórcy sąd osobny, nie 
wstydząc się przed ludtml ani swych 
zachwytów, ani niechęci. Nie wsty. 
dzę się więc. te mogę podzielić nle­
orzychylny sąd Antoniego Słonim· 
sklego o „Snle srebrnym Salomei". 
W utworze tym nastąpiło d7lwne 
przemles1anle poetyckich piękności 
z czystej wody werbalizmem. psy­
chologicznych 'naiwności I dwuzna-

choć nie udokumentowanego pacho· 
dzenla. 

Gry I Intrygi mlłome są niezbyt 
silnie umotywowane psychologicznie, 
a jeszcze gorzej przedstawia się 
prawdopodobieństwo sytuacyjne Ot 
np. pierścień Regimentarza' krwaw· 
'lik, Księżniczka ciska gdzieś na dro· 
dze, a znaj.duje go Semenko Kie 
dy Indziej pierścień spada na zie­
mię wraz z obciętą dłonią Semen· 
kl. Ten Jednak, mimo li oblany 
smołą I płonący jak pochorlnla. 
wskazuje wzrokiem Sawie swoja u­
pierścienioną dłoń, walającą się na 
zleml, w efekcie krwawnik przy· 

nl to kontuszowej łpiewogry, ni to 
mieszczańskiego wodewUu. Czy ze. 
nim opadnie kurtyna mamy uvą<Y· 
tomnlć sobie, te to theatrum, ku 
zabawie raczej nit itwoll prawdzie? 
"v!lmo lt Słowacki rzecz kończy wy· 
raźnie I dobitnie· Regimentarz 1 je­
~o świat muS'l:a zelść z ?Olltycznej 
~ceny„. 

Obsadę dobrano starannie. Regi· 
mentarzem bronląrvm polsko szla· 
~hecklch racji był ZBIGNIF.W JO­
'l:EFOWICZ Leon l\1ARIUS:7 · WOJ 
CIECHOWSKIEGO hqrcl71Pi eko 
nywał przewrotnoścla nit m"ra•nym 
nawróceniem. Semenko JERZEGO 

Sny i zauroczenia 
cznej moralistyk! ze scenami I ob­
razami o wielkiej sile oddziaływa· 
nla, ale nie przekonuje mnie po­
gląd, że największe sła boścl tej sztu­
ki należy przypisać jej zapoznane· 
mu rzekomemu prekursorstwu. 

Znacznej części dzisiejszej wido­
wni, jak sądzę, tło dziejowe tego 
dramatu jawi się jako niezrozumia­
ła egzotyka, przypomnijmy więc, że 
rozgrywa się w niej (z licencją po· 
etycklej !'WObody) kolejny akt krwa­
wych :z.ma.gań pomiędzy szlacheckimi 
posiadaczami tamtejszych włości, 
nieraz ogromnych latyfundiów, a 
miejscowym ukraińskim chłopstwem. 
W Istocie jest to wojna domowa 
między obywatelami wspólnej Rze­
czypospolitej, na obszarach wcho· 
dzących w skład Wielkiego Księst­
wa Litewskiego. 

plec%ętowuje oficjalnie związek Księ­
żniczki z Sawą. To znów Salomea, 
przyniesiona na marach jako mart· 
wa, okazuje się raptem calklem 
zdrowa na ciele I umyśle. Cudow· 
ność zdarzeń funkcjonuje w tej 
sztuce na Iście baśniowej zasadzie, 
co kurtuazyjnie można określlć jako 
działanie czynnika mistycznego. 

SWIATLONlA to t.ywy obraz ,,koza· 
czej duszy" Godnym w ,'Wel star 
czej dumie Gruszczyńskim był WLA­
DYSLA w DEWOYNO. Be~błednle 
rozegrał dramaturgie opow1e§c! Paf· 
nucego ANDRZEJ GLOSKOWSKI. 
Nawet niezawodny BOGUSLAW SO· 
CHNACKI nie zdołał uczynić wy· 
powiedz! Wernyhory całkiem klaro­
wną. Tylko tak urodziwa Kslętntcz­
ka jak BOŻENA MILLER-MAł EC· 
KA mote sobie pozwalać na niezno­
śne chimery i dostać tak przystoj­
nego męża jak Sawa DARIUSZA 
SIATKOWSKIEGO. Melodramatyzm 
roll Salomei przekonująco roze!lrała 
JOANNA JANKOWSKA. Ogólnie pa· 
nowie odznaczali się staranniejszą 
dykcją niż panie. 

W ten historyczny dramat wplą· 
tane są losy kilkorga bohaterów, 
m.ln. regimentarskiego syna Leona, 
który, zbałamuciwszy powierzoną o­
piece jego ojca Salomeę, córkę !Za­
przyjaźnionej rodziny, przekazuje ją 
podstępnie swemu słudze, zakocha­
nemu w Salomei kozakowi, Semen­
ce. Tenże (prototyp literacki sten· 
klewlczowsklego Bohuna), gotów słu­
żyć Lachom wiernie, jak pies, byle 
mu dali pannę, Jak równemu, mor­
duje, pMnlej z niezbyt jasnych 
powodów całą rodzinę Sally Jest i 
druga para potajemnych kochan­
ków: Księżniczka, ktl'.>rą Regimen­
tarz chciałby wydać za Lenna ! u­
kraiński sławny wojownik, wiemy 
Polsce Sawa, zresztą szlacheckiego, 

Wolno więc zadać sobie pytanie, 
Jakiet to powody skłaniają od cza· 
su do czasu reżyserów do zmagań 
ze sceniczną realizacją tych nlepra· 
wdopodobnych i niezbyt życiowych 
bistoru. W oglądanym przeze mnie 
przed kilkunastu laty warszawskim 
przedstawlenlu Hanuszkiewicza naci 
mrotącymt krew w żyłach opowieś­
ciami dominowała fascynacja Ukra­
iną, zauroczenie jej nlezmlerzonyml 
stepami, przebogatym folklorem Np. 
scena szla w głąb I zza pagóra wy. 
!antały się przybywające postacie. JERZY 

KWIECIŃSKI 
W przedstawieniu Hussakowsklego 

nie przebija się chyba ta nuta sen­
tymentu aż tak mocno. Scena ka­
meralna zabudowana jest ciasno! 
wchodzi się I wychodzi na bok 
przez wąskie drzwi schodkami, co 
prawda od proscenium do pierw­
szych klllcu rzędów wybiega pomost, 
jakby ku dalszemu światu. • 
Poratająca bliskość tych bujnych 

I malowniczych postaci daje wraże­
nie harokowo-lluzjonlstycznego Pa· 
noptlcum. Jakby nas osaczały du­
chy, które się ucieleśniły N aizle, 
pod sam koniec, cale to udręczają· 
ce już nagromadzenie spraw pó!re­
alnych rozładowuje się w konwencji 

Juliusz Słowacki: „Sen srebrny 
Salomei" - romans dramatyczny w 
pięciu aktach Reżyseria - Boedan 
Hussakowskl, scenografia Ewa 
Bloom-Kwiatkowska, muzyka -
Krzysztof Szwajgler, choreografia -
Janina Niesobska. 
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Zatańczymy? 
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Wyipęlniona szczelnie s!rl.a, siedzący na podłodze 
w .przejściach, stojący pod śdanami i tłum, dLa 
którego mbrakło miejsca - popatrujący przez 
otwarte drzwi z foyet' - to obrazek dQŚĆ rzadki 
na imprezach, gdzie bohaterami są zespoły ama­
torskie. A tak wł~nie wyglądała widownia f DK­
-owskiej sali kinowej, gdzie odbywał si~ Vll Wo­
jewódzki Przegląd Zespołów Tańca Wspołcze~nego. 
Trzeba dodać, że 90 proc. owej publiczności sta­
nowiła młodzież w wieku licealnym. A w'ię<: nie 
tylko disco 1 video im w głowach - jak to wi­
dzą niektórzy. 

Do pokazu zgłosiło się 10 zespołów, każdy za­
prezentował się w dwóch u·kladach tanecznych; 
de>ptllSZCZono równfoż układy parateatralne zbliża­
jące się ku baletowi. Obejrzeliśmy więc i siarczy­
stego rock n'rolla (zespół „Sarabanda" z DK­
Polesie II nagt>.), gorące tańce latynoamerykań­
skie nie zabrakło nieśmiertelnych łabędzi lecz 
była również „Uwertura kubańska" trudny układ 
cheorografliczny w wykonaniu zespołu .Interpre­
tacje" z DK-Widrzew. Wystąpiły tąkże zeępoły 
dziecięce „Nutki" (Wyróżnienie) i .Migotki" pełne 
wdzięku l przejęcia swą niełatwą rolą. Prooozyc­
je oceniało wysokie jury, składające się z zawo­
dowców-praktyków I teoretyków tańca, w tym in­
struktorów z kategorią „S". 

Poziom był - oczywiście - bard.z.o róż.ny. Wię­
kszość nagród. w tym główną. zdobył zespół „In­
terpretacje", Istniejący od maTCa 1989 r. a więc 
zaledwie od trzech miesięcy . Obejrzeliśmy dwa 
trudne układy choreograficzne. efektownie i bez­
błędnie WYokonane przez mł<>dych tancerzy. Na­
grody instruktorskie przypadły paniom Elżbiecie 
Myślińskiej I Mirosławie Daniel właśnie za te 
dwa Układy. Swoimi nagirodaml obdaTZY'li „Inter­
pretacje" obserwatorzy I Pracownia Odzieży Uni­
katowej .Joanny Koprowskiej - wapółOl!"ganizatora 

•@••mea MFW 

Przeglądu. Sukces - w pełni zasłużony - mło· 
dego zespołu świadaey dowodnie o tym. iż pracą 
można osiągnąć wiele i to w krótkim czasie co 
jest prawdą starą i może dlatego u nas iakby 
zapomnianą. Samo ględzenie i biadolenie o tru­
dnościach prowadzi donikąd . 

Inne zespoły są niewątpliwie na dobrej drodze. 
lecz prezentowane ich propozycje można .iznać 
jędynie za ćwicr.enia warsztatowe PCYZa .Gessami" 
Krystyny Kwestarz (Il nagroda). Jest •o -.wany . 
obsypany nag1odami zespół , który orezentuJt wy­
soki kunszt taneczny. a układ do muzyk l\ficbaela 
Jacksona bliski był wykonania perfekcyJnesto. 
Imprezą towarzyszącą Przeglądow, był pokaz 

mody z Pracowni Odzieży Unikatowej .Toanny Ko­
prowskiej, sponsora i wspótorganizatora imprezy 
-- obok Wydziału Kultury 1 Sztuk• UMt l.odz. 
kiego Domu Kultury. Modelki zaprezent· waiy -0-
dzież ręcznie malowaną, gdzie ory!!(inalne niepO· 
wtarzalne wzory stanowią same w sobie praw­
dziwe dzieła sztuki. Odstąpiono od tradycv Jnej 
formuły pokazu m-Ody, zastępując ją układami 
choreograficznymi, ~ znakomicie korespondowało 
z ideą Przeglądu. 

Organizatorzy - Ośrodek Taneczny f.ód:i:klego 
Domu Kultury - P<>trafili imprezie nadać wartki 
bieg 1 ład kompozycyjny co iest zasługą 8ogdy 
Witkowskiej t iel niewielkiego zespołu ludz. Był 
to pokaz dobrej roboty organizatorskiej. 

Szkoda tY'lko że popsuła wszystko l'elew:zja . 
Ekl.pa przybyła w czasie iel dogodnym sf:lmc;r 
wała akurat to co w tym momencie :!ziało się 
na scenie. Ten przypadkowv materiał O<Jjawi! s ię 
w Łódzkich Wiadomościach Dnia jako 15-~Pkun­
dowa migawka nie mająca nic wspólnego , tym. 
co rzeczywiście warte było ookazania Ani ;łowa 
o nagrodzonych czy choćby wyróżnionych. Ama­
torka i bylejakość. Trzeba było widziPĆ r.awlertzio­
ne miny zebranych tłumnie orzed telewlr>,orem 
uczestników Przeglądu by zr„zumieć te niek'erv 
lepiej by było by Telewizja nie przyjeżdżała w 
ogóle. niż tak partacząc l lekceważąc swoją robo­
tę krzywdziła mł<>dych, pełnych za,palu ludzi. 

MATEUSZ KRUK 
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boi:u Kazańskiego na Placu 
Czerwonym w MosKwie wystą­
pilo Wszechzwiązkowe Towarzy­
stwo Ochrony Pomników Hi­
storii i Kultury. Swiątynia na­
leżała do najcenniejszych Labyt­
ków rosyjskiej kultury i histl)­
rii. Zbudowany w 1650 r. sobór 
wziął swą nazwę od p~zen ;esto· 
nej tu z Niżniego Nowogrodu 
powszechnie czczonej ikony 
Matki Bożej Kazańskiej. Był 
główną świątynią wojskową 
carskiej Rosji. Po Rewolucji, w 
1925 r. rozpoczęto w nim prage 
restauracyjne. jednak kilka lat 
potem je przerwano. Wydano 
Inne decyzje l c;obór, zburzony 
\v latach 30-tych, zniknął z Pla­
cu Czerwonego. 

BIBLIOTEKA 
ALEKSANDRYJSKA 

Ta .antyczna biblioteka skła­
dała się 1 BihliotE>ki WiPlkiej i 
Małej. Gromadziła niemal całe 
plśmiennic'two l!l'ec·kie. etiopi;k1e. 
hebrajskie ora2 łndyisk!e I per­
skie a liczebnnśl! lei zbiorów 
okrP~lano na 400 700 tys zwo­
jów rękopisów Założona przez 
Ptolomeusza Il w III w p.n.e 
spqlona została w 640 r. Wśród 
bibliotekarzy byli mani uczeni, 
m.in. poi?ta Kaoltlmach, kt6ry 

opracował katalog zbiorow w 
120 księgach „pinakes". 

Przed kilku laty zrodził się 
projekt rekonstrukcji największej 
i najbardziej znanej biblioteki 
starożytności, wylansowany przez 
Egipt i Organizację UNESCO, 
~óry wywołał żywy od-
dźwięk wśród architektów z ca­
łego świata. Do tej pory udział 
w międzynarodowym konkursie 
zgłosiło 1.258 specjaJis·t6w z 70 
krajów. Międzynarodowe jU11'y 
złożone z 9 architektów 1 biblio­
tekarzy wyłoni w końcu wrze­
śnia br. laureata konkursu, któ­
ry zostanie zobowiązany do 
przedstawienia w okresie roku 
szczegółowej koncepcji pr<>jektu. 
Budowa biblioteki, pod którą 
symboll~ny kamień położony 
został w ub. r., rozpocznie się w 
końcu 1990 r., a ukończona ma 
być w 1995 r. 

„OBSCENICZNE~' 
1\IALOWIDŁA 

Malarskie prace pędzla angiel­
c;kiego oisarza D. B. Lawrence'a, 
autora m.in. głośnej powieści 
„Kochanek Lady Chatterley'', 
oodobnie Jak kslą!ki tego au­
tora, ulegały konfiskatom przez 
oolicję, zaś zakaz ich wystawia­
nia obowiązywał at do roku 
1960. W okresie nagonki na pi­
sarza malowidła uznane za „or-
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dynarne" i „bezwstydne" miały 
być spalone, zdecydowano się 
jednak zwrócić je Lawrence'owi 
po zapewnieniu, że wywiezie je 
z Anglii. Uznane ongiś za 
„monstrualne t obsceniczne" po­
kazane zostały ostatnio na wy­
stawie zorganizowanej w Teat­
rze Baymarkeł w Leicester. 
Wystawa zbiegła się z aktualnie 
wystawianą w tym teatrze sztu­
ką Lawrence'a „The Włdowing 
Of Mrs Botroyd". W obawie 
przed bojkotem przez miejsco­
we władze l zniszczeniem obra­
zów oryginały w ostatniej chwi­
li zastąpione zostały fotografia­
mi. Obecny właściciel obra7"W, 
południowo amerykański kokk­
cjoner proponował przed 4 laty 
nabycie malowideł Uniwersyte­
towi w Nottingham, jednak wła­
dze ucrelni nie wyraziły zgody . 
na powrót obrazów do kraju. 

ANDRZEJ BRYCHT 
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Z OKAZJI DNIA DZIECKA, w dniach od 
27 maja do 4 czerwca trwać będ:i:ie na placu 
Barlickiego kiermasz handlowy. Do udziału . w 
kiermaszu Wydział Htrndlu UM Lodzi zaprosił 
wszystkie jednostki produkcyjne i handlowe, 
zarówno uspołecznione, prywatne, jak i spółki. 

W WARSZAWSKIM PAt.ACU KULTURY 
I NAuK.l zakończyły się doroc:i:ne Międzynarodowe 
'l'arg1 Książki. Wzięło w nich udział około 
tys.ąca wydawców z 20 krajów, w tym 10 państw 
L.achodu. Wśród 209 stoisk spotkać można było 
tym razem polskich wydawców emigracyj:iycn 
z 13 oficyn (ro.in. „Orbis", „Odnowa'', "Aneks", 
„Libella", „Zeszyty Literackie", „Kultura", 
,,Instytut Polski"), a także wydawców z tzw. 
drugiego obiegu („CDN", „ID plus", ,,Aspekt", 
„Pokolenia", „Oficyna Literacka"). Nas:i:e instytutY, 
naukowe i biblioteki zaopatrzyły się dzięki 
targom w wiele nowości. Na ich zakup rząd 
wyasygnował milion dolarów. 

ZBU.ŻA SIĘ DOROCZNE ŚWIĘTO 
CZYTt>LNIKOW „Gt.OSU ROBOJ.'N1CZEGO". Jego 
punktem kulminacyjnym będzii! wielki festyn w 
Parku Kultury 1 Wypoczynku w niedzielę, 
28 maja. Kilka dni temu zebrało się w Komitecie 
Organi:i:acyjnym Dni „GR" blisko _50 przedstawicieli 
handlu, gastronomii oraz uspołecznionych 
i prywatnych firm nastawionych na sprzedaż 
przeróżnych wyrobów przemysłowych, jakie 
oferowane będą w czasie festynu. Jak zapewniajił 
organizatorzy . goście. a więc czytelnicy „Głosu", 
mvgą lic:i:yć na zaspokoJenie swoich apetytów, jak 
1 zakup atrakcyjny.eh wyrobów. 

„LOCHY »MANHATTANU«" - to wystawa 
~.ora ma byc największym przeglądem polskiej 
sztul\i awangardowej ostatnich lat Jej otwarcie 
przew1dzianu na 18 maja Udział w wystawie 
zapow1edz1ało wielu znanych 1 u.:nanych na 
św1ec1e twórców - ro.in M. Abakanowicz, 
d. Wm1arsk1, B. Schaeffer, a także młodzi 
artyści zajmujący się dzialamami mŁermediaL-lyml. 
Poza stałą ekspoqcją, która potrwa miesiąc, 
przewiduje się cykl codziennych wystąpień 
nutorskich - performance, filmy eksperymentalne, 
sztuka wideo czy instalacja artystyczne „Lochy 
»Manhattanu• czyli sztuka innych mediów" to 
wielkie przedsięwzięcie którego autorem jest Józef 
Uobakowski, przy udziale - no oczywiście! -
Antoniego Szrama z l\luzeum KinematografiL 

TEATR NOWY gośc1ł już po raz drugi artystów 
z 'l'eatru Miejskiego w Karl-Marx-Stadt (pierwszy 
raz w 1986 r.) Goście zaprezentowali dwa 
przedstawienia - dla dzieci widowisku pt. 
„Oj piesku„ według opowiadania Fryde1 yka 
Wolfa oraz spektakl warsztatowy studentów 
studium teatralnego - „Antygonę" Sofoklesa, w reżyserii Hasko Webera. 

W t.ODZI PRZEBYWALI GRUZIŃSCY 
FILMOWCY - reżyser filmuw• u.r1a1Lr Czyncadze 
i krytyk Tatiana Twałczrelidzt1. Gruzińscy goście 
spotkali się z senatem i młodzieżą PWSFTviT 
oraz obejrzeli etiudy studentów Przy tej okazji 
Dymitr Czyncadze zaprezentował film pt. 
„Narysowany krąg". 

EGZAMINY NA STUDIA matematyczne. fizyczne 
i chemiczne w Uniwersytecie Łód:i:kim odbywać 
się będą w tym roku według innych :i:asad. 
Zamiast dotychezasowych egzaminów wstępnycb -
pisemnych i ustnych. prowadzone będą 
z kandydatami rozmowy kwalifikacyjne z zakresu 
obranego przedmiotu. 

TADEUSZ CHRóSCIELEWSKJ w Gruzji! Tom 
· wierszy Tadeusza Chróścielewskiego Tożsamość" 
(w wersji gruzińskiej otrzymał tvtuł .Inny świat""! 
wyszedł w przekładzie na język gruziński 
w Tbilisi w nakładzie 10.00(1 egzemplarzy. 
Gratulujemy. 

W CENTRUM INFORMACn KULTURALNEJ 
czynna jest wystawa fotografii artystycznej 
Roberta Laski. Natomiast DDK Łódź-Górna wraz 
z Wydziałem Oświaty Wychowania i Kultury UD 
zaprasza do udziału w konkursie fotograficznym 
pod hasłem „Jacy jesteśmy". 

„JEDNĄ Z NAJWIĘKSZYCH BOLĄCZEK 
w obecnym okresie jest brak w Łodzi 
schroniska, domu noclegowego dla bezdomnych. 
Dworzec Fabryczny jest przykrvm tego obrazem. 
Na ławkach w poczekalni śpią wynędzniali, 
starsi ludzie. Zebrzą u kelnerki o talerz ciepłej 
strawy. Brak im własnego miejsca zamieszkania, 
a może i aktualnego zameldowania Nie możemy 
dłużej tak beztrosko patrzeć na tych bezdomnych, 
nieszczęśliwych, chorych ludzi .. „ (Z listu 
Samorządu Mieszkańców Komitetu Obwodowego 
nr 23 do .,Expressu tlustrowanego".) 

W l'..ODZKIM DOMU KULTURY (W pok. ltł) 
w każdy wtorek w godzinach 17-18 pełni" 
dyżury członkowie zarządu Oddziału Lódzklego 
Towarzystwa Przyjaciół Grodna I Wiina LOK 
udostępnił również członkom I sympatykom 
TPGiW swoją kawiarnię (od wtorku do piątku 
w godz. 12-18). 

KONRAD KUJAU. ktllry odsiedział rut kare 
5 lat więzienia sa podrabianie tJamlt:tnlka 
Adolfa Hitlera. sałof;ył oierwszą w RFN italerlę 
labyfikatów - DOłlłCZOną tle spnedałą. 

Naby6 o niego motna ID.in talsvfikaty d'lleł 
Rembrandta, van C'.o.-ha. Salvadora Dali. 

Galeria świetnie PTOSperuje. Tym razem wlęo 
0111Zustwo opłaciło się! 
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eszcze do niedawna bardzo trudn.J 
było uzyskać zgodę na wjazd do 
tego niewątpliwie egzotycznego dla 
nas i dziwnego pailoStwa. Dziś nie 
ma z tym praktycznie żadnych 
problemów. 

Po M-0ongio<liił p{)ldróżuje się pciciągiem 

Podróż samochodem przez ten kraj jest wła­
ściwie niemożliwa, gdyż nie ma tam dróg łą­
czących poszczególne miasta czy osady. Tylko 
nielicznym udaje się uzyskać pozwolenie na 
przemierzanie piaszczystych stepów samocho­
dem terenowym. Tak więc w chwili, gdy za­
wiedzie łączność kolejowa i lotnicza, z Mon­
golii wydostać się praktycznie nie można. 

Krajobraz 015lądany z okien pociągu może 
wydawać się dość jedno.stajn1 - płowoszary, 
pustynny step - aż po horyzont. I tak przez 
cały dzień. Nagle w oddali wyrastają niewyso­
kie góry - zapowiadają one, że zbliżamy się 
do stolicy. Pełna jej nazwa brzmi Ułaan-baatar 
chot - co znaczy dosłownie: Miasto Czerwo­
nego Bohatera. Pojawiła się na mapach dopie­
ro w 1924 roku - zastępując tlawniejszą naz­
wę Bogdo Kuren, co znaczy - Boski Obóz. 
Rosjanie nazywali to miejsce Urgą. Była to 
niegdyś niewiełka osada, obozowisko wojłoko­
wych jurt mongolskich i fangaz - glinianych 
lepianek zamieszkiwanych przez Chińczyków. 
Prawie połowę 30-tysięcznego wówczas miasta 
stanowili lamowie, nic więc dziwnego., że nad 
jurtami górował pałac namiestnika lamajskiego 
boga na ziemi Chutuchty, zwanego również 
Bogdo-gegenem. Bo.gdo Kuren oył bowiem wte­
dy świętym miastem wyznawców lamaizmu, 
drugim w hierarchii po tybetańskiej Lhassie. 

miast przedstawicielstwo radzieckiego Areofło­
tu, które chętnie występuje w imieniu MIAT. 

W stolicy Mongolii są trzy hotele. W naj­
ekskluzywniejszym z nich o nazwie „Bajan­
goł" nocleg w dwuosobo.wym po'k:oju z niezbyt 
czystą łazienką kosztuje 180 tugri1k6w, to jest 
około 5 dolarów. W najtańszym - „Junostie" 
można przenocować za 2 dolary, ale w to­
warzystwie karaluchów. 

Co można zamówić w mongolskiej restaura­
cji hotelowej? 
Właściwie nie ma to żadnego znaczenia, gdyt 

cokolwiek byśmy sobie zażyczyli może­
my mieć 99-procentową peWl!lość, że i tak po­
dadzą twardą baraninę z rozgotowanym ryżem. 
Tam nawet kurczę czy ryba ma smak baranie­
go m;ęsa. 

Ulice Ułan Bator w niczym nie przypomina­
j'.! ruchliwych, zatło.czonyci1 i kolorowych ar­
terii, które można zobaczyć w innych stolicach 
państw socjalistycznych. Nie ma neonów, bar­
wnych wystaw sklepowych, restauracji. Tam 
po prostu nie ma sklepów. Nic więc dziwnego, 
ż~ jedyny . dom towarowy w stolicy jest przez 
kupujących dosfownie oblegany. 

Barwnym ak·centem mo1n1gn•lsk.ie<j ulicy są 
kolorowe stroje jej mieszkańców. 
Najważniejszą częścią tradycyjnego stroju 

Mongołów, zarówno mężczyzn, jak i kobiet 
jest deli - szero.ki, długi prawie do kostek 
chałat. Jego lewą połę a:akłada się głęboko na 
prawą i zapina z boku na cztery guziki, dwa 
pod szyją i dwa na biodrze. Przepasuje się go 
szarfą w ta'ki sposób, że górna część tworzy 
coś w lt'odzaju kieszeni, w której Mongołowie 
noszą pieniądze i dokumenty. Deli szyje się z 

Biigd Najramdach Mongoł Ard Ułs - czyli Mongolska Republika Ludowa, 
półtora miliona km kwadratowych, 5 razy więcej niż w Polsce, wielkie 
bogactwa naturalne, góry Ałtaj i Changaj oraz pustynia Gobi. 

Kraj, po którym ie można podr6żowac 
samochodem 

MARZENA MRÓZ 

Dzisiejsze Ułan Bator świętego miasta nie 
przypomina z pewnością. 

Pozos•t1ał<>ścią po dalwnej świetiniości jest 
jedy!llie kilas•lltor Gand•an. 

Wysoka oryginalna budowla z charaktery­
stycznymi dla starej architektury tybetańskiej • 
zadartymi w górę narożami dachów. Wz.niesio­
ny został w latach 1911-1913 na pamiątkę wy­
swobodzenia z niewoli mandżurskiej. Krył on 
w sobie przecudny kilkudziesięciometrowy, od­
lany z mosiądzu i złota posąg bathisattwy 
Ariawala - „Pana o niezmierzonym blasku'', 
do którego spie.szyli wierni z najodleglejszych 
zakątków Azji. Według wierzeń miał on dzięki 
swej boskiej mądrości znać wszelkie sekrety 
duszy ludzkiej, przepowiadał również przy­
szłość. Jeszcze 60 lat temu Gandan posiadał aż 
3 duchowne akademie i 7000 mnichów. Dziś 
również można spotkać modlących slę na dzie­
dzińcu mnichów, ale jest ich już bardzo nie­
wielu. Modlitwy odmawiane są na specjalnie 
do tego celu przeznaczonych „leżach", trwają 
nieraz bardzo dług-0 i wymagaJą od modlącego 
się dobrej kondycji fizycznej. Trudno bowiem 
przez godzinę czy nawet dłużej wznosić do 
nieba ręce i wzrok, po czym padać całym cię­
żarem ciała na usytuowane tuż przy ziemi 
twarde, spadziste „leże". Modlący się nieraz 
całymi godzinami mnisi o ogolonych głowach 
wydają przy tej czynności głośne pomruki. 
Przy wejściu do centralnej budowli klasztoru 
znajdują się dość egzotyczne dla nas urządze­
nia, a mianowicie „bębny", które same odma­
wiają za nas modlitwę. Wystarczy, aby grzesz­
nik chwycił za wystający drążek i chodząc w 
kółko poruszał wielką, drewnianą maszynę. 
Przyczepione są na nim również ·kartki ze spi­
sanymi prośbami i podzię]rowaniami. 

Dzisiejsza s•t()flika socjalistyc.mej M.01I11golii 
liczy sobie cikiofo 500 tysięcy 
mieszkańców. 

Z tego prawie połowa żyje w jurtach. Mia­
sto leży w kotlinie, otoczone niezbyt wysokimi 
górami Chentej o łagodnych zboczach. 

Centralnym punktem miasta jest wielki pro­
sto.kątny plac. Na jego środku stoi konny pom­
nik Suche-Batora - twórcy Mongolskiej Re­
publiki Ludowej. Tuż obok znajduje się jego 
mauzoleum i siedziba głównych władz MRL. 
Ułan Bator posi;ida 4 ważne pomniki, oprócz 
pomnika Wodza są to postumenty: Włodzimie­
rza Lenina. Józefa Stalina i Gieorgija Żukowa. 

Olbrzymia postać Józefa Stalina, spoglądająca 
na nas z zagadkowym uśmiechem, przypomina 
odległą epokę. Ale pomnik ten jest tu bardzo 
popularny. Mongolskie rodziny przybywające z 
prowincji do stolicy robią sobie przy nim obo­
wiazkowo pamiątkowe zdjęcie. 

Postument. orzedstawiający siedzącego Wło­
dzimierza Lenina, zapatrzonego w dal, usytuo­
wany jest w parku jego imienia. Każdego ran­
ka ekioy porządkowe sprzatają park bardzo 
dokładnie, aby często przybywające tam dele­
gacje nrzed~hwicieli lu~u mongolskiego mogły 
bezoiecznie złożyć przed pomnikiem „świeże" 
butdety sztucznych kw~atów. 

W;elkie pooiers;e Gieorgija Żukowa zdobi 
radzieC'kie osiedle. Jest 01"'1 bardzo rozległe. 
przostronne i nowoczesne. Piękne białe bloki. 
schludne alejki. Rosjan jest w mongols1dej 
stolicy bardzo w;elu i wyraźnie widać, że do­
brze się tam czuja. Ciemne okulary - lu­
~trzanki. ~kórzane nłaszcze, w których najczę­
ściei chodzii. - nadaja im należytego splendo­
ru. Maja wła~ne s'klepy, gdzie moe;ą kunować 
radzieckie nroclukty ołacac rublami, wła~ne 
szkoły. przedszkola. Bariera językowa , mi~dzv 
tymi dwoma narodami oraktycznie nie istnie­
je. e:dyż Mone:ołowie już od na imłoclszych lat 
pilniP uczą sie iezvka sasiadów. Na tych naj­
pilniejszych. najzdolniPiszvch cze'q "'óle:roda 
pohda studiować na Z<3chód - do Moskwy. 

Chr:ac nrzeh11'kować bilet lotniczy usilnie oo­
~zu1r;w„1;~mv h;ura Mone:ol~kich T ... inii Lotni­
czych MTAT. Niestety, nie ma w mongolskiej 
stolicv takowe!!o (oodejrzewam. że nie ma e:o 
również w żadnym innym mieście). Jest nato-

10 ODGŁOSY 

bardzo popularnego, połyskliwego materiału w 
przeróżnycn kolorach. Jest on do tego stopnia 
um w er samy, ze SZYJe się z mego rv w ni ez ,;:o:t­
dry. W Ula!Il Bator prawie polowa spotykanych 
na ulicach mężczyzn i kobiet nosi na co dzień 
i od sw1ęta oell. ::itaruszkowie dopełniają .swój 
strój butami o zadartych czubach - młodsi 
preierują obuwie europejskie. 
• Dziwm ci Mongołowie. Obserwując ich spo­
só::> życia w mieście wydaje się, że niezbyt do­
brze się w nim czują. Woleliby pohasać sobie 
na ,;:o.ni.im czy wielbłądzie po piaszczystym ste­
pie. Większość z nich niechętnie wyprowadza 
się z jurt do bloków, ceniąc sobie swobodę i 
niezależność„. A jeśli nawet już to uczynią, 
zabierają z sobą do nowego domu stare przy­
zwyczajenia odziedziczone po przodkach żyją­
cych, koczujących w stepie. Na balkonach no­
wych osiedli nierzadkim zjawiskiem jest 
wyprawiona i wywieszona skóra kozy czy ow­
cy. 

Jurtow~iko w Ulan Bator jest baridzo 
l"Ozległe, <>tacza Gandan - będą,c dlań 
aiesam-01Witym k01I1itrastem. 
Składa się z tys:ęcy małych lepianek, beto­

nowych „bunkierków", drewnianych komóre­
czek, w których egzystują ludzie. Hozciąga s;ę 
na piaszczystym wzgórzu - stanowiącym do­
skonałą ekspozycję. Całość otoczona jest drew­
nianym, bardzo wysokim plotem. Mimo ostrze­
że1'1 znajomych, wypuszczamy się w dzielnicę 
jurt. 

Wszystko jest szare, brudne, smutne. Ludzi 
praktycznie nie widać. Z maleńkich kominów 
unoszą się smużki dymu. Bardzo chcielibyśmy 
wejść do środka, ale wiemy, że nie będziemy 
tam mile widziani .. I rzeczywiście. W chwili 
gdy usiłuję zrobić zdjęcie korzystając z małej 
przerwy w płocie, ktoś rzuca w naszym kie­
runku kamieniem. Na szczęście mecelnie. 

Bose, półnagie dzieci ślizgają się po za-
marzniętej „fosie" - rzeczce ścieków okalają­
cej jurtowisko. Pewnie nie widzą wielkiego 
elektronicznego zegara na jednym z najnowo­
cześniejszych w stolicy budynków, który na 
przemian pokazuje godzinę i minusową o tej 
porze roku temperaturę. 

Co 7lwiedzać w M-cllilg-OHi <ll!>rócz jej 
st-0liicy? 

Mongolskie Biuro Podróży oferuJe dwie bar­
dzo atrakcyjne wycieczki - przelot awionetką 
na Karakorum oraz na południową Gobi. Ceny 
wycieczek nie są wygórowane, można się na 
nie wybrać już od połowy maja. 

Karakorum - to legendarna stolica Mon­
golii, siedziba Czyngis-chana. Poło.żona jest 380 
km w linii powietrznej na zachód od Ułan Ba­
tor, 160 km od centrum ajmaku. Na terenie 
dawnego Karakorum znajduje się zespół świą­
tyń obecnie zrekonstruowanych. Całość ota­
cza pustynny, szary step, który zdaje się nie 
mieć końca. Jednym z punktów pro.gramu po­
bytu w dawnej stolicy jest zwiedzanie klaszto­
ru Erdeni Dzu. Otoczony jest on wysokim mu­
rem, z którego na cztery strony świata prowa­
dzą cztery bramy. Na terenie objętym owym 
murem znajdowało się kiedyś . ponoć sto wiel­
kich i mniejszych świątyń. 
Podróż na pustynię Gobi jest nie mniejszą 

atrakcją. Zajmuje ona południową i wschodnią 
część terytorium Mongolii oraz pograniczne 
tereny Chin. To o.lbrzymi ob.szar, obejmujący 
prawie 2 miliony kilometrów kwadratowych. 
Jednostajny, płowy kolor piasków Gobi skłania 
do refleksji. Egzotyczne zwierzęta - dzikie ko­
nie, wielbłądy {baktriany) - wszystko to moż­
na zobaczyć z niewielkiej odległości, na własne 
oczy. Latem jest tam bardzo gorąco; tempe­
ratura w lipcu dochodzi do 45 stopni, zimą -
gwałtownie spada do -40. 
Najpiękniej na pustyni jest późnym popo­

łudniem, kiedy słońce zachodzi na czerwono, a 
cienie traw wydłużają się znacznie. Jest to 
czas, kiedy można bez ograniczeń spojrzeć 
przed siebie aż do bólu wzroku, aby zobaczyć 
to, czego nieraz przez całe tycie usilnie szuka­
liśmy. 

Sen Wilka (6) 
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JERZY WAWRZAK 

- Raczej o kim! Chodzi o 
moich daw_nych chłopców. Wir, 
Przepiórka, Maciek, Lis i Ma­
lutki - wymieniając pseudoni­
my odginał po kolei palce za­
ciśnięte w pięść - niepotrzeb­
nie ich trzymasz w areszde, 
ą czyści, nic im nie udowod­

nisz.„ Wypuść ich, Bronek, 
przecie.i: ci zależy na budowa­
niu zaufania dla tego twojego 
państwa. Wypuszczając ich 
puszczasz wodę na swój młyn. 

- Ni~ jestem . Panem Bo­
giem ani choćby prokurato­
rem. 

- Nie rozśmieszaj mnie, 
prokurator podpisze każdy 

twój wniosek, bez czytania. 
- Mógłbym to zrobić bez 

wahania, gdyby śmiały roz­
puścił oddział i sam ooszedł 
do domu. Nie chcę jego gło­
wy, chociaż przysłał mojemu 
zastępcy wyrolk snue.rci, wy­
starczy mi spokój w okolicy. 
Przekonaj go i z twoją piąt­
ką nie m.!l sprawy. 

- Ja? - udał zdziwicnef:O 
Radłowski. 

- Nikt tego lepiej nie zro­
bi, niż były dowódca. 

- Nie, tQ.warzysz;u. :nie bądź 
taki chytry. Tak zrobimy: naj­
pierw WJ"puścisz chłopaków, a 
ja daję ci oficerskie słowo 
hoooru, że 'porozmawiam ze 
śmiałym i uzyJę wszelkich 
argumentów, aby go przeko­
nać do wyjścia z lasu. Cho­
ciaż za ostateczny sl_rntek gło­
wy dać nie mogę. 

- Przemyślę sprawę, muszę 
się poradzić zaufanych ludzi, 
ale chyba się zgodzę, dla mnie 
każdy sposób jęst dobry i',yle 
skuteczny„. :t:'fo, dobrze 
machnął ręką z determinacją 
- i tak na mnie spada odpo­
wiedz;ialność, jutro będą wolni. 
Nalej jeszcze strzemiennego 
idę trochę się przewietrzyć i 
uwalę spać - wypili ostatni 
kieliszek na stojąco, uścisnęli 

serdecznie; Kowal zapiął mun­
dur i założył pas z kaburą -
a ty, nocny pt!!cszku? 

- Zejdę jeszcze na dół, wy­
razić swoje uznanie Paciorko­
wi. 

W chwilę po wyjściu Kowa­
la do saJooiku wsunęła się Lc­
dzia. Zamknęła drzwi na klucz 
i stanęła orzed siedzącym na 
kozetce Karolem, wolno rozpi­
nając w pasie s.ukienk:ę. 

- Nie zdejmuj sukienki -
zaczął od samego dołu unosić 
jedwabista materię. 

- Panie kapitanie, pognie­
cie się„. - zachichotała. 

- Ale tak jest bardzoiej pod­
niecająco, głuptasie„. a powa­
gę w łóż.ku zachowaj dla 
przyszłego męża - dziewczy­
na rozpięła bluzkę. wiedziała 
że lubi całować jej oiersi, 
~ryźć jej sutki; teraz już mog­
ła uklęknąć nad jego obnażo­
nym brzuchem i wchło·nąć w 
siebie jego niecierpliwą i zol­
brzymiałą oożądaniem męs­
kość. 

- Karol, Karol... - powta­
rzała bez przerwy jego tm~ę 
na przemian z wymyślnymi 
przekleństwami, wczepiona 
palcami w jego włosy, to ca­
łując jego twarz, to przyciska­
jąc mocno jego głowę do swo­
ich piersi - czuję go pod 
sercem„_ zamordujeJ?z mnie 
draniu. nie śmiej się, łajdaku, 
będę krzyczeć ze szczęścia.„ 
Radłowski ocknął się z ·za­

myślenia. Tamten wieczór i 
kawałek nocy w .,Europie" 
były udane pod każdym nglę­
dem. Kowal dotrzymał obiet­
nicy, Karol także, chociaż...? 
Pedant powiedziałby, że wy­
wiązał się z zobowiązania po­
łowicznie. Kowal miał co 
chciał. czyli spokój w powie­
cie, ale Śmiały nie rozwiązał 
oddziału i nie ujawnił się. Po­
wiedział Radłowskiemu wprost: 
„Może mnie pa-n kapitan na 
miejscu kropnąć, ale tego roz­
kazu nie wykon_am, sam sobie 
nie nałożę pętli na smę. pan 
ma swoją politykę, a moją oo­
lityką jest pistolet maszyno­
wy". Wtedy Karol wymyśli! 
owo rozwiązanie zc;stępcze: na­
kazał śmiałemu wynieść się z 
powiatu z oddziałem, podoo­
rządkować „Warszycowi" i nie 
zaglądać tu przy,najmniej przez 
pół roku. śmiały służbiście 
trzasnął obcasami, zameldował, 
że natychmiast przystępuje do 
wykonywania rozkaz;u i za-oro­
sił Karola na pożegnalną 
szklaneczkę samogonu. Ustalili 
też. że Smiały zmieni pseudo­
nim i rozpuści po okolicy plot­
kę o swoim rz~omYm wyjeź­
dzie do Szczecina. 

Z kościoła zaczął sie wyła­
niać tłum' wiernych. R.adłOw-

sk·i musiał jeszcze chwilę od­
czekać, nim zobaczył rodziców 
wychodzących razem z Ostrow­
skimi. P,9dszedł się przywitać, 
uprzejmie wysłuchał matczy­
nej prznany, że przyszedł 
księdza rozebrać i biorąc Ka­
millę pod rękę ruszyli do o­
czekujących w pobliżu sanek. 
Pokurczowaty Dąbek w fur­
mańskim kożuchu do ziemi, w 
naciśniętej na oczy baranicy, z 
fioletowym nochalem, przytu­
pywał śnieg filcakami. Zaraz 
na ich widok zaczął się gra­
molić na kozioł. Od pewnego 
czasu Karol zastanawiał siQ 
czy nie ku1pić auta, O'Pelka 
czy małego forda, ale wydało 
mu się to pirzedwczesne, a 
właściwie lubił spacerować, w 
razie potrzeby korzystając z 
usług Dąbka, który teraz na 
zimę zamienił czarną, staro­
świecką dryndę na jakieś po­
kraczne, na niebiesko wymalo­
wane pudło na płozach. Swo­
im zwyczajem płacił mu hoj­
nie i Dąbek był na każde za­
wołanie. Ruszyli w stronę 
parku. Kama ubrana w kara­
kułowe futro i czapę ze srebr­
negQ lisa dała się objąć ramie­
niem i przy.tulić, ale milczała 
nienaturalnie długo. 

- Powiedz chociaż na jadl:i 
temat mamy milczeć? - spy­
tał wreszcie Karol. 

- Dobrze wiesz na jakoi -
odparła jeszcze nadąsana, ale 
po chwilj wyciągnęła z bobro­
wej mufki prawą dłoń i pod­
stliJ'lęła mu pod usta, Posłusz­
nie pocałował i roześmieli się 
oboje. 

Do samego ,parku doje-chali 
w milczeniu, ale było to już 
przyjazne milczenie. Płynny 
ruch sanek, dźwięk dzwonecz­
ków dyndających u sz'Yi ko­
nia skłaniały do zamyślenia 
Kamę, a Radłowski w pośpie­
chu szukał odpowiednich słów, 
jakiegoś w -miarę łagodneg ·J 
sposobu, aby jej 0:1;naJm1c 
wieść może nie hiobową, ale 
obracającą wniwecz ich wza­
jemne plany. Przed wejściem 
do parku zostawili sanki 
rozpoczęli samotny spacer, 
gdyż niska temperatura rzadk.::> 
kogo mogła zachęcić do takiej 
ekstrawagancji. 

- Coś cię gnębi, Karolu? 
spytała z niepokojem w o­
czach Kama. 

- To męskie s.pra wy 
chciał jak najdłużej odwlec tę 
nieszczęsną dla narzeczonej 
chwilę. ale mu nie pozwoliła. 

- Teraz nie możesz mieć 
przede mną żadnych tajem­
nic. przecież na Wielkanoc 
weźmiemy ślub - uśmiechnę­
ła się - Czytałeś w gazecie? 
Nasi demokraci wymyślili ja­
kieś cywilne śluby, na wzór 
sowiecki. ,Jak chcesz, to moie­
my się jutro zarejestrować w 
starostwie„. ech, głupstwo, 

tak od dawna jesteś moim 
mężem, kochany, ale musze się 
za ciebie ostro .wziąć„. 

- Obawiam się, Kamuszku 
- przerwał jej delikatnie 
że musisz z moim wychowa­
niem jakiś czas poczekać„. 
Mówię serio - dodał widząr. 
jej oczy nadal roziskrzone we­
sołością - dziś rano zostałem 
ostrzeżony, bezpieka chce mnie 
zapudłować. 

- Och, Karol - skrzywiła 
płaczliwie usta jak mała 
dziewczynka - prosiłam cię, 
obiecywałeś„. Mają coś na cie­
bie? 

- Tutaj nie, ale jeśli jakaś 
wsyPa w Zrzeszeniu. w Łodzi 
albo w Warszawie, to moga 
mieć. 

- W jakim zrzeszeniu, na 
Boga? 

- Ty, dziecino. zyJesz na 
księżycu„. Wokiość i Niezawis­
łość. 

Nagle stanęła jak wryta. 
- Człowieku! I ty sobie ta'l: 

spokojnie spacerujesz ze mn~1 
po 'Par<ku, jedziesz przez ca!e 
mfa~to sankami?! Przecież mu­
sisz uci~kać! Rany boskie 
rozejrzała się trwożliwie do­
koła. jakby w ośn;Pżonvch 
k~pach krzewów czaiła ·się 
chmura agentów kamienieckiej 
bezpieki. 

- Spokojnie, Kamuszku 
objął ją i pocałował lekko 
spierzchnięte od mrozu wargi 
- nie posmarowałaś się ni­
vejką. odmrozisz sobie nosek 
Dzisiaj mnie nie wezmą, dzi­
siaj jeszcze moje święto. Mam 
w b~zpiece przyjaciela, to fa­
cet z klasą, ma gest. 

- Naprawdę? 
- Słowo harcer.<;kie„. 
Wrócili do sa-nek i Karol 

kazał podjechać Dąbkowi pod 
„Europę". Restauracja była 

czynna od południa i ruch w 
niej jeszcze niewielki. Pod­
szedł Paciorek. przywitać >ie i 
złożyć życzenia z okazji No­
wego Roku; o zaręczynach też 
już wiedział i nie zapomniał 
wyrazić z tej okazji swojego 
zachwytu. Obok niego pojawiła 
się Lodzia. aby nrzyjąć zamó­
wienie. Zamówił kawę i dwa 
anyżkowe likiery. Nie cierpiał 

takiego trunku, ale był to je­
dyny rodzaj alkoholu, na któ­
ry można było Ka:millę na­
mówić. 
Odczekał chwilę aż Kama 

pójdzie do toalety poprawi~ 
makijaż i skinął na kelnerkę. 
Podeszła natychmiast. 
~ Szczęśliwego Nowego E.o­

ku, Lodziu. 
- Szczęśliwego Nowego Ro­

ku, panie .kapitanie„. co si, 
stało? 

- Muszę dzisiaj u ciebie 
przenocować, przyjdź koło ós­
mej, będziesz mi potrzebna. 
Tylko sprawdź, czy nie wle­
czesz jakiegoś tajniaka za so­
bą. 

- Rozumiem - lekko dyg­
nęła i ode~ła kołysząc biod­
rami. 

Nie siedzieli długo, tyle żeby 
spokojnie wyipić kawę i wysą­
czyć likier. W szatni Karol 
kupił karton chesterfieldów i 
znów wsiedli do sanek. Nic w 
swoim planie nie chciał zmie­
niać. Nie sądŻil, że jest śle­
dzony, nic też takiego nie za­
uważył, chociaż na wszel,ki 
wypadek pistolet miał za pas­
kiem spoani. Podjechali pod 
willę Ostrowskich. Karol f:wol­
nił Dąbka na trzy godz~ny, ty­
le czasu sobie wyz.naczył na 
zjedzenie obiadu i oczeki·wa­
nie na wcześnie zapadający 
zmierzch. 
Wracał do domu, kiedy już 

było zupelnie ciemno. Kam'l 
przy obiedzie zachowywała :ię 
dzielnie, paplała z matką i u­
dawała, że cieszy się z pow­
rotu na uczelnię. Mecenas roz­
trząsał przed swoim przyszłym 
zięciem problemy sądownic­
twci. k1Jił i złościł się na orze­
mian z szopki jaką rząd robi 
z wymiaru sprawiedliwości. ale 
Karol go · nie słuchał. Starał 
się tylko tak manewrować. że­
by nie zostali z Kamą sam na 
sam, co mu się do końca uda­
ło. Z wyjątkiem ostatniego oo­
cału111ku w holu. Trzymał ją 
długo w objęciach. nie szlo­
chała, ale ramiona jej drżały 
jak w ataku febry, jakby ten 
tłumiony płacz wyładowywał 
się wewnątrz piersi i przecho­
dził w owo rozpaczliwe drga­
nie. Musiał obiecać. że napisze 
na adres jej łódzkiej koleżan-
ki i jeśli tylko będzie mógł 
odwiedzi ją na uczelni albo 
wyznaczy spot~ame w War­
szawie. 

Na Narutowicza nie było da­
leko. ale Radłowski celowo 
wracał sankami. Nim ruszyli 
zapłacił podwójną niż zwykle 
stawkę i kazał Dąbkowi cze­
kać na siebie co najmniej go­
dzinę. a e;dyby nie wyszedł, 
miał odjechać bez żadnego roz­
pytywania się o niego w 
mieszkaniu Radłowskich. 1 o­
kazało się, że intuicja Karola 
nie ~awiodła. W przeciwległej 
do , jego kamienicy bramie do­
strzegł dwóch nie znanych mu 
mężczyzn palących papierosy 
którzy udawali jak mogli. ż~ 
ich jego osoba nie interesuje. 
Idąc po schodach uśmiechał 

się ~ mruczał d.o siebie: och, 
gluip1e psy, macie za chude u­
szy na starego wilka... Wil!{, 
wilk - smakował to słowo -
będziesz miał Kowal swojego 
wilka. bedę wilkiem. którv ci 
skoczv do gardła„. Wilk, k-ap;­
tan Wilk. może maior Wi11~. 
to dobrze brzmi. mam n0wy 
pseudonim. 
Otworzyła mu Wero.nika. 

Matka czytała książkę w ga­
binecie oica. a Hieronim Rad­
łowski odbywał swą poobied­
nia drzem'.{ę w małżeńskiej sy­
oialni. Objął matl{e ramieniem 
i zajrzał do książki. 

- Znowu psujesz oczy nad 
ia~imś francuskim romansid­
łem, men maman - zmierz­
wił nieco jej starannie ułożo­
ną fryzurę i cmoknął w poli­
cze~(. Radłowska zd ięła okula­
rv i przve:lądał~ mu się z wy­
rozumiał~m uśmiechem. 

CDN. 

(Fragment powieści) 
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OD R1EIDAK:CJ:I: wszys1ikiie 
hi.po1tetyiczne faikity są 
jeidyni·e tworem b°'ga•tej 
wyobr.aź•ni autora! 

Wbiegli w tunel z betono­
wych okrąglaków o dnie wy­
pełnionym strugą gruntowej 
wody. Dalej nie mogli już biec· 
musieli rozsta·wiać szeroko no~ 
gi i czepiać stopy o lewą i 
prawą stromiznę tunelu By;i 
ubłoceni do kolan; w okrągla­
kach grało echo ich zdysza­
nych oddechów. Ciągle jesz.cze 
mieli na głowach kaski, a na 
dło.niach gumowe rękawice. U 
wyjścia z tunelu Bernard po­
ślizgnął się i upadł. 

W tym samym cza5ie szewc 
wykonał na warszawskiej dro­
dze płynny, sze.roki zakręt i 
zaczął wracać ku miasteczku 
ze WLI'Okiem utkwionym w 
ten punkt, gdzie powinny u­
kazać się kolorowe kaski. 

Są! 

Wychynęły spoza nasypu -
najpierw granatowy, później 
czerwony. Gustaw przygazował, 
po czym, nie zatrzymując się 
praktycmlie, otworzył braciom 
przednie i tylne drzwi. 

Wskoczyli. Do tej pory akcja 
otrzymałaby zapewne celujący 

stopień w rankingu amerykań­
skich gangsterów; od tej pory 
natomiast ame-ykańscy gang­
sterzy zdjęliby po prostu . z 
głów swoje szerokoskrzydłe ka­
pelusze. 

BernaTd komenderował: 

- Kaski! 

Poszły pod sied;zenie. 

- Rękawice! 

Poszły pod siedzenie. 

- Kurtki! 

Poszły pod siedzenie. 

- Buty! 

Poszły pod siedzenie zastą. 
pione przez suche sandały. 

- Papierosy! 

Wszyscy trzej zapalili papie­
rosy. Wszyscy trzej byli teraz 
w czystych, kolorOWYCh koszul­
kach, co sprało z nich niejako 
odium zbrodni. Bernard prze­
czesał włosy i odwrócił gło­

wę: 

- Przykryłeś sakwojaż? 

- Przykryłem. - Jacek po-
klepał stertę wyrobów dżinso­
wych, spiętrzonych u lewego 
uda. 

Wal jakiś kawał! 

- Po co? 

- Żeby nas rozbawić. Nasze 
twarze muszą wygl<idać weso­
ło i pogodnie. 

- No wlęc przychodzi baba 
do lekarza... · 

- A lekarz też baba. Nie 
możesz wymyślić prawdziwego 
dowcipu? 

- Pewnego razu facet zjawił 
się na konferencji prasowej w 
samych tylko kalesonach 
biustonoszu„. 

- Mata pieniądze?! zain-
terweniował niecierpliwie Gus­
taw. 

Mamy. 

Ile? 

- Cholera wie. 

Była strzelanina? 

Nie było żadnej strzelani­
ny - skłamał gładko starszy 
brat. - Grzej równo pięćdzie­
siątką! 

- Przecie grzeję pięćdzie 
siątka! 

- I tak trzymaj! 
Urągając wszelkiej logice sa-

mochód wracał na miejsce 
zbrodni - zamiast uciekać. 
szedł w piekło! Na moście mi­
nęła go pędząca na złamanie 
karku kohorta milicyjnych po­
lonezów i fiatów Trzy radio· 
wozv -;trzeliły ku Warszawie: 
dw:i runęły na południe, dw< 
na północ. 

Peugeot zbliżał się z każdą 
sekundą do bunkra. pod któ. 
rym ~tało teraz mnóstwo ga­
piów: szewc nie dojrzał sprys­
kanego krwią parkingu, zanie­
pokoił go natomiast milicjant 
o dystynkcjach kapitana -
śledził nadjeżdżający samochód 

Andrzej Makowiecki 

z wyczuwalnym zatnteresowa­
niem i sprawiał wrażenie, jak­
by chciał go zatrzymać. . 

Był jeszcze czas, aby skrę­
cić w prawo i umknąć b-Oczną 
ulicą. Gustaw zamierzał trącić 
ramię kierunkowskazu, lecz 
Bernard wyciągnął rewolwer 
wcisnął go pod udo i wysta~ 
wiając przez krok ryjek lufy, 
szepnął z uśmiechem: 

- Prost() albo rozwalę ci 
łeb! 

- Będzie wpadka! 

- Prosto, prosto! I uśmiech­
nij się, do ciężkiej kurwy, !5o 
rąbnę! 1 

Szewc wyczuł siarcz:iny swąd 
prochu, pomyślał swoje i zas­
tosował się do rozkazu. W tym 
samym momencie kapitan u­
niósł do góry dłoń. 

24. 

Kapitana rozpierała żądza 
czynu. Wszystko, co było do 
zrobienia w mieście, zostało już 
zrobione, tymczasem od do­
brych dziesięciu minut nękało 
oficera silne przeświadczenie, że 
powinien natychmiast spraw­
dzić melinę Grzelików - ojca 
i trzech drągali, którzy mieli 
na sumieniu kilka kryminal­
nych afer, a wegetowali pięć 
kilometrów od południowej 
drrogi za mostem, w rozpadają­
cym się, dwuhektarowym gos­
podarstwie. Dlatego właś ­
nie kapitan zawezwał do sie­
bie z komendy sierżanta Wil­
czyńskiego, kierowcę zradiofo­
nizowanej emzetki. Chłopak 
był świetny, jedyny na taką 
eskapadę - szybki, bojowy, 
jeżdżący w razie potrzeby jak 
kaskader i strzelający jak kow­
boj. 

Gdzieś jednak zawieruszył 
się dzielny sierżant Wilczyński. 
Kapitan nie był od tego, aby 
pożyczyć sobie samochód od 
jakiegoś miejscowego obywa­
tela, jednakowoż zmotoryzowa­
ni miejscowi obywatele, wyczu­
wając podłe zapędy oficera, 
poznikali przytomnie. 

- Wsiarstwo! 

Kapitan odpluł gorzką, zwa­
rzoną gniewem żółć. Podejrze­
nie, iż może to być banda 
Grzelików, zamieniło się nieo­
mal w pewność. Skoku musiał 
dokonać ktoś, komu znane są 
doskonale powiatowe obyczaje 
i stosunki. i komu nieobcy 
jest rozkład zajęć obydwu 
kantorów. Puszczone w bój ra­
diowozy podążyły za króli­
kiiem, tymczasem wilk może 
zacierać ślady! 

Wilk skojarzył się kapitano­
wi z Wilczyńskim i rozwście­
czony oficer posłał swojemu 
wspaniałemu chłopakowi mię­
sistą wiąchę. 

Niebawem jednak uspokoił się 
na widok zdrożonego peugeota. 
Prywaciarstwo! Nie lubił bądź 
nie zdążył jeszcze polubić pry­
waciarstwa. Widoczna z oddali 
kipiel dżinsu nie była mu w 
smak Kolorowe koszulki cwa­
niaków grały mu na nerwach. 
Normalnie, zgodnie z rutyną, 
milicjant patrzy na numeTy 
pojazdów, kapitan tak był 
przecież pogrążony w swoich 
rozważaniach o Grzelikach i o 
prywaciaTstwie, że numery n ie 
interesowały go zbytnio. · 

- Zarekwiruję! - zdecydował. 
- Mam ob-Owiązek i prawo! 
Krótka przerwa wyjdzie im na 
zdrowie. 

I wtedy właśnie uniósł do 
góry prawą dłoń, nie wiedząc, 
że jest krok od wieczności. 
krok od spokoju i krok od koń­
ca wszelkich śmiesznych - ludz­
kich kłopoiów, które zaśmieca­
ją szalę na wadze Pana Boga 
nie pozwalają<: mu odpocząć. 

Porządne chłopaki! - Peu­
geot zaczął wytracać szybkość 
stosując się karnie do sygnału 
kapitana. - Niby zgniłe, kapi­
talistyczne pry~-aciarstwo, a 
więcej przejawiają obywatel­
skiej troski niż ta swołocz! -
Nie umknęło uwagi oficera, :!e 
wśród wozów, które zwiały , 
były również wozy lokalnych 
bonzów. - Swołocz, swołocz, 
swołocz, swołocz! A ci, prO!zę! 
Stają! • 
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25. 

Prawa stopa szewca krążyła 
cały czas między hamulcem i 
gazem, gotowa w każdej chwi­
li przydusić akcelerator i sta­
ranować szlachetnego kapitana. 
Bernard odkręcił szybę, aby 
m1ec czyste pole do strzału. 
Uśmiechał się i mruezał pod 
nosem: 

- ·Jak powiem wal, to wait 
Wicher przyciskał ręką osza­

lałe serce. - Co myśmy naj­
lepszego zrobili?! Cośmy zro-
bili!? Cośmy zrobili?! Boże 
najdroższy, po co nam to 
wszystko było! 

Bernard uchylił juz usta, aby 
rzucić szewcowi rozkaz, wsze­
lako w tym samym momencie 
kapitan odszedł i wskoczył .1a 
tylne siodło milicyjnej emzetki, 
która wyprysnęła dosłownie w 
powietrze z uniesiionym przez 
chwilę do góry przednim ko­
łem. 

Peugeot potoczył się dalej 
przez powiatowe miasteczko, a 
potem wjechał na pustawą, spo­
kojną drogę, gcrzie tylko od 
czasu do czasu pojawiały s ię 
anonimowe samochody, .prowa­
dzone przez anonimowych kie­
rowców, którym przyświecały 
jakieś anonimowe cele. 

Część druga 
NietQperze 
1. 

Bernard zmienił spo<lnie 
polecił Jackowi zrobić to sa­
mo. Obydwaj byli teraz w no­
wych, podrabianych dżinsach 
Montana,. które cieszą się nie­
zwykłym powodzeniem w kra­
ju radzieckim, a Lwów śpiewa 
o nich przepojone tęsknotą . ro­
manse. Montany Bernarda by­
ły w sam raz, gdyż przygoto­
wał je sobie wcześniej; Jacek 
musiał podwinąć nogaw'ki. 

W samochodzie nastąpiło 
przetasowanie. Prowadził Ber­
nard mając obok siebie Jacka; 
szewc siedział z tyłu. Wypyty­
wał: 

- Kiedy przeliczymy kasę? 

- Jak przyjdzie czas. 

- Ale dzisiaj? 

- Dzisiaj. 

Chciałbym, żeby było ju~ po 
zmroku. 

- Czemu?' 

- Zobaczysz. 

_ Ile dostąnę? Nie wracali przez Brzeziny, 
lecz przez Tuszyn. Odbili z 

- Swoje łykniesz; nikt cię Gierkówki w prawo. Tuż za 
nie oszuka. Ale uważaj, Gus- ślimakiem próbował zastopo-
tawl Na twoim miejscu nie wać ich milicjant. Bernard WY-
ruszałbym tych pieniędzy przez konał ręką gest ubolewania i 
najbliższe pół roku. Na twoim popędził dalej. MiHcjanta za-
miejscu zakopałbym je w tym lała krew. Skurwysyny! Żadne­
paskudnym ogródku przy to- go szacunku dla władzy! Fakt, 
rach i nie ruszał pod żadnym że nie było luźno, ale jakoś 
pozorem, dopóki sprawa nie u- by się zmieścił. Chodzi przecież 
cichnie. tytko o kilka kilometrów -

Zgniją! w czym je zako- do kochanki jechał w najbliż-
pię? _ obruszył się szewc. szej osadzie. Dranie, łajdaki! 

Zgrzytał zębami i zaciskał pią. 
- Uszyłem dla ciebie spec- ohy. Zlekceważyli go! Zignoro-

jalny pojemnik. wali! Potraktowali jak gów-
- ze szmat? niarza! Może wiozą jakiś tref-

ny ładunek? Nie, nie wiozą 
- Ze szmat i z hermetyczne- trefnego ładunku, trzeba jed-

go plastyku. / nak dać im popalić! Zajechać 
W oczach szewca 

uznanie. 
błysnęło 

- Samowity kizior z ciebie, 
brachu! 

- Z ciebie też - pochwalił 
go Bernard. Było mu lekko, 
cudownie, bezpiecznie - słone­

czny świat za up.si'.rzoną tru p.a­
mi owadów szybą wydawał &ię 
rajem; U'l'zekały go zielone łą­
ki i wysokopienne lasy, urzeka­
ły eksplozje pojedynczych 
drzew na polach i kwiaty w 
ogródkach przydrożnych do-• 
mów. Nie zapomniał jednak 
przekazać· szewcowi dalszych 
poleceń: - Ani słowa żonie, 
Gustaw! 

- No jużci! 

- I nie znamy się od dzi-
siaj. Bez urazy, polubiłem cię 
nawet, ale kiedy przyjedziemy 
do Łodzi i powiemy sobie do 
widzenia, przestaniemy dla sie­
bie istnieć. Jasne? 

- Jasne. 

- Mijamy się na podwórku 
tak, jak mijają się sąsiedzi, 
których łączy zadawniona nie­
chęć i pogarda. 

- Butów u mnie nie będzie­
ta reperować? 

- Będziemy. RobiliśmY' to 
dotąd, więc nic nie stoi na 
przeszkodzie, abyśmy robili to 
dalej. Żadnych zmian! 

- Dobra. Gadamy se i gada­
my, zaś tych pieniędzy może 
być mało - mruknął podraż­
niony szewc. 

- Nie przejmuj się! Jest ich 
więcej niż myślisz. 

- Skąd wiesz'! 

- Trzeba było o nie strze-
lać. 

- Mówiłeś, że nie 
liśta. 

str: • 1-

- Nie chciałem 
wować. 

cię dener-

- Tak se właśnie kombino­
wałem - rzekł ponuro Gustaw. 
- Jak wyjąłeś w mieście ko­
pyto, był smród, i tak te właś ­
nie kombinowałem. 

Przymknął powieki i zas-
nął. Mając sakwojaż u . boku, 
nie przewidywał żadnych pod­
stępów. Był spokojny! 

- A co MY zrobimy z tym 
szmalcem? - szepnął Jacek. 

- Na razie nic - odszepnął 
starszy brat. - Na razie trze­
ba odczekać, a potem przemie­
lić go na dolary. 

- Wszystko? 

- Tak. Wszystko, jednym 
ciągiem i jednego dnia, w 
miastach, które są daleko od 
Łodzi. Nie będzie to wcale ta­
kie proste - kupić, lecz nie 
rzucić się w oczy, nie dać się 

. zapamiętać. Czy ja wiem? Pe­
ruka, okulary, broda, sztuczne 
wąsy; może potrzebny bęctie 
garnitur, może sutanna, może 
gwizdnę komuś wóz? Mam 
czas, aby to przemyśle ć. 

- Ale w ogóle załatwisz 
sprawę z cynkami? 

- Oczywiście. Tylko cynki, 
kilkunastu cynków dysponuje 
takim papierem w dużej aglo­
meracji, w Poznaniu albo we 
Wrocławiu albo, jeszcze lepiej, 
w Trójmieście. Cynk gwaran­
tuje zdrowy towar i wysoki 
nominał, a nam potrzebne są 
właśnie wysokie nomina tv tak, 
aby całość zmieściła się w pod­
wójnym dnie jednej aktówki. 

- I co dalej? 

- Dalej to będziemy już poza 
wszelkim podejrzeniem i sko­
czymy do tatusia, który wcześ­
niej przyśle nam zaproszenie. 

- Jesteś genialny! - Jacek 
pocałował brata w rękę. 

- Nie WYglupiaj się! 

drogę, wylegitymować, przepy­
tać i poszperać w samoehodzie. 

Pieścił ka.prał swoje mśc'.fve 
myśli, a to z tego powodu, iż 
z Gierkówki stoczyła się na 
drogę biało-11iebieska wołga z 
kogutkiem. No, będzie ko·gel­
-mogel w tym peugeocie, bę­
dzie! Już on chłopców odpo­
wiednio nastawi, a chłopcy na 
pęwno go podrzucą. Nie zd-:i.­
rzyło się jeszcze, żeby milicjant 
nie podrzucił milicjanta. 

Z otuchą patrzył na zbliża­
jący się, miły oczom i sercu 
radiowóz, ten jednak zatrzy. 
mał się raptem, dwóch chłop­
ców wyskoczyło na pobocze i 
oddało mocz, po czym wołga 
wróciła na autostradę. 

Peugeot tymczasem stanął 
przed gospodą w osadzie i 
Bernard z Gustawem poszli 
dokonać zakupów. Wyrostek o 
zdziczałych z nudy oczac;h, 
brudny, chudy, wyposażony 
przez matkę naturę w fizys, 
która rokowała mu przyszłość 
w jednym z wolnych bandyc­
kich za wodow, odzyskał jakby 
wiarę w urok życia. Strzyknął 
przez zęby śliną, której barwa 
świadczyła dowodnie. iż lubi 
sobie zapalić, zmarszczył czoło, 
co było sygnałem. że zaczęły 
się skomplikowane procesy 
myślowe, skosił chodnik, pod­
szedł do siedzącego w peugeo­
cie Jacka i patrząc z oskomą 
na zaścielony dżinsem tył sa­
mochodu, zapytał słodko: 

- Wiela chcesz za te panta­
luny? 

Zwykle odprawiał Jacek w 
takich wypadkach intruzów 
jednym · celnym, ordynarnym 
słowem. tym razem je.dnak 
zdobył się na grzeczność. 

- Nie moje. 
- A czyje? 
- Właściciela. 
- Pogaż! • 
Jacek przyc'isnął guzik w 

drzwiach, nim wyrostek złapał 
za klamkę, i nie mogąc jut 
dłużej wytrzymać, powiedzi-lł: 

- Sknacaj! 

- Co się nerwujesz, goleś?I 
Gupię, mam pieniądze. 

- Sknacaj! - powtórzył Ja­
cek; rzeczywiście był zdenerwo­
wany i wypatry-wał gorączkowo 
brata. Do cholery z tą osadą! 
Do cholery z piciem i żarciem! 

- Potrzebowzgi jezdem w 
sam raz, gochany - bełkotał 
niewyraźnie stwór, przygląda­
jąc się Jackowi z bezgraniczną 
zuchwałością i wyzwaniem. -
Zabawa jutro u nas będzie z 
gobietami i gapelą. 

Jacek usłyszał śmiech. Trzech 
innych wyrostków zjawiło się 
na chodniku, a potem jeszcze 
trzech i dwie dziewczyny. 
Rżała z radości ca .• a ósemka, 
„gochany" jeno był poważny, 
z czego należało wysnuć wnio­
sek, iż rzeczywiście zamierzał 
uskuteczni ć kupno. 

Wysiądę i sflekuję drania! 
- Jacek zbladł. Drugim torem 
myś li rozc ierał w proch Gusta­
wa i Bernarda. Jeść im się za­
chciało, baranom! 

- Odejdź! 
- Otwórz! 
-Nie! 
- To pogaż chociaż bez og. 

no, gochany, pogażl 
- Ty, ty! 
- Co? 
- Telefon do ciebie! 
- Nie lubię tagich gawał6w. 
- A co lubisz? 
- Te pantaluny mnie pasują. 
Jacek wpadł nagle na szczęś­

liwy pomysł i krzyknął: 

- To idź i zawołaj właści­
ciela! 

- Nigdy nle wiedziałem, że C.D.N. 
mam genialnego brata! 

- Zjadłbym coś. 

- Ja też. 

- Zahaetymy o jakiś bar. • 
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ide 
- Kilka tygodni temu na la­

mach „Odglosow" rozmawiałam z 
Władysławem Wasilewskim i Zyg­
muntem Skoniecznym o powołaniu 
do życia „Zespołów Filmowych" 
w krótkim metrażu. Obydwaj ro­
zmówcy akcentowali plusy takiej 
inicjatywy, Czy panowie podziela­
cie ich entuzjazm? 

- W dzisiejszych warunkach :i::o­
wołanie ,.Zespołów Filmowych" w 
krótkim metrażu jest skokiem w 
dość głęboką wodę - mówi Jerzy 
Bezkowski - Jest to przecież prob­
lem przejęcia pełnej 1:1dipowied'Z:al­
ności ekonomicznej nie tyltko za 
produkcję filmów, ale także czę­
ściowo za ich dystrybuoeJę. A kwe­
&tia samodzielności zespołów nie 
jest do końca wyjaśniona. 

- Dlaczego? 
- Pierwsze próby stworzenra 

„Zespołów Filmowych" w WFO 
mia·ly miejsce w 19&1 r„ ale do­
piero z chwilą ogłoszenia nowej 
Ustawy o Kinematografii zaistnia­
ła faktycznie taka możHwość. Na 
mocy tej Ustawy zespoły mogą 
powstawać w ramach instytucji 
filmowej. W związku z tym ich 
pełna samodzielność pozosta•je pod 

otes 
- Idea, że za wszyistko jesteśmy 

;ami odpowiedzialni, jest szalenie 
kusząca. Pojawiła się ona niejako 
automatycznie z chwilą niedosta­
tecznie sprawnej realizacji konce­
pcji reformy Wl!'O i jest to zresz­
tą jej słabo.ść; zamia&t bowiem za­
stana•wiać sii; dlaczego reforma 
Wyitwórni n ;e wypaliła. sięgnięto 
po inną, nienową zrei:ztą my.;l. 

Wiele lat temu nasze władze po­
stawiły twórców krótkieg.o metra­
żu w sytuacji przY'muisowej, Prak­
tycznie wstirzymano rozpowiszech­
nianie filmu k>rótkiego i tym sa­
mym odzwyczajono ludzi od jego 
oglądania. Jedyny wyjątek stano­
wią filmy telewizyjne, ktÓ'I'e ma~ 
ją jednak inny charak!ter i są To­
bione przez ludzi z telew:zji. ·ra sy­
tuacja wyiwołała moim zdaniem 
także okTeślone skutki w środowi­
sku. Srodow~sko począ.tkowo 1wal­
czyło o p.Tzywrócenie naturalnego 
układu pomięctzy twórcą i widzem, 
a !POnieważ walka ta nie dala re­
zultaitów, przestało w ){ońcu Uczyć 
się z ;publicznością, przestało pa­
miętać o widzu. Pojawia się py­
tanie: Kto będzie chciał w tej 
chwili oglądać za pienią<lze filmy 

'' 
ok głęboką 

- rozmowa z reżyserami filmów 
krótkometrażowych: JERZYM BEZKOWSKIM, 
ZBIGNIEWEM KIERSZTAJNEM 
i RYSZARDEM NAKONIECZNYM. 

ana'lr<iem zapytania, skoro zespół 
ma być ekonomicznie odpow iedzia­
lny ,przed Wytwórnią. Jeżeli zespół 
miałby być jednostką samodzielną 
nie tylko w sensie programowym, 
ale również finansowo, to usta­
wa musi ulec noweliziacji, którą 
proa:>onują twórcy filmów fabular­
nych. 

- Czego się panowie obawiacie? 
- F:lm krótkometrażowy jest 

nieco innym produktem anizeli ftlm 
fabularny - kontynuuJe Jarzy Bez.­
kowski, - Sposób jego dystrybuCJi 
ialeko O<ibiega od rz.a.dowa•lającego, 
Właściwie nikt się tą produkcją 
nie intereisuje. Dla Centrali Dys­
trybucji Filmów jest to działalność 
marl\'inesowa. Nie ma kopii. a na­
wet gdyiby były, to Okręgowe In-
81;ytucje Ro:llpowszechniania Fil­
mów nie są zainteresowane towa­
rem. który będz..e l.e~ł na pól­
kach. Na5ze filmy najczęściej są 
wyswietlane poza kinaillu. w szko­
lach. klubach. przeważnie w iin­
stytucjach dysponujących aparatu­
rą przystosowaną do taśmy szes­
nastomilimetrowej. Kopie trzy­
dziestopięciomilimetrowe nie przy­
DOSU\ zysku. Na przestrzem ostat­
nich dziesięciu lat bardzo :zmieniła 
się sytuacja Oczywiście Wytwór­
nia jako i·nstytucja świad-.!Ząca us­
łuigi filmowe może istnieć dalej. 
ale kosztem zlikwidowania produ­
kcji filmów krótkometrażowych. 
Ta al1erna.tywa jest g•rożna dla na­
szego srodowiska filmowego. z cze­
go nie wszyscy zdają sobie spra­
wę. Wcale nie jest powiedziane, 
że po wyprodukowani-u filmu bę­
dzie on komu•kolwiek sprzedany. 
Dystrybutor filmów ma tak samo 
wolny rynek w towarach jak in­
ne prz."<isiębiorstwa i będzie wy­
bierać filmy które zakupi Film 
stał się towarem. Bezpowrotnie 
skoi1czyły się czasy, kiedy każdy 
film krótki. poza tym~. które o­
trzymały ocenę niedostateczną był 
.. brany" do rozpowszechnienia. 
Dzisiaj o sprzedaży filmu decydu­
je jego atra•kcyjność i cena. Na­
wet gdyby nie doszło do utworze­
nia „Zespołów Filmowych" to Wy: 
twórnia musi 1Lreorganiizowac i 
przystosować się do nowych wa­
runków rynkowych. jeżeli nie chce 
u•lec likwidacji. 

- Co zatem proponufa twórcy, 
którzy nie zadeklarowali przynale­
żności do żadnego z „Zespołów Fil­
mowych"? - pytam Ryszarda Na­
koniecznego. 

krótkie, od który;ch się iuz od­
zwyczaił, zwłaszcza że są one co­
raz droższe. Film podlega podob­
nie pDZecież inflacji jaik i inne to­
wary. Kto będzie dawał pieniądze 
na ich produkcję? Kto będ:z.ie 
kształtował ambicje artyistyczne w 
sytuacji, .gdy ciągle zły pienią:dz 
wyjpiera dobry? „Ze~poły Filmowe"' 
będą musiały bardzo szybko udo­
wodnić swoją ekonomiczną samo­
wystarczalność. 
Mówiąc najprościej, obawiamy 

się, że film krótki nie jest obecnie 
kochany przez wbaidze kinemato­
g1rafii i jest ostatn•i w kolejce do 
uzyskania pien·iędzy na jego pro­
dukcję. Nie kocha go także maso­
wy widz. , Ciągle krążą pogłoski 
!Ila temat likwidacji tego typu 
d:z.iałalności artystycznej.„ A ła-
twiej jest zlikwidować małe g·l'Ulpy 
ludz;, za którymi nikt nie stoi, 
poza nimi samymi kitóre są. do­
piero na dorobku w jakże trud­
nej sytuacji gospodarcrzej naszego 
kraju, którym można zarzucić brak 
ekonomiczności w działaniu (epra­
wy artystyczne są mało :>stre) niż 
cz:aatakować Wytwórnię 1ttóra ma 
tradycję, majątek trwały potężne 
archiwum i trzystu pracowników. 
zawsze trudniej będzie dać 90bie 
radę z WFO niż małą grupą re­
alizatorów, należących do "Zespołu 
Filmowego". 
Myślę. że ci nasi koledzy, któ­

rzy z pewną determinacją przy­
>tąipili do tworzenia rz:espołów z 
biegiem cza.su zaczynają tracić na 
swoim entuzjazmie i tak będzie 
do momentu rozstrzygnięcia spraw 
ekonomic:znych, _aż się okaże. że 
ryzyko nie jest samobójcze i cze­
si:i<Joły będą mogły powstać. Na o­
becnym etapie nie możua przesą­
dzać. w jakim kierunku pójdą os­
tateczne decyzje. Poza wszyistk1im 
jednak uwawm. że cz:espoły powin­
ny powstać. Może to bowiem do­
prowadzić do intensywnych prze­
wartościowań programowych oraz 
energicznego działania ekonomicz­
nego i produkcyjnego. Zrobi się 
Zachód, a tego od lat wmyscy 
pragnęli. Problem tyLko w tym 
czy Zachód zrobi się dookoła i 
czy powinien się zrobić? 

- z tego mniemam, źe panom 
tak bardzo na samodzielności eko­
nomicznej nie zależy? 

- Zależy nam, ale nie w takiej 
formie. w jakiej oferuje nam o­
becna Ustawa o Kinematografil­
mówi Zbigniew Kiersztajn. - Sko-

A może do kina? 
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II'o przygotowują się do p<>wstania 
dwa 1Lespoły filmowe, to i& sytua­
cja wymogła na nas. pozostałych, 
skonsolidowanie się w grupę osób 
w zasadzie popierających ideę two­
;rzenia grup samodzielnie decydu­
jących o swojej pr<>d.ulkcji, ale w 
nieco irunej formie, baTdziej przy­
stającej do sytuacji, w jakiej zna­
lazła się Wyitwórnia. Zespoły w 
WFO miałyby zupełnie inną fun­
kcję do spełnienia aniżeli zespoły 
filmowców fabularzystów. Jestem 
jednak głęboko przekonany, że 
l!lawet najgenialniejsze umy~ly sku­
IPiOne w „Zesiprue Filmowym" bez 
fil'odków na reailizację fumów nic 
nie będą znac:iyły. Siła i władza 
jest tam, gd.-i;ie są frod'ki produ­
kcji. Wytwórnia ma og!I'omny ma­
jątek, dlatego za najważniejszą 
spra·wę uważam zreformowanie 
wytwórni taik. aby w na.szych rę­
ikach - filmowców pozostał cały 
ten dobytek. ZespOły wyirzucooe 
poza WFO nie spełnią swojego za­
dania. Kiedy za przyzwoleniem 
władzy wkroCZY,IDY na wolny TY-
111ek ikonkurencii, możemy nie wy­
rtrzymać jego naporu, rozwiązując 
tym ca.mym władzy problem 2lWią-

' 

1Lany :i: nadprodukcj.ą twórców fil­
mowych. Powiem coś bardzo pr>Z.e­
wrotnego, ale i prawdziwego. -O­
becna sytuacja jest ba•rdzo korzy­
stna dla twórcy, ponieważ każdy 
może się ogł-osić potencjalnym „mi­
&trzem kinll!", który robiłby arcy­
dzieła. gdyiby warunki ekonomicz­
ne naszej kinematografii były bar­
dziej sprzyjające, Z chwilą wejścia 
w żyicie wolnej konkurencji I inne 
wyznaczniki będą d~ydowały o 
wartości prO<iukcji filmowej. Zwy­
cięży prawdziwy talent i opera­
tywność diziałania. Dokona się na­
t·uiralna selekcja W\5ród twórców. 
Wielu z konieczmości będzie mu­
siało zmienić zawód. I z tego trze­
ba sobie zdawać sprawę. Ponad­
to wydaje mi się, te zagraniczni 
producenci nie będą chcieli wcho­
dzić w l,toproduk,cję z zespołami. 
które nie dysponują wła.sny;m ma­
jątltliem. takim, jaki posiada Wy­
twornia. Taikże i z tych powOdów 
uważam. że w naszym interesie 
leży wnikanie i zwiięks:zanie 
wipłY'Wu na decyzje kierownictwa 
WFO i zreformowanie jej. W Pol­
i;ce jest obecnie czas nie sprzyjają­
cy kulturze i sztuce. Trzeba ten 
okres przeczekać z najmniejszymi 
sbratami i choćby minimalnymi zy­
skami. Wcześniej czy później ktoś 
sobie przyipomni, że film Oświato­
wy jest bard.zo ważny, choćby w 
procesie edukacji naszego społe­
czeństwa i wtedy dopiero stanie­
my na nogach. 

Sila leży w jedności - dopowia­
da Jerzy Bezkowski. - Zespoły 
mają szansę przetrwać ten trudny 
okres. jeżeli będą ze sobą współ­
działały, jeżeli będą d•ba.ły o to, 
aby w pierwszym okresie przerób 
był zabezpieczony. Być może po 
paru latach rynek filmowy ustabi­
lizuje się i wtedy dopiero nadej­
drz.ie czas ryiwalizacji o .• palmę 
pierwszeństwa" między zespołami. 

- Dziękuję za rozmowę. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

P.S. Na dzień dzisiejszy, w mie-1 

siąc po. rozmowie uirówno reforma 
WFO jak i kwestia powołania 
„Zespołów Filmowych" pomsta.ją 
otwarte, a czais pracu.je przeciwko 
środowisku :tHmowemu. 

„Schodami w górę, schoda~i w 
dół" to polski film Andrzeja Do­
malika, Akcja filmu rozgrywa się 
w Zakopanem w ostatnich tygod­
niach przed wybuchem II wojny 
świa,towej. oto przyjezdni i miej­
scowi przedstawiciele bohemy sku­
piający się wokół Malarza - Mist­
rza. W ich życie włącza się Karol, 
niedoszły malarz, zamierzający u­
czyć się u Mistrza. Poznaje środo­
wisko cyganerii, staje się świad­
kiem wydarzeń zarówno okrutny('h, 
jak i zabawnych, niezwykłych i ba­
nalnych. Wszystko to pokazane je~t 
oczami Karola, a jego obserwacje 
:Kłnoszą się nie tyle do tych wy­
darzeń, ile do postaći. Właśnie 
ich rysunek jest w filmie sprawą 
wyjątkową, ja~y nadrzędną, decy­
dującą o warto.ścl obra"Zu. 

Film ma na swym koncie „Lwy 
Gdańskie", a występują w nim m. 
in. Jan Nowlcld, Maciej Robakie­
wicz, Anna Dymna, Jan Peszek. 

• 

Pogląd1, opinie I fakt1 przedstawtam1 w re1acJ1 • repuners1ue­
go dyżuru wyląctnie na odpowied11alnośó1 Czytelnik6w. którzy prze­
kazali Je nam telefonicznie. Rubr1ka ta funkcjonuje oa zasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, kt6re utrudniają im życie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

Dyżur specjalny. Wyjątkowo w środę. 

24 maja - BOGDA MADEJ i kandydat na posła 
KAROL JÓZEF STRYJSKI - godzina 10-15. 

1 czerwca - EUGENIUSZ IWANICKI - go­
dzina 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
\V DNIU 18 MAJA 1989 R. 

Panią Marię Szpakowską 
denerwuje (a wieczorami i 
przeraża) stan dawnego cmen­
tarza, a obecnie parku przy 
ulicy Felsztyńskiego. Robót nie 
dokończono, mury sypią się w 
wielu miejscach, natomiast 
park stał się wygodną oazą 
dla zwolenników wszelkiej 
maści spirytualiów. Zapewne 
kilka milicyjnych patroli w 
pobliżu zwiększyłoby okolicz­
nym mieszkańcom szanse do­
tarcia do domu bez ordynar­
nych zaczepek i pijackich wyz­
wisk. 

Pan Antoni Grzeszczak, za­
mieszkały przy ul. Urzędniczej 
42, nie może zrozumieć (my 
też nie.„) dlaczego u progu 
XXI wieku instytucja pod 
„tytułem" Poczta nie jest w 
stanie zatrudnić niezbędnej 
liczby doręczycieli czy, jak kto 
woli, listonoszy. Do domu pa­
na Antoniego G. od ponad 2 
miesięcy nikt nie przynosi lis­
tów, przesyłek, emerytur. Ponoć 
mają Poczcie w tym zboż­
nym dziele pomagać hufce OHP, 
ale jak dotychczas nie udało 
się żadnemu ochotnikowi do­
trzeć na ulicę Urzędniczą„. 
Telefonujący ciepły baryton 

przedstawił się jako kibic 
„Westy" i nie chciał podać na­
wet imienia, natomiast twier­
dził, że czuje się przez firmę 
„nabity w 'butelkę". Kupił bo­
wiem reklamówkę-informator 
zatytułowany „Spółdzielc1v 
Zakład Ubezpiecze11 „Westa" za 

jedyne 40 złotych. Te osiem 
stron nie spełnia - jak suge­
rował - jego oczekiwań, a już 
całkiem przerazić się można 
widokiem okaleczonej panien­
ki (bez rąk i nóg) na stronie 
tytułowej, która nawet nie 
bardzo ma co ubezpieczyć„. 

Pan Rajmund Drzazgowski, 
nasz stały Czytelnik i Kores­
pondent, tym razem sugeruje, 
aby zaprzestać jałowych dys­
kusji nad ostateczną nazwą u­
licy Obrońców Stalingradu. 
Pod rozwagę radnych pan Raj­
mund kieruje projekt, który 
usatysfakcjonowałby zapewne 
nie tylko łodzian. Proponuje 
mianowicie, by tę arterię naz­
wać imieniem Ofiar Katynia. 

Pan Janusz D. ze Zgierza 
buduje dom, ale utknął z robo­
tami z powodu braku gotówki. 
Od roku oczekuje na kredyt z 
Banku Spółdzielczego w Zgie­
rzu, ale mimo zapewnień, iż 
jest w czołówce oczekujących 
- wciąż są lepsi, którzy pie­
niądze otrzymują. Pyta na za­
kończenie z goryczą: - Czy 
mam chyłkiem sprzedać miesz­
kanie, domeldować się do ro­
dziny i wtedy kredyt dosta­
nę, bo będę miał fatalne wa­
runki mieszkaniowe? Czy ucz­
ciwą drogą nie mogę tego kre­
dytu otrzymać?„. 

Pan Grzegorz K. w' dość dłu­
gim monologu bardzo krytycz­
nie wyrażał się o pracy łódz­
kiego ośrodka telewizyjnego. 
Zna - jak twierdzi wię-

kszość zespołu (stąd zapewu-e 
ta ostrożność w publicznym 
zaprezentowaniu swego nazwis­
ka), a specjalnością łódzkich 
dziennikarzy telewizyjnych sta­
ło się według Czytelnika wy­
szukiwanie problemów bła­
hych, nijakich, oklepanych, 
brak krytycznego spojrzenia i 
mizdrzenie się do telewidzów ... 

Pan Czesław P„ od 14 lat 
członek spółdzielni „Bawełna", 
otrzymał mieszkanie rotacyjne. 
- Na to „prawdziwe" przyj­
dzie mi jeszcze czekać mini­
mum 4-5 lat, ale teraz za to 
rotacyjne muszę zapłacić około 
600 tysięcy złotych kaucji (12 
tysięcy za l metr kwadrato­
wy). Od tej kwoty odliczą mi 
później za „zużycie" rotacyjne­
go. Co te pieniądze będą war­
te!? Czy na tym polega pomoc 
dla młodych małżeństw?„. 

Pan Jerzy Brygier słusznie 
sugeruje, by ktoś zainteresował 
się niszczejącymi księgozbiora­
mi Ossolińskich w Wilnie. 
(Chodzi zapewne o Bibliotekę 
Ossolińskich we i;,wowie - red.) 
Czas by jakieś kroki w celu 
odzyskania poczyniły odpowie­
dnie Towarzystwa Przyjaciół 
Lwowa 

Pani Maria Chybowska bole­
je nad przerażającą dewasta­
cją urządzeń łódzkich parków, 
na przykładzie pięknego sku­
piska zieleni na Stokach. Po­
rozbijane lampy, zniszczone, 
pos::ręcane przez jakichś furia­
tów ławki - to widok, który 
rani serce każdego łodzianina i 
spacerowicza. Podobnie opła­
kany widok przedstawia kiosk 
„Ruchu" na placu Pokoju. 
Kiosk-zawalidroga - z powy­
bijanymi szybami, połamanymi 
półkami wewnątrz„. 

I na zakończenie „polski ro­
dzynek". Pani Dorota Szletyń­
ska od 4 maja bezskutecznie 
czeka na przekaz pieniężny na­
dany - uwaga - w Łodzi. 
Dodajmy od razu, że może jesz­
cze czekać do trzech miesięcy! 
To naprawdę tylko w tym kra­
ju jest możliwe: dowód wpłaty 
istnieje, Poczta przekaz gdzieś 
„posiała'', ale aby wystawić 
duplikat i pani Dorocie wy­
płacić pieniądze, musi ona cze­
kać, aż m.in. potwierdzi ten 
fakt... Bydgoszcz (sic!). I nikt 
kobiecie nie może pomóc, bo 
„PRZEPISY TEGO NIE PRZE­
WIDUJĄ"!... 

I tym „optymistycznym" ak­
ce~tem Państwa żegnam, dzię­
kuJąc za wszystkie telefonicz­
ne sygnały, utarczki i dyskusje. 

DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 

• 
Polmatex · 

ódzk Fabryka M. · • d 
Maszyn . 
Jedwabniczyc a1e .. 

o 

w Łodzi 
PRODUCENT MASZYN 

d~a przemysłu włókiennd·~ego i chemrcmeg-0 
G . i 'l li ] · E 

PRZESZKOLENIE i PRACĘ 
w zakresie obsługi obrabiarek sterowanych numerycznie, obrabiare1{ skrawają- -
cych, centrów obróbczych, galwanotechniki oraz montażu maszyn włókienniczych. 
również dla absolwentów techników 

Q ~ E R (JE 
'.ATRAKCYJNĄ PRACĘ INŻYNIEROM i TECHNIKOM, 

szczególnie w specjalnościach 
~. technologii budowy maszyn 
~ konstrukcji maszyn włókienniczych 
~ konstrukcji form do tworzyw sztucznych 
~ konstrukcji oprzyrządowania do obróbki skrawaniem plastycznej 

powlekania galwanicznego i lakierniczego. 

y 1 i A 'f R O D 
PRACOWNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH DO PRZYUCZENIA 

w zawodach 
. tokarz 

~· frezer 
wiertacz 
szlifierz 

~ ślusarz 
galwanizer 

~ odlewnik 

~ portierów-rewidentów 
wydawców magazynu 

~ robotników niewykwalifikowanych 

monter maszyn 
blacharz 
elektronik 
elektryk 

~ narzędziowych 
~ remontowych 

or a z 

„- F o R u J E 

MONTERZY MASZYN; ELEKTRONICY i ELEKTRYCY 
delegowani są do prac przy montażu do wielu krajów świata. 

Chętnym umożliwiamy podjęcie dodatkowego zatrudnienia na terenie przedsię-
biorstwa. • 

Nie przyjmujemy osób po porzuceniu pracy. 
Posi3damy ośrodki wczasowe nad morzem i rzeką Wartą, prowadzimy wymia­

nę wczasów z przedsiębiorstwami w NRD. 
Szczegółowych Informacji udziela Dział Kadr I Szkolenia Zawodowego, t.ódź, 

ul. Zerqmskiego 98, tel. 36-05-26 lub 36-57-00, wew. 115. 
3344/K 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie .,Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane Imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autorów. 

1 CZERWCA - DNIEM BEZ ALKOHOLU! 

Dla kogo to cod'Zienne zmęc.zenie? Ten trud pracy ! pośwUęce­
nJa? Ciągła gonitwa za tym, co w '2':3Sięgu ręki i za tym, co z.am-
1ze u daleko. Wyścig z czasem. kitóry biegnie zbyt szybko i ży­
ciem, które cor&z mniej obiecuje, a coraz wtlęcej żąda. 

A jednak ws1.ajeaz i idiZiesz dalej, pomimo wszyS1tko ł wbrew 
wszystikiemu, bo przeoid TWOJE DZIECKO MA TYLKO CIEBIE 
i to. co możesz mu dać - swój czas, swoją miłość, swą troskę 
poświ~nde-. . 

A może Jeszcie co-ś? Może TRZEŻWOSC ... 
W . jego święto - MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ DZIECKA 

TwoJego dzieC'ka. Daj mu ten prezent, kitóry ma .zaWS'Ze tę samą 
ceru: - CENĘ JEGO U$MIECHNIĘTYCH OCZU. 

ZARZĄD GŁÓWNY. 
SPOŁECZNEGO KOMITETU PRZECIWALKOHOLOWEGO 

BYŁEM W IZRAELU 

Izrael stał się krajem bogatym i jak się wydaje dobrze zorga­
nizowanym i sprawnie administrowanym. Wzbudzają u:;nanie 
nowe szosy i piękne auto-strady, dobra gęsta komunik~cja auk­
busowa (istnieje tylko jedna linia kolejowa północ-południe) 
nowe dzielnice miast, a właściwie nowe miasta, doskonale za~ 
opatrzone sklepy we wszystkie towary z różnych krajów świata, 
ale ze znacznym udziałem produkcji własnej. De>my towarowe 
niczym nie ustępują podobnym w Zachodniej Eurapie. Na uli­
cach auta wszystkich marek, w przeważającej większośc; nowe 
• ostatnich roczników; podobno za auta stare płaci się wyżsry 
podatek. 
Dużs wrażenie robi nowa dzielnica akademicka pod Tel Awi­

wem - piękne nowoczesne gmachy dla poszczególnych kierun­
ków studiów, szereg domów akademicltich. Przeszłość naro<lu 
żydowskiego licząca ponad 3000 lat znajduje odbicie w urządza­
nych muzeach i wystawach. W gmachu, który mieści stałą eks­
pozycję „2000 lat diaspory" wiele miejsca poświęcono zabyti;om 
kulturalnym i pamiątkom żydów polskich; wiernie odtworzo­
n.o makiety synagog, dziś JUŻ nie istniejących, plastycznie przea­
stawione żydowskie dzielnice niektórych miast polskich, obraz­
ki folkloru itp Przy kibucu Lochamei (w pobliżu miasta Akko) 
- okazały gmach muzeum poświęconego martyrologii Żydów 
w czasach hitlerowskich, a w tym obszerna część dotycząca 
powstania w getcie warszawskim. 

W miastach wiele ulic nosi nazwiska znaczących w dziejach 
narodu Żydów o brz.rniemu słowiańskim; prawie w każ.dej 
miejscowości jest ulica lub plac im. Mordechaja Anielewicza, 
pierwszego przywódcy powstania w getcie. 

Godne zwiedzania i podziwiania są nowe dzielnice Jerozo-
lfmy - dzielnica rządowa z gmachem rarlamentu i gmachami 
ministerstw, piękny oryginalny budynek teatru, komplet bu­
dynków Centrum Medycyny, nowe osiedla mieszkaniowe itd. 
Wyrnieniaąi tu tylko niektóre godne zwiedzania dzisiejsze bu­
dowle. A przecież Izrael posiada na stosunkowo niewielkim te­
renie, jak żaden kraj na świecie, ogromne bogactwo zabytków 
wszystkich epok od czasów pierwszych Hebrajczyków z ok. 1000 
lat przed naszą erą; wiele miejsc kultu trzech religii uważanych 
za miejsca święte. 

Wszyscy, którzy nas zapraszali do s~ebie f podejmowali po­
trawami, przyrządZ?nymi po polsku, mieszkają w obszernych no­
woczesnych mieszkaniach w blokach lub w willach segmentt.­
wycb, które Sil ich własnością Wszyscy tęsknią za krajem dzie­
ciństwa. Znajomi, u / których zatrzymaliśmy się, od dawna za­
pewne nie mieli tylu wizyt co w czasie naszego pobytu. Pra­
wie co dzień odwiedzali nas, głównie dawni łodzianie, aby po­
wspominać, pochwalić się znajomością dawnel Lodzi i pozosta­
jącymi nadal żywo w pamięci przedwojennymi piosenkami, a 
wreszcie zapytać, czy stoi jes?:cze na Bałutach taki a taki dom, 
czy jest jeszcze takie kino, taki sklep, taka szkoła itd. 
Cały dzień spędziliśmy w jednym z kibuców Wrażenia można 

streścić następująco: trudno wyobrazić sobie lepszy sposób za­
pewnienia wszystkich potrzeb życiowych przeciętnego człowieka 
w końcu XX wieku. Wygodne obszerne mieszkania, stołówka 
(korzysta - kto ma życzenie), kawiarnia, czytelnia, sala kino­
wa i teatralna, przychodnia zdrowia, ośrodek rekreacyjno-spor­
towy, dom starców z osobną jadalnią I stałą opieką lekarską, 
szkoła podstawowa, przeds.i:kole itd., itd. Wszystko oo rozmiesz­
czone w zalesio-nym osiedlu liczącym ok 2,5 tys. mieszkańców. 
Kibuc prowadzi hodowlę bukatów oraz produkcję mleka, a tak­
że posiada niewielką wytwórnię puszek blaszanych. Pracuje s tę 
w zasadzie do 65 roku życia, a później kto jeszcze chce i może. 

Polaków przybywa do Izraela coraz więcej, odkryto bowiem 
możliwości zaro-bkowe. Utytułowane panie pełnią funkcje słu­
żących czy gospodyń domowych, utytułowani panowie pracuią 
na budowlach jako prości robotnicy; c67., 500-600 dolarów mie­
sięcznie na czysto stanowi niemałą pokusę. 
Osiągnięcia Izraela są rzeczywtście duże i widoczne na każ­

dym kroku i oomimo że u ich podstaw leżą ogromne kredyty 
z USA i pomoc z wielu krajów są godne pochwały za ich umie­
jętne wykorzystanie. Godne pochwały, której odwiedzający ten 
kraj na pewno nie poskąpią. Ale bywa i tak, że hiektórych roz­
mówców rozpiera nadmierna duma, skąd już tylko krok do 
podkreślania rzekomo wyższych uzdolnień, talentów, umiejęt­
noki, jakimi cechuje się naród żydowski w porównaniu do :r1-
nych narodów A to już trąci teoriami, które w nie tak znów 
odległej przeszłości przyniosły w •praktyce największ-e cierpienia 
właśnie narodowi żydowskiemu. 

WŁODZIMIERZ WROIQSKI 

POLSKA „ YMCA" ZNÓW W ŁODZI? 

Ostatnio w prasie sporo informacji o reaktywacji działalno~cl 
„YMCA" w Polsce. Jest już komitet składający się z dawnych 
działaczy tej organizacji, złowno odpowiednie wnioski i memo­
randa. Jak będzie z odzyskaniem byłego majątku, co z dzia­
łalnością - trudno jeszcze powiedzieć, ale jak z tego widać -
powody, dla których „YMCA'' pod koniec lat czterdziestych zo-
stała rorzwiązana - u.stały. To dobrze. ' 
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A jakie były początki „YMCA" w Łodzi? Przypominam, cy­
tując za folderem wydawnictwa Z. Manitlus, Łódź, Żeromskiego 
nr 87: 

„Polska YMCA w Łodzi buduje nowoczesnv gmach, rychlego 
wvkończenia którego tysiqce mlodzieży naszego miasta oczekują 
z niecierpliwością i entuz3azmem. Gmach ten zostal rozplano­
wany bardzo starannie ł będzie wyposażony we wszystkie no­
woczesne urzqdzenia, aby umożliwić mlodzieży rozwój fizyczny, 
spoleczny, umysłowy t moralny. Gmach położony jest w centrum 
miasta przy ul. Moniuszki 4a. „. zawiera oddzielne sale towa­
rzyskie dla mężczyzn i chlopców, bibliotekę, czytelnię, sale wy­
kładowe i klubowe ·oraz n1 2 i 3 p~ętrze pokoje mieszkalne 
dla pewnej liczby mlodych luQ.zi. Sala towarzyska i gościnna 
dla mężczyzn będzie wygodnie umieszczana. niedaleko głównego 
wejścia„. 

Dztai wychowania fizycznego posiadać będzie wszystkie nowo­
czesne urządzenia dla utrzymania cial.J w zdrowiu i tężyźnie. 
Wychowanie fizyczne w Palskiej YMCA n ie dąż 11 do zdoby­
wania rekordów ani do wychowania zawodowych atletów. Ce­
l~m jego jest przede wszystkim zdrowte, pelniejsze życie fi­
zyczn.e Oraz korZ11stanie przez każdego mężczyznę i ch.Łopca ze 
zdrowych uciech, jakie dają uprawia.inie gier i sportów". 

I dalej informacja, że cały gmach Polskiej „YMCA" w Łod?.i 
u~ończony będzie w 1936 .r-0'h.-u za kwotę ca 2,5 mln złotych, z 
któryoh milion zebrano w Polsce, zaś dar w wysokości 200 tys. 
do1arów uzyskano za pośrednictwem dr Johna R. Motta, Pre­
zesa Wszechświatowego Zjednoczenia ZwiąiJków Młodzieży 
Chrześcijańskiej, odznaC7JOnego w 1924 r. krzyżem komandorskim 
Polonia Restituta. 

Tyle z folderu, który zachowuję jako jeden z dokumentów 
życia społecznego w okresie międzywojennym. A ,,YMCA" pa­
miętam z lat powojen<nyoo, g<ly jako uozniow.ie Gmin. i Lic. 
il!l1. M. Koperni.ika chodziaiśmy dwa :razy w tygodniu na ba­
sen. Po zajęciach - przepyszna bułka z masłem i duży kubek 
kakao... Dla wielu z nas był to wówczas :rarytas, bo w domach 
na co dzień było ,róinie. 

No i możliwość uczestniczenia w innych zajęciach! „YMCA" 
była w itym cza5ie źródłem jeszcze innych możliW'Ości i insipi· 
racji: 'było to ,,siedtlisko jazzu". Płyty z na.jllepszym.i wylkonania­
m1, muzycy przy fortepianie w „salach towarzyskich". Ale nie 
mnie o tym mówić: są jeszcze inni świadkowie tych czasów, 
lepiej.ode mnie zorientowani i niech oni się ode7lwą. 

A w pewnym momencie płyty poszły pod kocioł c.o., YMCA 
została przemianowana na MDK. I choć „emdek'' też ma swoje 
zastużone ka:rty - cieszę się z góry, że „YMCA" zriów podej­
mie działalność. 

OSTATNI KIERMASZ JAROSŁAWA 
IWASZKIEWICZA 
t, .... db sił t . r ·>etc ier?ti*&t 

W. AFELT 

-tTZWM1M' 

P.rzed dz:e~ięciu laty, 20 maja 1979 roku ud1łem się tlo 
\, uf;:,ZdWY na ltieima~z KSląi.ki Z głównym celt.m u_ys„an.a au­
tcg;a,1U oJ .iaro~ława. iwaszkiewicza. 

\Viellti kiermasz przed ł"'ałacem Kultu1y i Nauki zgro:nadi:ił 
t~ s .ące osób, które oblegały dziesiątki stoisk z nowościami wy­
Cia ..vniczymi, a do większości pisarzy ustawiały się alugie ko­
leJki. 

W odróżnieniu od swoich kolegów J. Iwaszkiewicz podpisyw,1ł 
książki stojąc. Wysoki, silnej o.udowy, wy;prostowany, w plasz­
c.ziu i kapelu,sru, nie Siprawiał w.a„enia, iż ma JUŻ 85 lat. Obok 
..iar.:isiawa 1wa&z1tiewicza zapam.ęt.nem J<!rzego r'utramenta, któ­
ry po każ-dym pod1pLsie stawiał kreskę na kartce prowadząc sia­
tys.y.ttę au.ograrnw. Gdy byłem zauowolony, iż mec.ługo dojaę 
ao stoiska, speaker ogłosił, ii. Jarosław lwasz:uewicz końc~.y 
podpisywanie w tym 1>to1sku i przechoa:i., do drugiego L.nald­
złen1 &ię szybko przy tym stoisku i pierwszy zająłem miejsce. 
Tutaj kończył swóJ dyżur znany profesor Kazimierz Dąbrowski. 
Przez blisko pół godz.iny obserwowałem rozmowy młodych ludzi 
z profeS-Orem cieszącym się - wielką sympatią i poważaniem, au­
torem znanym & poirad w „ITD". Wreszcie otoczony gr<>madą 1u­
dz1 nadszedł Jarosław Iwaszkiewicz. 

I wówczas rozpoczął się straszny bałagan - wszyscy naraz 
zaczęli podsuwać książki, krzycząc i kotłując się, aż sam 
Iwaszkiewicz musiał przywoływać do porządku. Myślałem, że z 
moJego planu nic nie będzie - ale w końcu udało się! Pisarz 
podpiMl książkę oraz na moją prośbę postawił dat~: 20.V.19'111 :r. 
Mogłem wyruszyć do następnych stoisk. 
Był to ostatni kiermasz majowy Jarusława Lwaszkiew1cza. 

Zmarł dziesięć miesięcy później w marcu 1980 roku. A w listo­
padzie zmarł profesor Kazimierz Dąbrowski. 

CZESŁAW ŻYLIŃSKI 

„MENEDŻERIA" ANDRZEJA KAROLA 

W nr 18 z 30 kwietnia 1989 r. „ODGŁOSÓW", w ramach 
„nagłego zastępstwa", pan Andrzej Karol, na wpół s.erio, na wpół 
żartem, zajął się naszą nomenklaturowo-rekomendowaną „mene­
dżerią", słusznie krytykując nadużywanie obcego naszemu języ­
kowi pojęcia „manager" w sposób nie mający wiele wspólnego 
z jego prawdrzfiwą treścią. 

Na zjeździe American Management Association w Nowym Jor­
kiu w 1952 r. Ra.Jiph C. Cordiner, prezes Generall Etleclric Co., 
a więc osobistość miarodajna tak tłumaczył, co oznacza słowo 
„management": 

„Jest rzeczą interesującą sprawdzić co oznacza nasze słowo 
„MANAGEMENT". Jeśli pos;zukaany jego znaczenia w sł<l!Wniku, 
to znajdziemy wielką różnorodność tłumaczeń, jak np.: admini­
strować, rozkariywać, prowadzić, kontrolować, 'kierować, skladać 
wyjaśnienia, władać, wpływać, skierowywać, uzupełniać, objaś­
niać, powiadamiać, łagodzić, uczyć i wdrażać. Jest to typowo 
amerykańskie pojęcie. W innych językach, oprócz angielskiego, 
nie ma ono właściwego odpowiednika i zazwyczaj bywa okreśia­
ne jako organizacja pracy. Szczególnie w naszym kraju utarł 
się .zwyczaj, ża doświadczeni ludzie interew 0bierają się na ta­
kich zjazdach jak obecny, aby wzajemnie wyjaśniać sobie, co ro­
Zllilllieją oni pod pojęciem management we własnych prrzedsię­
biorstwach i dążą do tego, aby przez wymianę poglądów nau­
czyć się jak trzeba wykonywać tę skomplikowaną pracę, na­
zywaną właśnie manageme11tt, która jest ich zadaniem". 

Inny wysoko ceniony naukowiec - Peter F. Druoker - aiutor 
znakomitych dzieł, w książce pt. „Practice of Management", bę­
dącej biblią ,,mana.getrów", iui w p1erwszym rozdziale podaje 
następujące dkreślenie: 

„Manager jest siłą dynamiczną i życiodajną w ka.żdym przed­
siębiorstwie. Bez jego przywództwa środki produkcji pozostały­
by tylko środkami, nie przybrawszy nigdy postaci produkcji". 

I dalej: 
„Manag-ement jalko <>rgan s.połeczności, ldóreg-o głównym zada­

niem jest wydajne zastosowanie środlków produkcji, ponos•i od­
powied~alność za zorganiz<>wanie postępu gospodarczego I dlla­
tego jest on odbiciem ducha naszego stulecia"-. 

W naszej „menedżerii" przegrywamy wyścig z czasem, bo nie 
chcemy sobie uświadomić istoty działalności przecmiębiorcz.ej i 
tego, co nas czeka. Dy·rektor nie jest tyl'ko tym człowiekiem, 
który czeka na dyrektywy, a kierownik nie" jest tylko człowie­
kiem, który nie spóźnia się do biura. 
p,rzyłączam się catkowieie do opinii pana Andrzeja Karola, że 

trzeba skończyć z używaniem pojęć, o których się nie ma pojęcia. 
TADEUSZ ORDYI'tSKI 

„CZY ŁÓDŹ MUSI BYC BRUDNA?" 

Od wie!lu j'1llt lat stan czystości miasta oraz sta.11 dróg pozo­
stawiają wiele do życzenia - są p.rzedmi<>tem ciĄgłej krytyki 
ze strony o.pinii społecznej. Sytuacja talka jest głównie wynikiem 
niedofinansowania przedsdębiorstiw komunalnych. Niedostateczna 

Hość tai:ióiru &peejalistycznego do wyiworu nieczystości oraz zmy­
wania i omiatania ulLic, brak odpe>wiedniej ilości pojemników 
do gromadtzena od.padów w połączeniu ze skromną, bo wystar­
czającą .na najpilniejsze remonty dróg ilością środków finanso­
wyclt przyznawanych z budżetu terenowe.go, stwairzają barierę 
uniemożliwiającą poprawę sytuacji na tym odcinku. I tak 11p., 
jak wynilka z planu remontu dróg opracowanego prz& WDIM, 
pomimo iż nominalna wysQkość środków finansowycih uległa 
zwiększeniu, to ich wartość realna jest znacznie niższa od na­
kładów, jakie poniesiono na remonty dróg w roku 1988. Oznacta 
to więc, że w 1989 roku przedsiębiorstwo będzie mogło zrealizo­
wać 0tk. 60 proc. zadań rzeczowych wykonanych w reku 1981ł. 
Taki stm t rwa jiuż o'1 kilku lat. 

W związku z powyższym przedsięb:ors tWa komunalne nasta­
wione są przede ws.zystk1m n:i utrzymanie dotychczasowego po• 
ziomu usług oraz poprawę ich jakości I to głównie poprzez 7ln1ia· 
ny organizacyjne. Nie ma na.tomiast możliwości zwiększenia za­
kresou świadczonych usłiu.g czy taką poprawę i.eh jakości, która 
wymagałaby poniesienia dodatkowych nakładów finansowych. 

Stan estetY'C'ZllY Lodzi był m.in. przedmiotem działań p:rzeprO· 
wadzonej niedawno Aikcji „Porządek 8'9", w trakcie któ.rej za.u­
ważono wiele nie·prawidłowości i wydano odpowiednim sluż'bcxm 
polecenia 'ich usunięcia, a winnych zaniedbań ukarano mandata­
mi. Należy podkreślić, ż.e wszelkie zauwai!one przez obywateli 
niedomagania w świadczeniu usług komunalnych są przez przed­
siębiorntwa w ramach ic'h możliwości sizY'bko likwidowane . .Nie 
jest natomiast możliwe, z powodów o których była mowa wyżej, 
Z3..bez;pieczen ie w.szystkiC'h potrzeb społecznych w zakresie go. 
spodarki komunalnej na oczekiwanym poziomie. 

Wicenrez:vdent MiMta Łodzi 
STANISŁAW ZAŁOBNY 

Z GRABOWA NADESZŁO WYJAŚNIENIE 
;wg • 

W publikacji pt. „Uszczęśliwianie na siłę" Bogumiła A. Makow­
skiego („Odgłosy" nr 15 z 9.04.1989) znalazło się wiele nieścisłoś­
ci i stwierdzen me będących w zgodzie z prawdą. 

1. Powierzc11ma gruntów wsi Grabów objęta planem zagos~ 
darowania przestrzennego wynosi nie 160 ha a 1075 ha, z których 
na wy łaczenie z produkcji rolnej przewidziano 14 ha, z czego o­
koło 7 ha to grunty przy istniejących c·zęściowo zabudowanych 
i u zoro jonych ulicach. Bez wyłączenia tych gruntów właściciele 
nie mo~Ji p-0di;Jmować działalności inwestycyjnej ani sprzedawać 
na działki budowlane. 

2. Gm:nna Ilad,a NarodQ'Wa nie zaakceptowała ani nie zatwier­
daiła planu w lutym 1987 r„ natomiast stało się to w lutym 1989 
r. Projekt planu przestrzennego znany był wszystkim, którzy się 
n im intexesowali, mimo że wywieszony był w pokoju Zastępcy 
Naczcll'l;ka Gminy. Swiadczą o tym uwagi i wnioski złożone na 
piśmie nrzez mieszkańców Grabowa. Wnioski te zostały częścio­
wo z.,eali'zowa,1e. 

3. Drnga wersja planu (z roku 1989) realtizuje uchwałę zebrant!a 
w1eJS11.1E>go z 25 maj.a 1988 r., przyjmując w pierwszej kolejności 
zagospodarJwame gruntów PFZ pod działki budowlane. O reali­
zacJ1 te· UA.hwałj powiadom '. ono mJeszkańców na zebraniu wiej-
skim w listor,.achie 1988 r. . 

4. Ogólny plan przestrzennego zagospodarowania nie określa 
1lośc. działek budowlanych, tylko wska.z.uje tereny. Dotychczaso­
wa hc1!::a trc.nsakcJl kupna - sprzedaży d'2liałek w wolnym o­
brocie wskazuJe na duży popyt w tej d:zied·zinie i jest prizeja­
wem al<:ceotach społecznej dla planu. 

5. Autor publikacji insynuuje, że domy wyl>udowane na grun­
tach PFZ są „całkiem okazałe jak na urzędnicze pensje" Ponie­
waż C:otyc:: · to również mnie, pozostawiam Redaktorowi Naczel­
nemu o~ent; tego rodzaju postępowania w oraktyce dziennika.r­
sll.leJ Or.daję również, że prąd i wooę zainstalowałem w modm 
domu 1a ..vl«sne pieniądze. Nie mam natomiast domu na tych 
d:zh\lt<arh do którego „asfalt dochodzi aż do drzwi". 

6. Wlaśc1dc wiśniowego sadu, kupując ten grunt. wiedział, te 
j~st .>n pnezn.aczony na pawilony usługowe. Wydana lokalizacja 
(list.opad 1988) na budowę poczty nie lrollduje ;ednak z terenem 
sadu 1 nie w:em, skąd wzięło się orzypisywane mi przez autora 
stw1erdzen.c, że „zrobię wszy;stko. aby tam gdzie dzisiaj jest sad 
została wybUduwana poczta i punkty usługowe". 

7. Nig'.iy i nigdzie nie stwierdziłem że odlbiorę ziemię pracow­
nicy Dl'...ę<:lu Gminnego, albowiem nabyła ona działkę o pow. 0,50 
l>a z zarnbów PFZ zgodnie z obowiązującymi przepisami. Jest to 
kole in.a nierzetelność w tekście. 

8. Za:zuty dotyczące nieprawidłowości orzy opracowywaniu 
planu przestrzennego były przedmiotem kontroli" NIK, która nde 
wykaiała w Lei sprawie żadnych uchybień. 

9. PPgnę s~w1erdzić, że .,osoby Grabowianie" to :zaledwie 'l7 
osób, P·Jdcias gdy wieś Grabów liczy 1400 osób. 

10 l,..Jormu lę na koniec. że zatwie„dzony w 1989 r. ogólny 
plan przestrzennego zagospodarowania gminy Grabów jest reali­
zowany z ak<;e:pLacją miejscowego społeczeństwa. 

WŁODZIMIERZ RYSZKIEWICZ 
(Naczelnik gminy Grabów) 

Z dzit>nnika.1·skiego ooowiązku muszę zwrócić Czytelnikom u­
wagę, il' tematem nieprawidłowości występujących w Grabowie 
zajął się w „Przeglądzie Tygodniowym" nr 20 z 1989 roku Piotr 
Pytlakowski. Opublikował on reportaż pt. „Grabów kontra Gra­
bów", z którego nie wynika taki .iednoznaczny obr2z, jak to su­
geruje naczelnik Włodzimierz Ryszkiewicz. 
Urzędnicy odpowiadający na krytyczne publikacje są na ogół 

skłonni o wszystko obwiniać dzieńnikarzy, jakby byli oni zdolni 
wymyślić ws~ystkie zło. Tymczasem dziennikarze opisują na ogól 
to, co wi.dzą l11b co im się opowiada. Gdyby w Grabowie nie by­
ło konflikt.u dziennikarze sami go nie byliby w słanie wymyślić, 
gdyż byłobv to sprzecr.i:ne z obowiązującym .,Prawem prasowym". 
Skore więc w Grabowie istnieje ko11flikt. to może zajęłyby się 
nim odpowiednie władze partyjne i administracyjne. 

REDAKTOR DYZURNY 

ZAWIADAMIAMY - POLECAMY -
INFORMUJEMY 

GŁÓWNA KOMISJA BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH 
W POLSCE - INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ w Warszawie 
ogło~iła konkurs: „Warszawa i warszawiacy między kapitulacją 
a wyzwoleniem". Chodzi o okres między kapitulacją powstania 
02.10.1944 a v.yzwoleniem Warszawy 17.01.1945. Dokonano wów­
czas wiele zbrodru. których świadikami by!! Warszawscy Robin­
sonowie. Ich W'5pomnienia. relacje. pamlętndki inne dokumenty 
o objęt')ści nie mniejszej niż 10 stron maszynopisu. w których 
poda.1e byłyby fakty d'Okonanych :zbrodni na ludziach ł mieście 
oraz przedstawione losy ludzi, którzy siię ukrywali w gruzach, 
powmny być aadesłane do 30 września 1989 roku po<! adresem: 
Główna KomisJa Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce - In­
stytut Pamiecł Narodowej, 00-950 WARSZAWA. Aleje Ujazdow­
skie . U . "N'a kopercie: „Konkurs". Wysokie na.grody. 
KO~KURS na opowiadanie lub nowelę o tematyce współczes­

nej ogłosiła Miejska Biblioteka Publiczna im. Jerzego Szaniaw­
skiego w Zduńskiej Woli i pod jej adresem do 31 sierpnia 1989 r. 
naJeJ:y nadsyłdć prace konkursowe opatrzone godłem. W osobnej 
kopercli> dane osobo-we. Oto adres: 98-220 ZDUŃSKA WOLA, ul. 
Łaska 12. Na kopercie dopisek: „Konkurs Mte-rac~i". 
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ZATRUDNI OD ZARAZ DO PRACY POD ZIEMIĄ: 

mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elek­
t ryk, pracownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz praco•wników na 
p1lwie1·zchni w zawodach: murarz, dekarz, zdun, rob0<tnik bud-0<wlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ: 

- wynagrodzenie wg układu · zbiorowego dla PW w zależności cd stGp­
nia kwalifikacji i stażu pracy, 

- wynagrodzenie z Karty Górnika, 
- depuhft węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowników żo-

natych), 
- roczne nagrody z funduszu zakładowego {13 i 14 pensja), 
- z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokości miesięcz-

nego wynagrodzenia, 
- jednorazową pożyczkę na zagospodar-0wanie w wysokości 100.000 zł 

dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek 
małżeński po 01.02.1982 r. umarzaną p-o 5 latach nienagannej pracy, 

- premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
- zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 
- dQdatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 2.24·0 zł mie·· 

sięcznie i do 5 lat w wysokości 1.120 zł dla osób, które po raz 
pierwszy podjęły pracę p()d ziemią, 
premie regulamino•we, uznaniowe, produkcyjne oraz specjalne pre­
mie dla pracowników nowo przyjętych zatrudnionych pod ziemią 

w następujących wysokościach: 
po siedmiu dniach pra.cy 1000 zł, 

- po miesiącu pracy 2.000 zł, 
- po trzech miesiącach pracy 2.000 zł {jeżeli absencja usprawiedli-

wiona nie przekracza 5 dni). 
Nie przyjmujemy kandydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie 

lub z porzuceniem pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCIA PRACY: 

- dowód osobisty 
legitymacja ubezpieczenfoiwa 
ksią7eczka wojskowa 
świadectwo pracy 
świadectwo sżkolne 
dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające 
czasokres pracy w gospndarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może 
pracować poza rolnictwem. 

Szrzegół-0>wych informacji udziela dział zatrudnienia, po osobistym 
z!fłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 w. 56~5. 

Przy kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, ul. 3 Ma­
ia, przyjmująca młodzież do nauki w wieku 15-18 lat. 

Informacji udziela sekretariat szkoły, telefon 71-29-15. 2072/k 
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wpisy dla absolwentów szkół podstawowych 
na rok szkolny 1988/89 

Kształcimy w zawodach: 
• górnik kopalni węgla kamiennego 
# mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
tł: elektromonter górnictwa podziemnego • mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
• monter układów elektronicznych i automatyki przemysłowej, 

Warunkiem przyjęcia jest: 
- nie ukończony 18 rok życia 
- ukończenie szkoły podstawowej 
- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 
- pomoc materialną: 

w klasie I 3881 zł 
w klasie I o specjalności górnik :kopalni węgla ikamiennego 6468 zł 
w klasie Il 4620 zł. 
w klasie II o specjalności górnik węgla kamiennego 7700 zł 
w klasie III, jeżeli zajęcia praktyczne odbywają się na dole, 6098 zł + 650 zł 
dodatek adaptacyjny. Jeżeli zajęcia praktyczne odbywają się na powierzchni 
- 4712 zł + 450 zł dodatek ·adaptacyjny 
w klasie III o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 10 164 zł + 650 

zł dodatek adaptacyjny. 
Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują bezpłatne wyżywienie i zakwa­

terowanie oraz dodatek na wydatki osobiste płatny w gotówce. 
w klasie I 1164 zł. 
w klasie I o specjall11ości górnilk kopalni węgl·a kamiennego 1940 zł. 

w klasie II 1386 zł 

w klasie Il o specjall11ości górnik kopalni węgla kami·ennego 2310 zł 
w klasie III, jeśli zajęcia odbywają się na powierzchni 1414 zł + 450 zł do­
datek adaptacyjny 
w klasie III, jeżeli zajęcia odbywają się na dole, 1829 zł + 650 zł dodatek adap 
tacyj111y. · 
Kla·sa III o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 3049 + 650 zł do­
da tek ada.ptacyjny. 

Ponadto ucmiowie nie korzystający z interantu otrzymują ekwiwalent pienięż­
ny za 2 tony węgla wynoszący 830 zł miesięczmie. Wszyscy uczniowie mają pra-
wo do premii miesięcznej do 50 proc. · 

Zapewniamy: 
- internat dla uczniów zamiejscowych 
- codziennie bezpłatny posiłek regeneracyjny dla wszystkich uczniów 
- bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników i przyborów szkol· 

nych. 
A_BSOLWENCI WY'l'óżniający się dobrymi wynikami w nauce posiadają pierw­

szenstwo w podejmowaniu dalszej nauki w 3-letnim Technikum Górniczym. Na­
tomiast absolwenci podejmujący bez.pośrednio po ukończeniu ZSG pracę w ko­
P'.1Lni. ~trzymują_ bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150.000 zł. Szkoła prowadzi 
rowmez następuJące kursy, z których mogą korzystać uczniowie szkoły: 
# kurs spawania gazowego i elektrycznego 
• kurs radiowo-telewizyjny oraz języków obcych • kurs prawa jazd„ 

Zapisy przyjmuje i bliż.szych informacji u<lziela sekretariat szkoły. 2073/11 

r· 

mn11111111nnmrn111111111mrmmnrrm111111mrrmnmmmmnnr111111111111111111mim11111mn11111mnt 

Ogłaszaj się w ,,Odgłosach'' 
ilJIUJllllllllllllllllUUlllllllJlllllllllllllllllUJIUllllllllłłllllllUUJHllllllllUllUllllllllllllllUUUllllJlllUllll 

NR 22 (1626), 28 MAJA 1989 R. 



ZSMP wśród studentów nie cieszy się popularnością 

Czy st~.denci 
są apoht1ezni? 
Wśród studentów na dobrą sprawę o ZSMP się nie dyskutuje, 

:ponieważ nie dyskutuje się o czymś, czego nie ma. Wprawdzie _ 
formalnie organizacja ta na uczelniach istnieje, ale jej działal­
ności zupełnie ńie widać i jej wpływ na środowisko studenckie 
jest tak mały, że można jej istnienie kwestionować. Na 15 tys. 
1tndent6w uczących się w Łodzi do zs~ należy 269. 

Nie można do kozica :r,godzić się z poglądem przewodniczącego 
ZSMP Romanem Jachmanem, który tak małe zainteresowanie stu­
dentów tą organizacją tłumaczy tym, że: „młodzież studencka in­
teresuje się tylko samą sobą, co powoduje, że w wielu wypad­
kach trudno jest to oddziaływanie 1achować i że studenci są w 
:swojej szerokiej masie apolityczni i bardziej zainteresowani za­
rabianiem, działalnością gospodarczą oraz wyjazdami za granicę". 
O tym, że opinia taka nie do końca jest słuszna, decyduje cho­
ciażby !akt, że inne organizacje młodzieżowe działające na uczel­
niach mają znacznie większe ;poparcie studentów. Natomiast słu-

. szny: • jest inny pogląd, że o wstępowaniu do danej organizacji 
decyduje jej popularność. iPopularności. tej jednak ZSMP w śro­
dowisku studenckim brakuje, co spowodowane jest - zdaniem 
Romana Jachmana - „pewnym ątereotypem widzenia lub własny­
mi (tzn. studentów) nie zawsze najlepszymi doświadczeniami". 

Niestety w l.atach 70-tych ówczesne władze polityczne uczyniły 
s organizacji młodzieżowych, w tym również z ZSMP, atrak9yjną 
oprawę oficjalnego życia politycznego, bezwolnego uczestnika gi­
gantycznych obrzędów, skutecznie przyczyniając się do tego, że 
choć minął już okres wielkich widowisk politycznych wizja ZS:.\'IP 
jako organizacji obrzędowo-klakierskiej do tej pory pokutuje w 
świadomości studenckiej. I z tym ZSMP powinno się liczyć. Na­
tomiast zlikwidowanie tego stereotypu myślenia uzależnione jest 
tylko od samej organizacji. Od tego czy swoją działalnością bę­
dzie ona potrafiła zainteresować czy też nie Na .popularność -
w pozytywnym znaczeniu tego słowa. Bo jeśliby się zastanowić, 
to ZSL"VIP popularność posiada - tyle tylko. że tę nie najlepszą. 
Na .pytanie o tę organizację, studenci odpowiadają: „ZSMP na 

- uczelniach nie widać, oni zupełnie nic nie robią, najbardziej po­
dobają mi się ich czerwone krawaty, gdyby nie faktura materia­
łu byłyby naprawdę modne". 

ZSMP NIE ZAMIERZA PRZYCIĄGAC STUDBNTOW NA SIŁĘ 
i jest w tym oczywista racja. Ale przecież z drugiej strony orga­
nizacja nie cierpi na nadmiar członków ze środowiska studenckie- · 
go. Gdyby ZSMP- wyszło do nic\! z konkretnymi, atrakcyjnymi 
propozycjami - być może udałoby się ich pozyskać. Nie wystar­
czy również sama otwartość na inicjatywy ze .strony młodych, 
którą przejawia ZSMP. 

BEATA KOSTRZEWA 

rO~ŁOSZENIA „0.1 
DROBNE/ 

I •KUPNO-SPRZEDAŻ I 
SKLEJKĘ, wodood-porną - kupię. 
52-65-63. 

automaitycznych. Misiak 33-00-86 
(8-11). 

28925-g 
ZE SLAJDÓW - Mgatywy, od­
bitki na materiałach zachodnich 
- wykonuje „Studium", Łódź. 
Wacława 9 (od Tatrzańskiej). Ry­
cel. 

30597-g 
SCIĄGACZ bawełniany - ~-pne­
dam 43-61-27. 31054-1. 

30231-g POŚREDNICTWO kupna-sprzeda­
SPRZEDAM videoodtwarzacze - ży telewizorów, odtwarzaczy itp. 
74-51-25. 34-10-51. Trzuskowski. 

30338-g 

lłl>ł[)ł łPOJAZDYI 
PRZEDPt.ATĘ 126p - odkupię. 
Chałupnictwo przyjmę. Listy 
30454. Biuro Ogłoszeń, Piotrkow­
ska 96. [ „ MEDYCZNE I 
WP CENTROPOL - Zespół Psy-

chologów-Logopedów-Pedagcgów 
poleca usługi specjalistów w do­
mu klienta. Diagnostyka, porad­
nictwo. korepetycje (kl. O-III) 
inne. 55-70-27, 55-70-45 (8-15), 
43-16-48 dni robocze 18-21. 

22278-g 

USŁUGI I 
EKSPRESOWA napra}\I a o.salek 

29610-g 

WYPOŻYCZALNIA magnetow'­
dów 74-82-92 Wożniak. 

23010-g 

ZGUBY I 
ZAGUBIONO książkę ewidencji 
zakupów, Teres't Tłomakowska, 
Tomaszewicza g/59. 

30892-g 

I ©MATRYMONIALNE I 
ATRAKCYJNE oferty panów z 
RFN, „Samanta" 59-850 Swiera­
dów Zdrój, skrytka 13. 

30566-.i:r 
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Czy-można 

oduezyc się 
nudziarstwa?. 

Zazdroszczę Bogusławowi 
Kaczyńskiemu umiejętności o­
krągłego i ładnego mówienia. 
Gdy pokaże się na ekranie te­
lewizora i zaczyna mówić, po· 
dziwlam go całkowicie i już 
bez zastrzeżeń kocham muzykę, 
artysbki i cały świat. Wpraw­
dzie każde przemówienie Bogu­
sława Kaczyńskiego - to la­
urka na czyjąś cześć. Jego bo· 
haterowie i bohaterki są naj· 
.częściej najwspanialsi, genialni, 
boscy, cudowni, niepowtairzalni, 
.ale taki styl reprezentuje i je­
go to sptawa. 

Malo jest jednak ludzi, któ­
rzy potrafią tak mówić i mó­
wienie których nie nuży słu­
chaczy. Większość mówić nie 
umie, a bierze się do mówie­
nia. Mówienie - to nasza wa­
da. Kochamy mówić. Wielu z 
.nas wydaje się, że jeśli coś po· 
wiemy głośno i to dobrze do · 
słuchacza, to nieuchronnie 
WPłynie to na zmianę rzeczy­
wistości. Nic blędniejsizego. 
Gdyby wszystkie słuszne słowa 
i poglądy zostały urzeczywist­
niooe, to żylibyśmy w raju. Ale 
ipopatrzcie uważnie wokół sie· 
bie, czy ten świat w czymkol­
wiek raj przypomina. 

Lu'i \my t~ ż r·s ~.ć. V/ ··-' · .v:.!o 
mi się, że sztuka epistolarna 
powoli umiera, ale nic podob­
nego. Ludzie nauczyli się pi­
sać i chcą z tej sztuk.i korzy­
stać. Mają do tego prawo. Więc 
n:sz1. l' crzej z tymi. kt;)r;~ 
mają to czytać. 

Nie wiem, jak jest teraz w 
szkole. t le w czasach, gdy 
szkoła była mi bliższa, wiem, 
że uczono tam pisać podanie, 
list, pismo. Powinno się też u­
czyć przemawiania. Dawniej 
coś podobnego robiono. Dziś 
~liepomiemiej panuje gadul­
stwo, tak w mowie, jak i w 
1piśmie. Bo gadulstwo można u­
prawiać też w piśmie. 

W lahch siedem<'zies.iątych 
modne były obszerne opraco­
wania. Zresztą moda ta - nie­
stety - nie zniknęła i dziś. Ta­
kich obszernych opracowań nie 
czytano do końca, bo nikt nie 
miał na to cierpliwości. A były 
to teksty często nadmiernie dro­
biazgowe i przez to bezcelowe. 
Pewien dyrektor, który swoim 
,zastępcom i kierownikom fa­
bryki przekazał obiegiem ob­
szerny dokiument, gdzieś w 
drugiej jego części, bliżej koń­
ca, włożył 100 złotych. A wtedy 
była to spora suma. Kiedy do­
kument wrócił do niego, zwołał 
.zebranie i zdumionym pracow­
nikom pokazał 100-złoto<Wy 
banknot tkwiący między kart­
kami z dopiskiem, że kto du 
tego mieisc::i dobrn'e. nc;·e 
wziąć 100 złotych w nagrodę. 
Pieniądze wróciły do właścicie­
la. 

Inny dyrektor nakazał swoje­
mu pra<:ownikowi zrobić pro­
jekt niezbędnych zmian orga­
.nizacyjnych. Zastrzegł, że taki 
projekt - a właściwie jego za­
lożenia - nie mogą przekra­
czać trzech stron tekstu. Miał 
to przedłożyć w „centrali" i 
wiedział, że długi tekst będzie 
tam leżał miesiącami. Trzy 
kartki maszynopisu - to też 
już dużo, ale jeszcze do prze­
brnięcia. Otrzymał w rezulta­
cie... opracbwanie na 30 stro­
nach maszynopisu. Pracowni)< 
.zapytany, dlaczego zrobił tak, a 
ll'lie jak .mu polecono, przyznał 
z rozbrajającą szczerością: -
Tego się nie da inaczej zrobić! 

To już Kacol Marks ponoć 
zauważył, że kiedy ma mało 
czasu pisze długie listy, za co 
,przepraszał adresatów. Żeby pi­
sać krótko, trzeba na to stra­
cić więcej czasu. W ogóle u­
miejętność pisania wiąże się ze 
sztuką skreślania. My w więk­
szości posiadamy tę pienvszą i 
prawie wcale tę drugą. 

W prz.e~łości zdarzało mi się 
brać często udziały w różnych 
naradach i posiedzeniach. Od­
kryłem nawet pewne prawo. 0-
tó-L na dużej naradzie liczą się 
przemówienia 5 pierwszych 
przemawiających, pozostali na 
ogół powtarzają to samo tylko 
1naczej I często gorzej, nudniej. 
Przywykliśmy bo"Wliem nazywać 
dyskusją skla.danie spraw~dań 
i nie możemy się tego oduczyć. 
A w ogóle to .najwyższy 

r z:: • nauczvc si ę dobrze mówić . 
Krótko i t reściw i e. 

Gdy tak si adałem na różnych 
.naradach, przyszedł mi d·o glo­
·wy pewien pomysł. Pod każdą 
mównicą pawim.a być zapad­
nia. Kiedy mówca nudzi nie­
miłosiernie - a są tacy, którzy 
itobią to z lubością - kiedy 
mówca delektuje się swoim 

'głosem - bo i tacy są - kie­
dy pragnie za.nudzić salę rzeko­
mymi osiągnięciami - wtedy 
,przewodniczący widząc reakcję 
sali nacisk.a dźwignię i mówca 
znika. Jest miejsce dla następ­
J1ego. Ten następny wie już, c<> 
go czeka, gdy będzie nudzil. 
Ale potrzeba nudzenia jest 
silniejsza niż instynkt samoza­
chowawczy. Przewodniczący 
naci.ska dźwi~ę„. 

Gdyby takie urządzenia były 
zairu;,talowane w wielu salach 
obrad i wszyscy o tym wie­
dzieli. Gdyby nudziarze znaleźli 
się po kilka razy w zapadni, 
to by sie może wreszcie odu­
czyli nudzić wszędzie i na każ­
dy temat. Może wtedy narady 
byłyby krótkie, treściwe i... 
.lronstruktywne. Może coś by 
pożyteC?Jnego z nich wynikało. 
Może nie kończyłyby się sa­
mozadowoleniem prezydium: 
ale odwaliliśmy kawal dobrej 
politycznej roboty! Podczas, gdy 
uczestnicy tej .narady rozcho­
dzą się z przeświadczeniem, że 
stracili kupę cu1su, który moż­
na było spędzić znacznie poży­
teczniej. Po prostu „w robo­
cie"! 

ZENON 
POROWATY 

Z ręką 
W DO(;idku 

Dwudziesty wiek, poza wszy­
stkiim innym, będzie się jeszcze 
na pewno charakteryzował nie­
samowitym przyspieszeniem 
czasu. Oglądałem kiedyś taki 
album, w którym na jednym 
zdjęciu widać byłe ulicę w ro­
ku 1910, a na drugim - tę sa­
mą ulicę w roku 1920. Minęło 
zaledwie 10 lat, a świat zmie­
nił się nie do poznania. 1 jak 
na raz:ie nic nie wskazuje na to, 
by stary wiek dwudziesty miał 
zamiar zwolnić. Gna gdzieś, nie 
wiadom dokąd, a każde jeg-0 
dziesięć lat, to jakby sto w śre­
dniowieczu. 

W naszym kraju przyśpiesze­
nie także nie jest wcale tak.ie 
najgorsze, choć nie w gospo­
darce i nowych pomy&łach te­
chnicz,nych się ono objawia. W 
PolS'ce najsrz:ybciej 7lllliamy na­
stępują w sposobie patrzerua na 
rzeczywistość, w naszej świado­
mości. Oto, na przykład, przed 
paroma mies.:iącami telewizja w 
niedzielne wieczory powtarzała 
serial „Dyrektorzy". Pamiętam, 
że w latach siedemd?Jiesiątych, 
kiedy po raz pierwszy wyświe­
tlainy był ten fhlrrn, było to wy­
darzel1lie. Film podobał się bar­
dzo. Dziś natomiast ten obraz 
jest śmieszny, bo w błyskawi­
cznym tempie stal Slię produk­
cyj<niakiem la.t siedem.dziesią­
tych i bawi nas prawie tak 
samo jak filmy z okiresu lat 
pięćd:zńesiątych. 

Natomiast w ciągu mniej wię­
cej ostatnich dwóch lat wszy­
stko dookoła nabrało takiego 
tempa, że trudno dopraiwdy w 
tym się zorientować. Wcale nie 
ta:k dawno to było, gdy pisałem, 
że Polacy nie są w stanie się 
dogadać, a potem był „okrągły 
stól" i teraz znowu mamy „So­
lidarność". Co będ?Jie dalej, nie 
sposób przewid?Jieć. Wiem tylko, 
że bawienie Slię w tym kraju w 
futuvologa rnie należy do zajęć 
zbyt bezpiecmych. Niejeden już 
pogubił się w swoich planach i 
do dnia dzisiejszego nie bardzo 
może się odnaleźć. Na przy­
kład mój kolega przed kilkom::i 
la.ty powiedział, a t1iaktowal to 
jako świetny żart, że jeśli w 
Polsce zaczną oficjalnie prospe­
rować domy publiczne, to on w 
życiu swoim nie powie już złe­
go słowa na rząd i komunistów. 
Teraz, kiledy coraz częściej mó­
wi się, że taka możliwość jest 
brana pod uwagę, kolega jakby 
przycichł, niewiele się odzywa i 
na żarty już w ogóle nie ma 
ochoty. Bo tu naprawdę nie 
wiadomo, co się leszcze może 
wydarzyć i dlatego lepiej uwa­
żać. A swoją drogą, czy może 
ktoś sobie wyobrM'ić Polaka, 
który nie psioczy na rząd? Toż 
to zgroza.I 

. I „ 

Obecnie jednak ważniejsze 
sprawy YJalą się na nasze gło­
wy. Jedna z nich to na pewno 
uczentle się demokracji. Przyję­
cie do wiadomości faktu, że 
może isitni.eć obok siebie wiele 
grup o różmych poglądach. Nie 
będzie to ~rawą prostą, bo 
cZiterdzieści lait życia w konikr'1-
tmych układach zrobiło swoje, a­
le próbować trzeba. I wierzę, 
że jest to możliwe. Oto ostat­
nio bylem u znajomych, którzy 
mają bardzo negatywny pagląd 
.na obecne wybory. Oni po pro­
stu nie chcą w tych wyborach 
wziąć udziialu. Pogadaliśmy so­
bie, oni przedst'Siwili swoje ra­
cje, ja swoje, nikt nimogo nie 
przekonywał i następnie w zgo­
dzie się rozstaliśmy. Można wo­
bec tego zadać pytanie: czy ta­
ka rOZillllowa miała jakikolwiek 
sens? Ależ oczyw.iście ! Wymia­
na poglądów zawsze ma sens. 
Natomiast to, czy oni, czy ja 
miałem rację pokaże dopiero 
czas. Ale nie znaczy to także, 
że trzeba usiąść z założonymi 
rękami i spokojinde pat;n,eć na 
mijający czas. Talm postawa na 
niewie·le się zda, boć naigle mo­
żemy ~budzić się z przysłowio­
wą ręką w nocniku. A :wtedy 
najczęściej ma się pretensje do 
wszys'.kich miok o ło. tyl1rn n' e 
do samego siebie. Każdy więc, 
jak śpiewa Wojciech Młynars­
ki, ndech robi swoje. 

Musimy ró.vmdeż przy.ziwycza • 
ić się do wszelkiego rodzaju 
złych stron, które niesie ze sobą 
demQ;c·3c j::. B:i Nzecid w k :i.­
żdym żywym organizmie, a ta­
kim przecież jest społeczeństwo 
i one być muszą. Słusznie w wy­
wiadzie dla „Zeszytów L' 1~erzc­
kich" w ro.ku 1983 Leszek Ko­
łakowski stwierdzi!, że „„.11.ie 
istnieje wo!ność, za którą się 
nie placi, że wolność jest war­
tością, Tdóra nieuchronnie bę­
dzie powodowala sp-0lecznie nie- . 
przyjemne skutki („.). Onę być 
muszą. Nie mamy wyboru mię­
dzy światem doskor,,:ilym, ·gdzie 
jest wolność, a nie ma porno­
grafii, ani możliwości rozpo­
wszechniania absurdalnych czy 
spolecznie szkodliwych idei, a 
światem, w którym żyjemy o­
becnie; pewne uciążliwe czy 
nieprzyjemne skutki demoTcra-· 

· cji trzeba znosić". 
Dlatego, na przykład, nie ma 

co rzucać siię od razu z pięś­
ciami D'l jakąś grupę kobiet, 
która z traMparentem „Precz 
z prezerwatywami" zablokowa­
ła kiosk. · tylko spokojnie pójść 
i poszukać innego. 

które tradycyjnie od lat prze­
wodzą w Wyścigu Pokoju. A 
tu nagle ucieczki i to udame 
podejmują kolarze z dalekich 
krajów. 

Wyścig Pokoju ma swoją hi­
storię, legendę, tradycję. Do 
dziś ludzie wierzą, że Stanisław 
Królak przylał komuś pompką 
rowerową. 

- „Może mi pan wierzyć -
poi\viedzial Januszowi Pinderze 
bohater Wyścigu Pokoju Stani­
sław Królak - nigdy nikogo 
nie uderzyłem pompką". 

Zgodn·ie z prawdą prób01Wal 
zaiprzeczać, ale mu nie wierzo­
no. Ludzie byli rozczarowani, 
że bohater legendy nie chce 
być bohaterem.· 

- „Gdy więc po raz kolej­
ny usłyszałem - panie Stas'u, 
ale dobrze żeś mu pan przyło­
żył - przestałem zaprzeczać", 

I tak utrwa!Ua się legenda. 
Ludzie odetchnęli z ulgą. Faj­
ny chłop z tego Staszka Króla­
ka. Bo ludzie kochają legendy 
i mity. Każda impreza musi 
mieć swój mit. 

Wiem, wiem! Czasy się 
zmieniają, post,ęp nie omija 
kolarstwa. Sprzęt się dookonali. 
Dziś inaczej się już jeździ niż 
przed 20 laty. Drogi pokryte 
asfaltem, na bieżniach stadio­
nów tartan położony, coraz 
częś~iej fin's 7 u je sie na uJ:cv. 
'.i nie na stadionie. I rowery są 
inne. Gdyby St::inisław Króbk 
wówczas miał taki rower, ja­
kie mają dzi~ kolarze, to by 
Nlp '1.dł na pierwszych kilome­
trach. ówczesne warunki wy­
magały innego sprzętu. 

. A doping? Wydaje się nam, 
z~ wówczas • doping sztuczny 
n_1e mógł byc znany. I mylimy 
się. Oto, co mówi na ten te­
mat Stainisław Królak: 

- „Mogliśmy się tylko do­
myślać. Wielu kolarzy szcze­
gólnie zachodnich jeździło wte­
dy na „koksie". Myślę, że ko­
larze NRD również. Na etapach 
czckaly n„ nirh s'n'z.vn'ti z 
mlekiem. Pm je litrami". 

Inaczej było z czeskim kola­
rzem Rużir!rn. „Nie m ''·li': "''·!o 
za nim jeździć, tak śmierdział 
eterem. To był jego prywatny 
doping". 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSKI 

Sport 

I prawdą okazało się, że 
l • wówczas . nagradzani kobrze 

h :mdlow;:ih nagrodami. A co 
mieli robić? Jak ktoś dostał na 
etapie szafę albo prosiaka? 
Tylko sprzedać. Gorzej, że nie­
które nagrody.„ nie trafiały do 
kolarzy. Do Stanisława Króla­
ka nie dotarł kupon materiału 
z. Bielska-Bi'alej, do Hindusa -
dywan, a także Stanisław Kró­
lak zamiast nowego radia o­
trzymał jakiś podniszczony 
gruchot. Przykro robi się czło­
wiekowi, gdy o tym czyta. 

Wyścig 
spokoju 

Życie ma to do siebie, że 
pozwala idealizować przeszłosc. 
.i uż starożytni Grecy wymyślili 
„zloty wiek" i było im z tym 
dobrze. U nas też idealizuje się 
przeszłość i to w różmych dzie­
dzinach. W sporcie również. 
Gdy czytałam publikowany w 
„Odgłosach" wywiad z Jerzym 
Kulejem, to łza mi się w oku 
kręciła. Kiedyś to umieliśmy 
się bić. Mieliśmy bokserów. A 
dziś co? To samo można po­
wiedzieć o kolarzach. Właśnie 
niedawno przeczytałam w 
„Sztandarze Młodych" wywiad 
ze Stanisławem Królakiem. To 
były czasy. To byli lwlairze. A 
dziś co? 
Dziś jest „dziwny wyścig" . 

Oficjalnie nazywa się to „naj­
większą amatorską kolarską 
imprezą świata", ale faktycznie 
jest to wielki cyrk na rowe­
rach. 
Być może czegoś już nie ro­

zumiem. Wiem, że świat się 
zmienia i, na przykład, na boi­
skach misti·zootw świata w pił­
ce nożnej zaskakująco dobrze 
grają drużyny z Afryki czy 
Azji. Wiem, że tam sport się 
rozwija i przychodzi taki czas, 
gdy ze sportowcami z tych kon­
tynentów trzeba się będzie li­
czyć i w tych dyscyplinach, w 
których do tej pory byli słabi. 
Bo w kilku dyscyplinach wio­
dą już prym bezapelacyjnie. Ale 
jakoś nie mogę uwierzyć, że 
Mongołowie, Syryjczycy i Chiń­
czycy osiągnęli już w ko.J.ar­
sbwie szosowym taki poziom, że 
mogą zagrozić ,,starym repom" 
ze wschodlliej Europy: NRD, 
Polski, CSRS, ZSRR. Drużyn, 

Wróćmy do współczeSll'lości. 
Jadą sobie kolarze przez Pol­

. skę, NRD, do CSRS wkrótce 
dojadą. Jadą spokojnie. Ro.z­
mawiają, śmieją się - być 
może dowcipy sobie opowiada­
ją. Majówka. Brytyjczyk ma 
dwa balony założone na szyję, 
ku ucięsze gawiedzi licznie 
zgromadzonej na szosie. A ko­
larze, aby rozbawić tłumy na 
trzy, cztery robią gimnastykę 
na rowerach. Ręce w górę. rę­
ce w bok, ręce w górę, ręce w 
bok i ręce na kierownicę ! Je­
dziemy dalej! Zabawnie to 
pewnie wygląda. Szkoda, że 
telewizja tego nie pokazuje. 
Cyrk jedzie n·rzez NRD i n'e­
dlugo znajdzie się w CSRS. 
Wyścig Spokoju. Bardzo długa 
majówka na rowerach w środ­
kowej Europie. Pogoda jakoo 
sprzyja. 

Zbigniew Spruch potłukł się 
w Berlinie i były wątpliwości 
czy pojedzie do Drezna. Poje~ 
chał i na mecie był piąty. 
Sprawozdawcy telewizyj.ni przez 
długi czas robili wszystko, aby 
nie powiedzieć co sobie P'1·:l11'< ł 
Zbigniew Spruch. On sam 
szczerze rzecz wyjaśnił, oświad­
czając, że bolał go strasznie le­
wy półdupek. 

Te le wizja, wbrew rzeczywi­
stości, ciągle próbuje ud:twać, 
że n~dal jest to taki sam Wy­
ś~ig Pokoju, a jest to już zu­
pełnie coś innego i ktoś musi 
powiedzieć wreszcie prawdę. 
Albo zreformować Wyścig Po­
koju, aby stał się prawdziwą 
imprezą kolarską, albo.„ za­
kończyć tę imprezę. skoro już 
s ię przeżyła. Na coś trzeba się 
zdecydować. 

BOGDA 
MADEJ 

• 
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Jeśli ktoś lubi samochody, 
to znaczy, że lubi ruch. A jeśli 
lubi ruch, to lubi też moto­
cyikle i rowery. I nawet lubl 
biegać, o czym Duch przeko­
nał się wiele lat później, kie­
dy musiał zrzucić czterdzieści 
kHogramów wagi, żeby nie u­
mrzeć na zawał, i w tym ce­
lu biegał po pięć, dziesięć i 
piętnaście kilometrów dziennie, 
by po sześciu miesiącach, lżej­
szy o te czterdzieści, ładować 
dwadzieścia pięć kilometrów 
za jednym zamachem, i to bie­
ganie trwało przez kilka lat 
- ale o tym później. 
Owoż maszYUeria, służąca do 

pnesuwania się po płasz•czyź­
nie ziemskiej, interesowała go 
pod ka·żdą postacią, Trabant nie 
mniej. niż Porsche. Wiedział że 
po odejściu z „Zanzibaru" ~ze­
ka go praca fizyczna, a - trze­
ba to jasno powiedzieć - nie­
nawidził pracy fizycznej, która 
w jego mniemaniu jest zwyk-
łym upodleniem człowieka 
przypominaniem mu, że jest 
zwykłym, schwytanym w kie­
rat zwierzęciem. Można by mieć 
rastneżenia do takich opinii 
na temat pracy flzY'CZIIlej, pod­
noszonej do najwyższej rangi 
w latach radosnego budowania 
baśni, ale spójrzmy prawdzie 
w oczy: Jan Duch za młodu 
kopał ziemię dła ele'ktrO'W'ni 
Zód:z.kieJ, nosił na plecach po­
łómti świń i cielaków dla ja­
kiejś rzeźni, wydobyiwał wę­
giel w kopalniach śląskich, 
pracował w hµcie, na roli a 
także boksował na ringu' -
wszysłko to były zajęcia fizycz­
ne, z których największe wy­
magania pod względem um,-s­
lowym i psychicznym stawiał 
oczywiście bolks. Boks zawodo­
W,Y jest ba!I'dzo . trudną pracą, 
niedostępną ludziom ociężałym 
umysłowo i lenLwym, jakich 
miliony widzimy przy innych 
zajęciach. 

Co za sztuka być górnikiem? 
Kopaczem ziemi? Szoferem? 
Mechanikiem? Można wymie­
nić tysiąc i kilka zawodów 
które Jan Duch mógłby opano~ 
wać w stopniu doskonałym w 
ciągu paru tygodni, może mie­
sięcy. To, że niektóre z tych 
zawodów wymagają kiJ.kulet­
niej nauki, można wytłumaczyć 
jedynie niskim poziomem u­
mysłowym i słabym unerwie­
niem pobierających te mllllki 
ssaków. To nie jest pogarda 
dla tak zwanych zwykłych - lu­
dzi, to jest naga prawda - na­
leży czym prędzej wybudzić ma­
łych ludzi ze snu nieomal kata­
leptycznego, w który wprav;iła 
ich powojenna propaganda. 
Stróż musi wiedzief, że jego 
jedyną .umiejętnością jest ma­
chanie miotłą, i musi wiedz1eć 
ten stróż, że w sprawach więk­
szej wa.gi może się wyipowia­
dać poprzez wolne, demokra­
tyczne gł1Jsowanie, nie zaś po­
przez ccdzienną demonstrację 
swojego stosunku do rzeczy-
wistości, objawiającego się 
zresztą w niewyszukany spo­
sób: pod postacią lenistwa, 
brudnych ulic i zasikanych kla­
tek schodowych. 

W Kanadzie szewc nie za­
r:drości biskupowi, że ten zos­
tał kardynałem - a w Polsce 
tak, na takiej bezsensownej 
zazdrości i konkurowaniu nie 
przystających do siebie ele-
mentów pole•ga piękno tak 
zwanego życia społecznego, 
jeśli ono w ogóle istnieje, bo 
przecież w tym stanie rzeczy 
jego istnienie jest .utrudnione 
nadzwyczaj. 

Owoż Jan Duch zna pracę 
fizyczną, a nie lubi jej dlatego, 
że ta praca po prostu go nu­
dzi. Koledzy z Roncesvalle.s, w 
tym większość dawnych zna~ 
jomy·ch z Brukseli, poszli do 
fabryki Massey-Ferguson, żeby 
pracować na taśmie. Był wśród 
nich Jan K. z Rzeszowa, ongiś 
szef zarządu jakiejś dość ope­
ratywnej spółdzielni, był Krzy­
sztof s„ historyk z wykształ­
cenia, wydawałoby się że inte­
ligentny i niezależny duchem 
młody człowiek (obecnie redak­
tor dziennika polonijnego 
„Związkowiec", który po wy­
jeździe J ana .DurJv1 do P olski 
opisał go w spo·sób z.upełnie 
idiotyczny, jako „sługu·sa czer­
wonego reżimu") - poszli ci fa­
ceci na taśmę, na maszyny do 
sztancowania, pracowali wiele 
lat w ciemnych, dusznych i za­
pylonych halach - po co? Ja­
k·i im cel przyświecał? Czy ta­
ki S. nie mógł wcześniej pos­
tarać się o 'pracę w „Związ­
kowcu"? 

Jan Duch nie chciał iść do 
niewoli, do zamkniętych i 
dusznych i ciemnych i śmier­
dzących smarami kazamatów 
fabrycznych. Wiedział, że od 
zwykłej roboty się nie wymi­
ga, ale nieeh to będzie robota 
w miarę swobodna, dająca ja­
kąś przyjemność i niezależność. 

Najpierw pani Polweis z 
Manpower posłała go na wys­
pę, leżącą na jeziorze Ontario 
tuż na wprost Toronto. Znajdo­
wał się tam klub jachtowy, 
Royal Canadian Yacht Club, 
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Zrób to, Kalina! 

taki „królewski kanadyjski" 
klub dla bogaczy. Duch miał 
zostać ogrodnikliem. 

O g~odniikiem nigdy jeszcze 
me był i w je.go poję­
ciu ozinaczało to sadze-

nie kwfatków i podlewanie ko­
newką albo z węża. Wielkie 
nieporozumienie! Była wiosna 
i drużyna ogrodników musiała 
usuwać zwafone przez zimowe 
wichury grube drzewa, ciąć je 
na kłody i nosić na brzeg, gdzie 
ładowano je na state'k. To była 
cię~a robota, nie mająca nic 
wspólnego z ogrodnictwem. Po­
tem trzeba było z wielkiego i bar­
dzo głębokie.go basenu pływac­
kiego wyrzucić sterty piekiel­
nie ciężkiej, namokniętej od 
śniegów i wciąż jeszcze zmair­
miętej słomy, wypełniającej 
basen po brzegi. To już była 
naprawdę brzydka robota. Duch 
stał tam w dole godzinami, za­
pieprzał jak głupi i bał się 
przerwać choć na chwilę, bo 
nigdy nie wiedział, czy z góry 
nie obserwuje go superviso·r. 
Po miesiącu rzucił tę pracę, 
choć płacono lepiej niż w „Zain­
zibarze": cztery i pół na godzi- ' 
nę. Ale denerwował go widok 
tych bogatych skurwysynów, 
którzy już o s~óstej rano ra­
zem z ogrodnikami przyjeżdżali 
statkiem z TO'I'O'Ilto, żeby re­
laksewać się przy upiększaniu 
swoich jachtów, takie pieprzo­
ne ranne ptaszki, co to przed­
tem spały dwadzieścia godzin, 
i to nie same. Ubrani z non­
szalancką, rozchełstaną ele­
gancją, miękkie buciki, flane­
lowe spodnie, koszule po sto 
dolarów„. Duch nienawidził 
ich, żeby mógł, to by podłożył 
bombę pod któryś z jachtów, a 
wiele z nich kosztowało drożej. 
niż luksusowe domy. 

W ogóle stosunek Ducha do 
Kanady, do tego nowego ka­
pitalistycznego ukła.du - był 
negatywny, i stawał się coraz 
ostrzejszy. Tu się nasze drogi 
- psychiczne - Tozeszły. Ja 
przyjmowałem życie jak szło, 
owszem, miałem momenty de­
presji, ale krótkie, na ogół wy­
sta<rczyło zadzwonić do kogoś, 
pogadać, obejrzeć żywy film 
(żywy, ale z trupami, im wię­
cej śmierci, tym żywszy!), i 
już było dobrze. Z Duchem na­
tomiast działo się źle, ponie­
waż przeżywał swój los na 
serio, brak mu było dystansu 
do samego siebie. 

Wiecie, to jest tak: jeden 
przeżywa rozmaitości, jakby 
patrzył na film, w którym gra 
główną rolę. Dziiwi się, zastana­
wia: no i dokąd cię jeszcze, ny­
gusie, los zapędzi? Jak zarea­
gujesz na to, co nastąpi? Wte­
dy jest zabawa, bo nie tylko 
życie obserwujemy, ale i sie­
bie samych w tym życiu. Na­
tomiast inni, i Duch do nich 
należał, w ogóle siebie nie wi­
dzą, nie są częścią składową 
świata, t:tlko innym, odrębnym 
światem. Tu oni - a poza po­
wierzchnią ich skóry rozciąga 

· się obcy świat, i na tym sty­
ku powstaje konflikt, ponie­
waż świat jakoś nie chce uło­
żyć się, przystosować niczym 
plastelina do kształtu tych lu-
dzi. Do kształtu ich ciał, ich 
myśli, pragnień, wyobrażeń. 
To są niezbyt szczęśliwi ludzie. 

Ja zdecydowałem się szybko 
wyrzucić stare obrazy, wiszące 
na ścianach mojego mentalne­
go mieszkania. Ba, zdrapałe!ln 
nawet tynk z tych ścian-;- a po 
jakimś czasie rozwaliłem cały 
ten domek doszczętnie. Byłem 
wolny, mo.głem zacząć wszyst­
ko od nowa - i zacząłem, po 
ja.kimś czasie orientując się, że 
wpadam w starą pułapkę no­
wych przyzwyczajeń, pragnień 
i mitów. 

Jan Duch wyobrażał sobie, 
że do tego, co on nazywał ży­
ciem, trzeba bardzo wiele. Prze­
de wszystkim pieniędzy. Ale 
właśnie pieniądze są zwierzę­
ciem najtrudniejszym do upolo­
wania dla większości ludzi! 
Poszedł pracować na budowę, 

bo tam płacili dziesięć na go­
dz.Inę. Kazali mu wbijać ja­
kieś kołki w ziemię. 'Wbijał 
bez chwili przerwy przez kilka 
godzin, aż wreszcie kołków za­
brakło, ciężarówka z kołkami 
miała nadjechać za chwilę. 
Więc Duch na tę chwilę usiadł 
na stercie desek. W mgnieniu 
oka znalazł się obok niego nad­
zorca. 

- Hey, boy! - wrzasnął. -
Tu się nie siada! 

Duch zerwał &1ę m1tychmiast 
i stał, choć przez następne kil­
ka minut nie było nic do robo­
ty. Pod koniec pracy - a bra­
kowało jeszcze piętnastu minut 
- Duch spcjrzał ukradkiem 
na zegarek. Jak spod ziemi 
wyrósł obok niego nadzorca, i 
rozdarł japę: 

- Boy, tu się nie patrzy na 
zegarek! Ja tu jestem zegar­
kiem! 

Kiedy robota się skończyła 
i wracali do pakamery, nadzor­
ca ryknął: 

- Wszyscy jutro na szóstą! 
Wszyscy, oprócz tego dużego. 
Jesteś wolny, chłopie. 

Duch miał ochotę rąbnąć gc 
w szczękę, żeiby cwaniak wy­
winął orła w błocie. Ale bał 
się, że pozostali rzucą się na 
niego i zrobią z niego placek. 
Mylił się, nie znał jeszcze sto­
sunków międzyludzkich w Ka­
nadzie. Sprawą tych ludzi by­
ła praca, forsa, ich domy i ro­
dziny. Nie ma pry·watnych e­
mocji na terenie pracy, kon­
flikt między jakimś pracow­
nikiem a nadzorcą jest wyłącz­
nie ich sprawą. Gdyby nadzor­
ca wylądował ryjem w kałuży, 
nawet by się nie obejrzeli. Tak, 
oni już osiągnęli to, czego Duch 
przez długi jeszcze czas nie 
zrozumie: każdy z nich był 
osobnym światem w zewnę-
trznym świecie, ale żaden z 
nich nie był w konflikcie z 
zewnętrznym światem. Słowem, 
traktowali zewnętrzny świat ja­
ko dostarczycie.Ja paliwa dla 
ich wewnętrznych światów, nie 
wymagając jednak zbyt wiele. 

Wszystko już było obliczone 
- z żonami i z dz•iećmi: tatuś 
przynosi osiemdziesiąt dzien­
nie, czterysta na tydzień, tyle 
na żarcie, tyle na wynajęty 
flat, za rok będzie kilka tysię­
cy odłożone, wpłaci się na 
dom, hipoteka tyle a tyle, dzie­
ci pójdą do gimnazjum, za 
dwadzieścia lat dom będzie 
spłacony, jego wartość znacz­
nie wzrośnie, emerytura wy­
niesie tyle a tyle„. Ca}) ży­
cie jak w szklanej kuli, i ci 
ludz.ie nosili w sobie te szkla­
ne kule ostrożnie, żeby ich nie 
potłuc. Dla nich nawet codzien­
nie mógł kolejny nadzorca pa­
dać trupem, co za róiinica? I 
mieli rację. Tak będą żyli Po­

. lacy, kiedy zaczną przyzwoicie 
zarabiać, i wtedy będzie spra­
wiedliwość społeczna. 
Więc Duch w nowym miesz­

kaniu - dwa czyste pokoje z 
balkonem na czternastym pię­
trze - też zaczął planować 
przyszłość w sposób rozważny, 
wraz z Kaliną. Była to spo­
kojna, w miarę inteligentna 
dziewczyna, która miała tylko 
jeden zasadnf<czy feler: była 
praktykującą katolit2ką. Nie 
przeszkadzało jej to żyć na ko­
cią łapę z Duchem, możliwe, 
że się z tego co jakiś czas spo­
wiadała, no 1 pewnie dostawa­
ła za każdym razem rozgrze­
szenie, bo zaraz zaczynała od 
nowa. 

Ale dało się z nią żyć 
Duch koniecznie chciał coś 
:?;robić dla tej dziewc.zyny. Wo­
ził ją do kościoła co niedziela 
i stał cierpliwie pod kościo­
łem, czekając na koniec mszy. 
Nigdy nie odmówił Kalinie tej 
posługi, bo kościół katolicki 
był oddalony o pięć mil od ich 
mieszkania, w pobliżu było 
wiele kościołów, ale wszystkie 
jakichś innych religii, z gor­
szymi bogami. Ludźmi, którzy 
się do nich modlili, nie nale-

!ało pogardza~, po prostu byli 
nieświadomi. Tak samo twier­
dzili ci inni ludzie, i panowała 
ogólna zgoda między wyznaw­
cami kilkuset konkurencyjnych 
bogów. 

K 
alina chciała pójść na 
studia. Wybrała sobie 

. bardzo obiecujący kieru­
nek: informatykę w połączeniu 
z zarządzaniem przedsiębiors­
twami. To dawało duże nadzie­
je na przyszłość, ale -studia by­
ły drogie i miały trwać cztery 
lata. Na stypendium Kalina nie 
mogła zbytnio liczyć, zresztą 

to i tak nie rozwiązałoby prob­
lemu. 

Duch szybko podjął decyzję. 
- Zrób to, Kalina - po-

wiedział - pomogę ci. 
Nie wierzyła w jego zapew­

nienia, nie miała do tego pod­
staw. A on uparł się, że prze­
prowadzi ją bez kłopotu przez 
całe studia. W szambie psy­
chicznym, w które wpadł od · 
chwili wyjazdu z Polski, ta \ 
idea - pomóc bliźniemu! -
wydała mu się jasnym świat- ' 
łem u końca długiego tunelu. 
Ujrzał w tym nagle sens ży­
cia. Poczuł się odpowiedzialny 
za Kalinę. Było to jakby oj­
cowskie, opiekuńcze uczucie -
poczuł się nagle ważny dla 
kogoś. Nie można przecież żyć, 
jeśli się nie jest dla kogoś, dla 
jednej choćby osoby, kimś 
istotnym! 
Wstąpiła w niego energia. 

Obliczyli wspólnie, ile trzeba 
pieniędzy na życie, na miesz­
kanie i studia - o jakimkol­
wiek dorabianiu przez Kalinę 
nie mogło być mowy, to wcho­
dziło w grę tylko podczas wa­
kacji, kiedy ogromna większość 
studentów pracuje, żeby zaro­
bić na wpisowe na następny 
rok i na inne koszty. Ale w 
ich przypadku Duch brał na 
siebie rolę dostarczyciela for­
sy. 

Zaczął studiować gazety, o­
głoszenia - 'kiedy się zgłaszał, 
już miejsce było zajęte. W kil­
ku firmach nie przyjęli go z 
powodu zbyt słabej znajomości 
języka, potrzebowali mówią­
cych płynnie i bez obcego ak­
centu. 

Wreszcie spotkał takiego Wit­
ka Wariata. Był to chłopak z 
Łodzi. były motocyklista i 
spadochroniarz, pozbawiony kil­
ku żeber, połowy żołądka i 
chyba jednego płuca, cały po­
cięty nożami, blizna koło bliz­
ny, nie tylko na tułowiu, ale 
także na głowie i na nogach. 
Tatuaży też miał sporo i to 
wzbudziło podejrzenie Ducha, 
że może Witek sam sobie po­
robił te blizny. nudząc się pod 
celą. Ale Witek tryskał ener­
gią. Pracował jako kierowca w 
ABCO Windows na Milvan 
Drive, dojeżdżał tam swoim 
nowiutkim Datsunem 240 Z, 
szybka japońska maszyna, pro-

wadził wóz trzyma'jąc nogi na 
kierownicy_, rękami machając 
do mijanych dziewczyn w sa­
mochodach, pędził ulicami set­
ką, kierując tymi swoimi wa­
riackimi nogami. Duch był 
mokry ze strachu, kiedy wresz­
cie dotarli do firmy, w której 
potrzebowano szofera. Tuż za 
bramą stał potężny, naładowa­
ny ramami do budowy domów 
Ford 700 „long bed", wysoki 
jak spora kaplica i tak samo 
pękaty. Duch wiedział, że jak 
się znajdzie w kabinie, to na 
pewno zacimie się modlić. 

Szefem był Niemiec i na-
tychmiast w Duchu zbudziły 
się wątpliwości, czy dobrze 
zrobił, że tu przyszedł. Ale po­
myślał, że przecież Witek też 
jest Polakiem i te~n Ginter go 
przyjął, więc może i jego 
przyjmie. 

- Jak długo jesteś truck-
-driverem? - zapytał Ginter. 

- Dwadzieścia lat - odpa!'ł 
Duch. 

Niemiec spojrzał na jego dło­
nie, i uśmiechnął s ią. Wstał i 
kazał Duchowi i~ć za sobą. 
Wlazł po stopniu do wysokiej 
kabiny, zajął miejsce pasażera. 
Duch wsunął się za kierownicę. 

- Ruszaj .- ~oy1ie.dział szef. 
- Zobaczę, J8.k JC:!d?..:s1. 

Duch nigdy w życiu nie sie­
dział w ciężarówce. Nawet ja­
ko pasażer. Patrzył na wiel­
kie kołQ, na dziesięć zegarów 
na desce rozdzielczej, nie mógł 
nawet wzrokiem odnaleźć sta­
cyjki. Była to chwila, w któ­
rej zrozumiał, Ż"! pc-;;P.l·n q bł ud. 
Powinien najpierw pójść na 
kurs. 

Podniósł głowę, spojrzał na 
Gintera i uśmiechnął się. Otwo­
rzył usta, żeby mu powiedzieć: 
„Sorry, jeszcze nigdy takim po­
jazdem nie jeździłem, przepra­
szam za kłopot", i w tej właś­
nie chwili ktoś otworzył drzwi 
po jego stronie i krzyknął po­
przez łydki Ducha do G·intera: 

- Telefon do ciebie! Bardzo 
ważna sprawa„. 

Ginter widać czekał na ten 
telefon, bo wyskoczył z kabi­
ny. Zawołał jakiegoś młodego 
osiłka, który miotał się po pla­
cu wśród wielkich ram gara­
żowych i kazał mu jechać z 
Duchem. I zniknął. Młody 
wsiadł, podał Duchowi rękę i 
powiedział: 

- Ja Bob. Jugosławia. Jedna 
roka Kanada. Niedobra mó­
wić angielski. Dobra job. Do­
bra money. 

- Me Polish - powiedział 
Duch, co się wykłada „moja 
polski" i w ten sposób zaprzy­
jaźnili się natychmiast. 

być raz. IJa wszystko pamiętać. 
Jechać. 

Nie było wyjścia. Duch mu­
siał jechać. Pojawiła się ogro­
mna szansa. Nie musiał kłamać 
temu chłopakowi. Nawet jak 
zrobi masę błędów, to przecież 
szybko złapie, o co chodzJ. 
Najważniejsze są gabaryty tego 
domu na kołach. Żeby tyl:ko o 
coś nie zawadzić„ . 

Bob wyciągnął rękę. Pokaz.al 
stacyjkę. w której tkwił klu­
czyk. 

Od tej chwili wszystko działo 
się jak w m~czącym śnie. Po­
tężna cięża<rówa, wyiadowana 
do granic możliwości wysokimi 
ramami - zaledwie pół metra 
niższa niż prześwit mostów nad 
autostradą -'-- ciężka jak czołg, 
i świadomość Ducha, że jaz.da 
może się skończyć tragicznie„. 
Duch zacisnął zęby. Niech się 
dzieje co chce - pomyślał -
ten Ginter będzi..: odpowiadał, 
jak kogoś rozwalę. Bo nie 
sprawdził moich kwalifikacji. 
Jestem tylko biednym, nowym 
emigrantem i pragnę pracować. 
Nie popełniam żadnego prze­
stępstwa„. 

I ruszył. Wyjechał z bramy 
ostrożnie, wmieszał się w tłum 
pojazdów, zmieniał biegi z po­
dwójnym sprzęgłem i między­
gazem - nie różniło się to od 
rajdowych sposobów. które znał 
jak własną dłoń. 
ZnaleźH się na highwayu 

401. Z chwili na chwilę Duch 
oswajał się z sze:-okością poja­
zdu, czuł się coraz pewniej 
między białymi pasami sześcio­
pasm<>wej autostrady. Zaczął 
zmieniać pasy żeby wyczuć za­
chowanie pojazdu przy szybko­
ści stu na g•odzinę - wtedy to 
było jeszcze sześćdziesiąt mil -
a ·potem przyspieszył do sie­
demdziesięciu mil i tak trzy-
•mał, przesunąwszy się w high­
way 427. potem w Queen Eli­
zabeth Way - kurs w jedną 
stronę wyniósł ponad sto kilo­
metrów i kiedy dojechali do 
placu budowy, Duch skakał z 
radości i krzyczał: 

- Kurwa! Zrobiłem to! Zo­
b.acz, Bob, pierwszy raz w ży­
ciu prowa<l7..ilem takiego potwo­
ra, i to w Ameryce. wśród ty­
sięcy pojazdów i ni.ko"o nie za-
biłem! Cudownie! 

0 

Bob z trudem rozumi.al an­
gielski Ducha, który zresztą °b':ll 
znacz.nie leps'l.':I niż jego, ale 
pojął, że był to pierWS'l.':f kurs 
zawodowy tego Polaka. Uściska\ 
mu łapę i pogratulował, przy-
rzekając: 

- No talk, Ginter, me shu~ 
-up, me friend. 

- Nie mówić Ginter, moja 
trzymać 111or<lę, moja przyja­
ciel. Znakomicie, Duch miał 
kumpla w nowej robocie, a to 
było na wagę złota. Wyładowa­
li szybko ramy i Duch z rado­
ścią wskoczył Z3. koło. Teraz 

~ys. Dariusz twmanowic:z 

wszystko szlo tak, 1akby jeź­
dził od lat tym właśnie pojaz­
dem. Pusta ciężarówa szła po­
nad sto dwadzieścia kilometrów 
przez cały czas, zachowywała 
się znakomicie na drodze. Duch 
z absolutną pewnością i bezbłę­
dnie wjechał na dziedzin.iec, za­
trzymał się w tym samym lniej­
scu po wykonaniu nawrotu. 

Ginter obserwował powrót 
przez okno biura. Wyszedł. 

- Very good, John - powie­
dział. - Y ou are hired. 

Po pięciu minutach formal­
ności papierkowe zostały zała­
twione - Duch zorientował się, 
że dopiero wtedy pokazał urzę­
dnicz.ce prawo jawy, żeby wpi­
sać numer do rejestru. Ginter 
dał mu drogą maszynę, nie wie­
dząc, czy on w ogóle posiada 
prawo jawy! Głupota czy· zau­
fanie? A czy głupa.tą jest zdo­
bycie „jedyrlki" w pół dnia, za­
miast w dwadzieścia lat? 

C.D.N. 
- Jechać budowa - powie­

dział Bob, który trzymał w dło­
ni plik zamówdeń, przyczepiony 
do drewnianej deski ' z metalo­
wym ściskaczem, zwanej clipbo­
ard. - Ja pokazać droga. Ja • NR 22 (1626), 28MAJA1989 R. 
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